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9  9
«IE CZĘSTO TO SIĘ ZDARZA, 
J silniej należy też to podkreślić: 
|tóelamy w pełni jedną myśl, któ- 

oał wyraz organ totalniaków —  
‘«zyn •

Janowieie, przeżuwając echa lion- 
Jtu Inwestycyjnego, stanął on w 
Jonie nietylko płk. Wendy, co jest 

zrozumiale, ale również nleza- 
aości poselskiej, co jes t raczej 
oczekiwane.
~~ Posłowi przysługuje prawo u- 
ennkowywania się do przedłożeń 
Nowych ; nie może on być mini- 
*ntem, bujającym  kadzielnicą 
;e(l ministrami, którzy w dodatku 
> są dożywotni.
lak pisze „Zaczyn“. Niewątpli- 
\ słusznie; z wyjątkiem  może o- 
J ..dożywotności“, z której zdaje 
Wyzierać dość zwodnicza nadzie
je dłużej posła, niż ministra. 

Zgodność nasza z „Zaczynem“ 
'dębiłaby się znacznie, gdyby or-

Mówi panowie wydaja rozkazy
Kluby poselskie i zespoły zagadnieniowe w Sejmie-Słowa prawdy

do PolaKów w Małopolsce Wschodniej
Po trzech  zgórą latach' w ygna- gmachu sejmowego. P a rty jn e  k lu

r  O lę  A lld t/ jU lt}  и ,У
ten uznał, że kaganiec i kadziel 
Powinny być wogóle wyelimi- 

ane z garderoby poselskiej, nio- 
■eznie od tego, komu m ają służyć. 
'■* także, gdyby „Zaczyn“ uznał, 

słusznemu prawu niezależnej 
Nd musi towarzyszyć obowią- 
“r ytyki rzeczowej i odpowie-

(k)

^FORMOWALIŚMY tu ta j wczo- 
® zjeździe zespołu prawników.

' to podkreślono w  jednem z prze
c e n ,  j est to pierwszy z „zawo- 
м?с , * zagadnieniowych zespo- 
.> kierowanych przez sztab O. 
y*» któremi pewne koła te j or- 

*№tcji chciałyby uszczęśliwię na- 
e życie.

protest przeciwko tym  zamie- 
n*om zakrawa uchwala tego pier- 
5®Ro zespołu. Wypowiada się ona 

stanowczo przeciw wprowa 
J 114 do naszego życia rzeczy 
Ręcznych z duchem polskim i sto 
®**nü polskiemi. A  nie ulega 

eicz wątpliwości, że owe „kiero- 
sztabowo zespoły“ są bliskie 

nowi nie naszemu, lecz totalne- 
utosnnkom nie naszym, lecz 

poracyjnym stosunkom włoskim. 
^ ates° też nie wierzymy, aby 

wî« , c$ przenosić w zory „z zie- 
i do polskiej“, mogli na
5F0<« e  „złączyć się z narodem“, 

tej i 
pały

k a e v ^ i^  S,Ç P1 „^yjnemu, zespołowemu przymu-

ifn,i t® ..złączyć się z narodem . 
jt^jerdzeniem te j opinji są choćby 
, £ » z e  uchwały rolników, wy- 
»„„^ jące się przeciwko orga-
"vi. (k)

n ia  i „n iebytu ”, p ow róciły  do 
pełni p ra w  k lu b y poselskie w  n a
szym  parlam encie. P rzejaw iło  się 
to w  ten sposób, że w szystk ie  
zgłoszone u w ładz sejm ow ych  
kluby parlamentarne otrzymały 
w gmachu Sejmu urzędowe bez
płatne lokale.

Z ainsta low ały się też w czora j 
w e w łasnych  p ok o jach  trz y  k lu 
b y  p arlam en ta rn e, a  m ianow icie  
ozonowy, ukraiński 1 żydowski. 
Ozon „urządził się” w  tych  sa
m ych 2 w ie lk ich  salach, w  k tó 
rych  daw n ie j rezyd ow ał k lub  
p a rla m en ta rn y  BB, U kra iń cy  o- 
trzym ali do sw ej dyspozycji 2 po  
koje, Żydzi jeden pokój. Dalsze 
k lu by parlam en tarn e, jak ie b y  e- 
w entualn ie  pow stały , liczyć m o
gą zapew ne na tak ie  sam e tra k 
tow anie ze s tro n y  p rezyd jum  S e j
mu.

Antyklubowy duch, k tó ry  rz ą 
dził w  rozw iązanym  parlam encie, 
został ostatecznie „przegnany” z

b y  p a rla m en ta rn e  odżyły, now a  
atm o sfera  k lu bow a unosi się w  
kuluarach .

Równocześnie zniknęły z tere
nu sejmowego t. zw. regjonalne 
grupy parlamentarne. W  ro zw ią 
zanym  Sejm ie i Senacie stan o w i
ły one jed yn ą  fo rm ę ja k ie jś  o r
ganizacji posłów  i senatorów , u- 
znaw aną przez w ładze sejm ow e. 
Grupy regjonalne były oczywi
ście całkiem Iuźnem porozumie
niem parlamentarzystów, pocho
dzących z tych  sam ych okolic  
k ra ju  i zb ierały się raz  na jak iś  
czas, zazw yczaj w  .,te ren ie” dla  
om ów ienia sp raw  i potrzeb  lo 
k a ln ych  danego w ojew ód ztw a a l
bo naw et całej dzielnicy.

Władze sejmowe tolerowały o- 
we grupy regjonalne, u d ziela jąc  
im  n aw et sch ron ien ia  lo k a lo w e
go w  gm achu sejm ow ym . Działo 
się to  p raw dop od obnie przez sen

РУ reg jon alne w  spadku po BB, 
w  k tórem  tw orzen ie  ich  było  
bardzo zalecane.

Dzisiaj grupy regjonalne  ̂ po
słów i senatorów należą już do 
przeszłości. Na ich  m iejsce p o 
w ołał Ozon do życia coś nowego, 
a m ianow icie t. zw. zespoły za
gadnieniowe. W  rozw iązanym  
parlam encie, w  k tó rym  posłow ie  
i sen atorow ie tu ła li się bez w szel
k ie j w ięzi o rgan izacy jn e j, p o d e j
m ow ane były  p ró b y  tw orzen ia  
kół, k tó re  m ogłyby p racow ać  
nad jak iem iś fachowrem i zagad
nieniam i. P rzejaw em  tych  dąż
ności było np. Koło ro ln ików . 
N ależeli do niego posłow ie i se
n a to row ie  różnych  po jęć p o li
tyczn ych  i różnego św iatop oglą
du.

Obecnie Ozon formuje zespo
ły zagadnieniowe w parlamencie 
i poza parlamentem.

W  niedzielę obradow ał w  W a r-olv^ Lv Л  £ I  ̂ _ . . .  r
tym ent do przeszłości, gdyż ISejm szawie, ja k  o tem  donosihsm y, 
w yb ra n y  w  r. 1935 o trzym ał g ru -l ozonow y zespół p raw n ik ów , kto-

Miemcy potrzebują waluty
(йВв&ййт nie będzie wprowedzone

ffiM STE E  SPRAW  ZAGRANI- 
CZECHOSŁOWACJI p. 

^J««ow8ky Udaje się w przy
śni» î yR°dmu do Berlina. P rasa  
lerb« t dzisiaj roztacza przed 
%  °braz dobrobytu i spo- 
Уа о, гУ czeka Ich, o ile zdecy- 

etę zaufać swym niemieckim 
i  i  los swój oddadzą w
ośp ^  przeciwnym razie przy- 
barte^koslow acji malowana jest 

najczarniejszych. Mini
ma ^ “Walkowsky jedzie do Ber- 

v m,c5i -  przedewszy-
Rozumiemy

4Ы ? «  wstrząs, jak i przeżyła o- -----------
Usiał Czechosłowacja, zachwiać | posłów .

Podstawami je j politycznego 
С Т ° Й Й и  i wywołać
;y . ” reaknifi- Irłńrn, n !

BERLIN, 12 .12 . K om unikat o- 
głoszony przez N iem ieckie B iuro  
In fo rm acy jn e  głosi, iż wszystkie 
dolychczasowe oraz ewentualne 
dalsze zarządzenia antyżydowskie 
w Niemczech mają wyłącznie na 
celu spowodowanie emigracji Ży
dów z Niemiec. Rzesza gotow a  
je s t tę em igrację ułatw ić, lecz na  
przeszkodzie stoi sprawa transfe
ru.

K om unikat sugeruje, ab y  Żydzi 
zagraniczni d ostarczy li sw ym

w spółplem ieńcom  w  Niemczech 
niezbędnej ilości obcych w alut, 
celem  um ożliw ien ia  im  em igracji, 
tak, ja k  to u czyn ili w  stosunku  
do Żydów  au strjack ich .

W ed le  kom u nikatu  —  niesłu
sznie się  m ów i o w prow adzeniu  
„ghetta” w  N iemczech. Z dn. 1 
styczn ia Żydzi nie będą m ieli p ra  
w a za jm ow ania się handlem  i rze  
m iosłem , natom iast będą m ogli 
kupow ać w e w szystk ich  sklepach  
c>az b yw ać w e w szystk ich  lo k a

lach publicznych, z nielicznem i 
w yją tk am i.

LONDYN, 12 .12 . Do H arvich  
przybyło  z W ied n ia  500  dzieci, z 
czego 400  żydow skich, zaś 100  
ch rześcijańskich , k tó rych  rod zi
ce m usieli opuścić A u strję  ze 
w zględów  politycznych .

N ajm łodsze dziecko te j g ru 
p ie m a 5 lat. W  czw artek  p rz y 
b y w a  do A n glji 300  dzieci z B er
lin a  i Niemiec północnych.

В& жцоВ o a e / e
do parlamentu Jugosławii

r y  działa poza Izbam i Ustawo- 
dawczem i. W c zo ra j zaś na tabli
cy sejmowej pojawiła się poraź 
pierwszy zapowiedź zebrań ze- 
sposłów zagadnieniowych klubu 
parlamentarnego Ozonu.

D zisiaj zbierze się na p ie rw 
sze posiedzenie zespół rolniczy 
posłów  ozonow ych, ju tro  zaś ze
spół przemysłowo-handlowy. Ze
spół ro ln iczy  p rzystąp i do p rze
d ysku tow an ia  zagadnień i p ro 
jek tów , zw iązan ych  z ro ln ic 
twem , k tó re  następnie staną się 
przedm iotem  ob rad  parlam entu . 
Podobnie rów n ież zespół p rzem y
słow o-handlow y.

D ziałalność zespołów  zagadnie
n iow ych  budzić będzie zapewne, 
p rzyn a jm n ie j z początku, za in te
resow anie  kół po litycznych .

Do ożywienia dzisiejszego dnia 
politycznego przyczyni się teź 
Senat, k tó ry  zbierze się dziś o 11 
przed południem  na posiedzenie  
plenarne. Porządek dzienny ob
ra d  całkiem  nie in teresu jący, je 
dynie w yb o ry  kom isyj oraz Sądu 
M arszałkow skiego. W idocznie p .( 
m arszałek  M iedziński nie chce 
w  dzień „trzynastki” grudniowej 
w p row ad zać pod ob rad y żadnej 
k w estji d ra ż liw e j i m ogącej bu
dzić nam iętności naw et w  Sena
cie.

Rzeczą now ą jest postaw iony  
na porządku  dziennym  Senatu 
w yb ó r specjalnego „komitetu 
techniki ustawodawczej”, złożo
nego z 4 członków i 3 zastęp
ców.

Dalszy ciąg na str. 2 « j .

W kilku  słowach

BIAŁOGRÓD, 12.12. W  kołach, 
zbliżonych do p a r t ji  rząd ow ej, l i 
czą, iż w  w yb orach  partja rzą
dowa zdobędzie conajmniej 300 
mandatów na ogólną liczbę 371

■ t -«  * r>j iiv.»v musiał 
^reakcję, k tó rą  z natury rze■y Wvi- ы и гц . Ju M lI U J

« od ^  się musiała w odwro- 
iinien, ^ c a r s t w  zachodnich. Eo- 
ejs»ojy  Również dobrze, iż w  dzi- 
iejnp* sytuacji najbliższy sojusz z 
tele д?“ dać może Czechosłowacji 
i jednnbaznych korzyści —  niech- 
( i «^7* politycy prascy pamięta- 
?  ln«A Iż takie bliskie zlącze- 
Wie<?W Czechosłowacji z losami 

.Wciąga Czechosłowację włjzecnosiowację w 
”aynamizmu“ niemieckiego i 

włącza je j losy w  losy  
“leck« niemieckiej. Rzesza Nie- 
'iędzyjjPjtowadzi dzisiaj politykę
Mu r№~r,0<*°wą w  najwyższym sto- 
W  -°wną —  znieść to może, 

niełatwo, organizm
М Г Д О У . jak  Niemcy, na orga* 
4e, i„Yanak słabszym, takim wła-

C en tra lny  kom itet w yb orczy  u- 
sta la  ostateczne w yn ik i głosow a
n ia  do Skupczyny. W y n ik i te po

sty  S to jad inow icza, zupełnie w y 
raźn e i n iesporne w  7 banow i- 
nach na ogólną liczbę 9.

W  banow inach  J a ry  i N adm or
skiej, gdzie zaznaczyły się w p ły
w y  dr. M aczka, lis ta  rząd ow a zdo 
łała w  n iek tó rych  okręgach u zy
skać k ilk a  m andatów . T ak np. 
w y b ra n y  został m in ister finansów

zw ala ją  stw ierdzić  zw ycięstw o l i - 1 L etica  p rzeciw ko  A dam ow i P ri

sprzy-biczew iczow i, p rzyw ód cy  
m ierzonej z M aczkiem  niezależ
nej p a rt ji  dem okratycznej.

Nowa Skupczyn a zbierze się 
na pierw sze sw e posiedzenie 16  
styczn ia 1939 r.

BIAŁOGR0D, 11 .12  Oficjalny w y  
nik wyborów w Białogrodzie: 48.277 
głosów padło na listę prem jera Sto
jadinowicza, 13.340 głosów padło na 
wszystkie listy  opozycyjne łącznie.

— Rekordowy samolot niemiecki 
„Condor”, który w drodze powrotnej 
z Tokjo do Rerlina nległ katastrofie w 
pobliżu Manili), zoslal wydobyty с wo
dy przez pogląblarką.

— Emir Transjordanjl Abdullaeh wy
da niebawem „Rlalq Księgę”, zawiera-

I Jącą m. in. korespondencję z Mac Ma- 
honem I z pik. Lawrence.

R o zsze rze n ie  w ym iany tow arow ej
Ё * & И § к й f  € я  S o w i e t a m i

D nia 14  b. m. udaje  się do Mo
sk w y naczelnik  w ydziału  p o lity 
ki han d low ej i trak ta tó w  w  m in. 
P rzem ysłu i H andlu dr. Tadeusz 
Ł ychów ski.

N aczelnik Ł ych ów ski p rzep ro 
w adzi wstępne rozmowy z przed 
stawicielami sowieckiego handlu 
zagranicznego na lemat rozsze

rzen ia  w ym ia n y  to w arow ej P o l
ski i Z.S.R.R. W  tejże spraw ie  
w yjech ał do M oskw y rad ca am 
basady sow ieckiej w  W arszaw ie  
p. T itow .

W  roku  bieżącym  P olska nie 
m iała um ow y han d low ej z Rosją  
Sow iecką. D okonyw ano jed yn ie  
sporad ycznych  tran zak cy j w  dro-

— Ks. blsknp Memelau z St. Poelten 
w Anstrjl wyjechał do Rzymu celem 
zdania w Watykanie sprawozdania s 
konferencji biskupów austrjackich w 
Wiedniu. y -

— Wioski minister korporaejl Lan- 
Uni bawi w Hanowerze.

— Ofiarą tajfunu, któty przeszedł 
nad Manillą w dn. 8 b. m., padło 148 
zabitych.

— W przyszłym roku — armja ame
rykańska otrzyma 6 samolotów, kie
rowanych przez radjo z ziemi.

—  Osiągnięto porozumienie pomiędzy 
i komisarzem spraw zagranicznych Li* 
1 twinowem a ambsadorem japońskim

Togo w sprawie rokowań sowlecko-ja- 
1 pońsklch, dotyczących rybolóstwa.

— Przybył do Tokjo były naczel- 
ten był ny wódz japoński generał Teraaczl i

p rzyczyn  report cesarzowi.
dze w zajem ności. Stan  
niewrątpliw’ie  jed n ą z 
m ałych obro tów  w  roku  bieżącym  
które  sięgały k w o ty  zaledw ie 9-umiljonów złotych. Fałszywe pieniądze

Dane statystyczn e z okresu  9-u £)го ца  n a jm n ie js z e g o  oporu 
m iesięcy r. b. w yk azu ją  u jem ne . °nixv:Jej,S7effo rv2vka 
saldo bilansu  handlow ego d la P o l1 1 najW lÇ K S g  y  „ 
ski w  w ysokości 6,3 m ilj. złotych. 4*atrz artykuł wstepny na



IWowf p ano w ie  w y d a ją  ro z k a z y  Trzy dni strajku w S.G.H. Ж?
(D okończen ie  ze s ir . 1-ej) д г ж е с ! »  d r o ± M X f f » i&  r z e æ n e e s o  - G Lp r z e c i w  d t r o ± * g x n i e  c z & s n e g o

W  rozw iązanym  parlam encie. Mw I dla Ukraińców. Nam untemoili- łonolskich U kraińców  nodwa™ Dn- 12 b- m. w Szkole Głównej S.G,H. do 15  b. m. włącznie, jsl 
istniała pow ołana do życia przez | Jvi.a ™’a;s?iw,etI «organizowanie tej czę- l i n 4  . t p  ,v !n,.A» ‘ Handlowej odbył się drugi zkolei demonstracji dla poparcia żądan

arsz. P rysto ra  „kom isja uspra- ! „„__°iskl\ ^г° . zaś 8РУсЬа ‘!°  Р п т и !)» „  . Î  ' , , .  : wiec studentów zorganizowany obniżeniu zbyt wysokiego czesne}
ostatn ią kw estję, ! przez Bratnią Pomoc. Wiec zagaił, w szkole.

marsz. P rysto ra  „kom isja uspra  
w nienia p rac p arlam en ta rn ych ” 
Nie była to jednakże kom isja  
w ybran a przez Izbę, należał do 
niej k to  chciał i k to  został po
w ołany przez m arsz. P rystora . 
Marsz. M iedziński podejmuje o- 
bccnie in icjatyw ą swego poprzed
nika. ale stw arza  kom itet, w y 
b rany przez Senat i ograniczony  
co do ilości członków.

Przed posiedzeniem  plenarnem  
Senatu odbędzie się dziś zrana  
zebranie grupy senackiej klubu 
parlamentarnego Ozonu.

K alendarz p a rla m en ta rn y  prze« 
w iduje dalej, że dnia 14 b. m. od
będą zebrania dwie komisje sej
mowe, a to ro lna i sam orządo- 
w o-adm in istracyjna, 16

ści Polski, Ukraińców zaś spycha do 
grupy irrcdcntystycznej w stosunku do 
której będzie się musiało stosować re
presje.

W  dalszym  ciągu w ypow iad a  
au to r opinję, jak ob y „los n a k a
zyw ał Polsce” pom agać U kraiń 
com w  stw orzen iu  w olnego p ań 
stw a, i dodaje, że działanie ma-

D ra
i . ,  - A VU1UI/. yyiCłJ /jCLgCLll j T* ù/,ÜUiC.

należy przyznać, ze au to r posm -, prezes komisji kontrolującej B rat- j W  uchwale młodzież wyraziła fa łs z y w e  n
da duzo słusznosci w  tem, co pi-i niej Pomocy, Tadeusz Wyskowski. ' kowite zaufanie ’ -------------^  d '
sze o „psychice za lękn ion ej m niej R eferat o sytuacji przedstawił wice rektora S.G.H., 
szóści”, p rze jaw ia jące j się w  j  prezes Bruliński. i  bez zwiększenia .
działaniach P olaków  w  MałopoI-| Zgodnie z przedstawionym w nio-! obniżkf  czesnego 
see W schodniej. ! skiera uchwalono proklamowanie

Ign. 1 trzydniowego strajku  studentów

Rola człowieka w gospodarstwie
Minister Moman © rozwoju handlu

Ministèr A. Roman wygłosił przez 
radjo przemówienie, poświęcone ro
li i rozwojowi handlu polskiego. 

Stwierdziwszy na wstępie, że zro-
____ c__zumienie znaczenia handlu wzrasta,
grudnia I  ŻG dziś nie uważa się już te j do• > i« d i.ia v Y jU d }  *  v» ^ 1 ШШ1Н , ..

zas zbierze się sejmowa komisja nios'eJ funkcji za zbędne pośred- 
spraw zagranicznych. Komis ii nlctwo- С2У paskarstwo, p. minister 
te j przedłożone będą liczne ra ty - nnf1krpś,ił ’* 
fikac je  zagranicznych umów, 
przew ażnie gospodarczych.

Maszyna parlam entarna za
czyna, jak  widać, nabierać ro z 
machu, a tym czasem  społeczeń
stw o interesu je się coraz w ięcej 
w yboram i sam orządow em i oraz 
kwcsîjq Małopolski Wschodniej.

Bardzo in teresu jące uw agi, do
tyczące te j dzielnicy k ra ju , w y 
pow iada „Zespól”, organ otocze
n ia  min. Poniatowskiego.

Oto niektóre z nich:
„Jeśli chodzi o Polaków w Malopol- 

4CC Wschodniej, Istnienie wśród nich 
tej najstraszniejszej choroby jakq jest 
kompleks niższości jest tak oczywiste, 
iż nic wymaga szczególnego utiowod- niania.

Na miły Bógl Kiedy skończymy z 
taką postawq?

Mo*c wreszcie panowie z Małopolski 
Wschodniej przestaną bawić się w 
prawników, historyków, sławnych „o-1 
bronców” polskości Małopolski Wschód 
niej I zaczną działać. Czas wreszcie 
rozpocząć pracę nad pobudzeniem Ist
niejących organizacyj gospodarczych i 
społecznych, czas zacząć prawdziwie 
organizować szerokie masy polskie.

Dopóki waszymi przywódcami będą 
ziemianie, którzy eały swój wysiłek i 
skierowują na to, by bronić swych u-1 
przywilejowanych stanowisk, dokąd nie 
zrzucicie z siebie zmory austrjackich 
zwyczajów i mentalności, nie przesta
niecie „wygotowywać memorjałów”, i 
dopóki będziecie „amclć”, dopóty we 
wlasncm państwie będziecie posiadali 
psychikę zalęknionej mniejszości, któ
ra umie tylko prosić o pomoc 1 skar
żyć się, zamiast działać, choćby nawet 
brutalnie ale działać.

Droga, którą kroczy Małopolska 
Wschodnia jest zla. Zła dla nas Pola-

podkreślil, iż konsekwencją tego 
przełomu winno być garnięcie się 
do handlu najlepszych, najzdolniej
szych jednostek.

Mówi się często — brzmiały dal
sze wywody p. ministra — że ma
my za mało kapitału, aby podejmo
wać wielkie inicjatywy. Jest to jed
nak bolączka wszystkich dziedzin ży 
cia. Nie powinno to jednak znie
chęcać do wysiłków, ale zdwajać je. 
„Nic nie szkodzi — brzmią dosłow
nie wywody p. ministra — że na
sze pierwsze kroki zakrojone są na 
małą skalę. Jestem  jednak przeko
nany, iż pracując systematycznie i 
wytrwale, oraz dążąc do zdobycia 
coraz większej fachowości, dojdzie
my do imponujących rezultatów. 
Będziemy w ten sposób tworzyć nie 
tylko nasz rodzimy kapitał mater- 
jalny, lecz również nasz polski ka
pitał moralno - fachowy. Na ten 
ważny czynnik w życiu gospodar- 
czem ekonomiści w ostatnich dzie
siątkach la t może zbyt mało, wzglę 
dnie zupełnie nie zwracali uwagi. 
<4 radością jednak konstatuję, że 
ten czynnik —  wyraźnie mówiąc 
— czynnik człowieka w gospodar
stwie narodowem zyskuje u nas co

raz więcej na znaczeniu, urastając  
niemal do jednej z naczelnych dok
tryn. Bo i cóż przyjdzie z tego, że 
kapitał m aterjalny osiągniemy —  
gdy właściwie jego zastosowanie 
zawiedzie w braku odpowiedniego 
kapitału moralnego, kapitału posia
danego w  m aterjale ludzkim.

Zwracam się specjalnie do mło
dzieży, pragnącej poświęcić się za
wodowi kupieckiemu, aby pamiętała, 
że na nią właśnie zwrócone są oczy 
wszystkich nas, którym  rozwój han 
dlu polskiego leży na sercu.

Zwracam się więc z apelem, aby 
powstające młode kupiectwo pol
skie traktowało swój fach jako  
szczytną i wysoce odpowiedzialną 
funkcję w całokształcie naszego 
zbiorowego bytu.

Niech więc młodzieży polskiej bę
dą przykładem wielkie osiągnięcia, 
jakie w handlu polskim, mimo nie
zwykle trudne warunki, uzyskały na

soce skomplikowanej, p. minister 
pragnąłby, aby „przejawili działal
ność przedewszystkiem kupcy do
świadczeni.“

Podkreśliwszy konieczność inten
syfikacji eksportu, p. minister w  ta 
ki sposób określił stosunek handlu 
Indywidualnego do spółdzielczego: 

„Pragnę z całym naciskiem pod
kreślić, że wszelkie t. zw. nieporo
zumienia i doszukiwania się jak iejś  
doktryny dążącej do podporządko
wania jednej z tych form  wym iany 
drugiej, nie powinny mieć miejsca.

bez zwiększenia 
obniżka czesrn
czywistnienia. Ł

Postanowiono przedstawić Polityki 
osobną delegację ministrowi W-Rpwnały opi 
O.P. memorjał o konieczności оЬщ i dohrodz 
żenią czesnego i zaległości w °P%. 
tach dla udostępnienia stud jów W Nikt sobie 
dlowych młodzieży niezamożnej, blsce powroi 

Studenci zażądali też W ucbW% naskutek 
wyłożenia budżetu szkoły do Put% niemożliv 
cznego wejrzenia. 'cjonalna ki

Zja zdy dla „ 30-latki" ? ^  „
P o te c h n ik a c h  'tały. 

m a js tro w ie  i handlowcjBank p0is
Stro n n icy  p ro jek tu  30-latk>u 1924 ró  

przedstaw ionej na kongresieitecr ^ ak
n ików  a p o p arte j przez pik- '  Jsta rczen ia ” 
dę, m e u w aża ją  sw ej akcji za 4 a
kończoną. Ja k  donosi A.S.I- ^
zw ołane na w zór kongresu te %  a r*°

................................  ̂ ____  o a n ik ów  z jazdy m ajstrów  najstaisz
W  Polsce bowiem na polu wymiany * handlow ców , k t° re b gospoda*™
jest ty le do zrobienia, że każda z m iały  za zadanie „wspótpra^  którą ro/hi 
tych form  powinna znaleźć olbrzy- Ozonem w  dziele realizacji n J W  
- J- ” ■ - - dziestoletniego p lan u  ro z b u d o ^  "as* orf

gospodarczej P olsk i”. _|rWa

&wa miesi

mie pole dla własnego rozwoju bez 
wzajemnej dla siebie szkody.

Jeżeli więc powstają na tem tle  
jakiekolwiek nieporozumienia lub 
tarcia, powinny one być rozstrzy
gane nie doktrynalnie, lecz w  imię 
najwłaściwszego spełniania zadania

sze prastare dzielnice W ielkopolski, stojącego przed wymianą. 
Pomorza, które i dziś przodują j  Zadaniem zaś wym iany przy-

w wysiłkach dźwignięcia wzwyż pomnieć to trzeba — nie jest tylko  
polskiego handlu.“ j  pośredniczenie, czyli dystrybucja to-

Ocemając zagadnienie handlu we- waru, lecz winna ona także koordy 
wnętrznego, p. minister zaliczył go nować produkcję z konsumeją, 

0 ,ty . dziedzin, które powinny po- j  wskazując produkcji istotne potrze- 
zostac domeną liberalizmu. Rola by rynku, konsumeję zaś pouczając
państwa powinna się tu ograniczać 
do stwarzania ogólnych warunków  
i odpowiedniego klimatu.

Natomiast w handlu zagranicz
nym interwencji państwa uniknąć 
się nie da.

W  te j dziedzinie handlu, jako wy-

o jakości i możliwości produkcji poi 
skiej. W  stosunku zaś do zagranicy 
stać się winien handel prawdziwym  
pionierem i rzecznikiem dobrego 
imienia i walorów polskiej wytw ór 
czości narodowej“.

Deszcz i powodzie ju  w k ^ b
zah am o w ały  o p e r a t

w H iszpanji l > n k  Pol 
BURGOS, 12 .12 . U lew neuwo, ,,as2

cze w  H iszpanji u n i e m o ż l i w 1 » » jak  
lżenie operacyj chwilprowadzenie 

wych
Z M ora de Ebro i' z Sarag

ink Polski 
z eleme 

ni«

Biała emigracja w  szponach G .P .U .
Sensacyjny proces rosyjskie! pieśniarki

NA W I D O W N I
Prem jer Składkowski przyjął dn. 

12 b. m. posła Szwecji de Lagenber- 
ga, a następnie delegację sekretar
iatu porozumiewawczego polskich 
organizacyj społecznych w Mało- 
polsce Wschodniej, z prezesem prof. 
Adamem Fischerem na czele, któ
ra złożyła memorjał, przedstawia
jący najpilniejsze potrzeby spole- 
izeństwa polskiego Małopolski 
wschodniej.

Marszałka Sejmu rewizytowali 
dn. 12 b. m. ministrowie: Roman, 
Poniatowski oraz Ulrych.

*  *  *

Przyjechał do Polski wybitny u- 
czony angielski dr. A rth ur Walton 
z Cambridge. Wygłosił on odczyt dn. 
14 b.m. o g. 20-ej w sali wykłado
wej zakładu fizjologji U. J . P. (ul 
Krak. Przedm. 26/28) na temat ba
dań, dotyczących zjawisk płodności 
w świecie zwierzęcym.

Protesty w 12 okręgach
przariw wyborom do Sejmu

G eneralny K om isarja t W y b o r
czy przesłał do Sądu N ajwyższe
go pro testy  przeciw ko w yborom  
do Sejm u.

Ogółem w  całym  k ra ju  *kar- 
gi w yborców  w płynęły w  12  o- 
kręgach. W szystk ie  skargi będą 
rozpatrzone przez Sąd N ajwyższy  
w claęu stycznia i lutego 19 39  г.,

Proces o porwanie gen. Millera, 
w którym  główną, oskarżoną jest 
była śpiewaczka rosyjska, Plewicka- 
ja, żona generała Skoblina, stanowi 
największą sensację Paryża. Jest to 
typowy proces poszlakowy: eks-pieś 
niarka nietylko wypiera się wszel
kiej winy, ale i usiłuje obalić zarzu
ty, ciążące na mężu. Niezbitych do
wodów winy gen. Skoblina i sojusz- 
nictwa jego żony w przygotowaniu 
i akcie porwania sąd nie posiada.

Plewickaja broni się niezręcznie. 
Nie zna języka francuskiego, odpo
wiada na pytania za pośrednictwem  
tłumacza, plącze się w zeznaniach, 
ciągle tłumaczy się brakiem pamię
ci, ucieka się do patetycznych ges
tów i deklamacyj, nie w porę wy
bucha płaczem, jak  typowa ro sy j
ska chłopka (pieśniarka jest córką 
chłopów z pod Kurska), neguje 
jakoby miała jakąś przemożną wła
dzę nad mężem i kierowała każdym  
jego krokiem.

Bronią je j adwokaci Filonenko i 
Schwab. Powództwo cywilne w i- 
mieniu żony gen. Millera wnoszą 
adwokaci Ribet i Strielnikow. Oskar 
ża prokurator Flach.

Przed sądem przewinęła się w 
ciągu pierwszych pięciu dni trw a
nia procesu wspaniała galerja świad 
ków. Zeznawali najwyżsi dostojni
cy wojskowi białej em igracji: gen. 
Denikin, admirał Kiedrow, gen. Kus- 
soński, gen. Erdelli, gen. Szatiłow- 
l wielu pułkowników i kapitanów; 
wielu świadków —  Rosjan, trzeba 
było sprowadzić z zagranicy, gdyż 
w międzyczasie byli wysłani ; zezna
wali inspektorzy Surete Nationale, 
Chauvinot i Mondanel; wezwany zo 
stał na świadka były minister 
spraw wewnętrznych Frontu Ludo
wego, Marx Dormoy, i to powtór
nie, gdyż na pierwsze wezwanie 
świadek ten odpowiedział listem, że 
w tej sprawie nie ma nic do powie
dzenia i że winien jest relację ze

W szystkie zeznania są bardzo nie 
korzystne dla gen. Skoblina i jego 
małżonki. W szyscy jego byli kole
dzy twierdzą, że odawna byli pra
wie pewni jego przynależności do 
GPU i wszyscy twierdzą, że był on 
powolnem narzędziem w ręku Ple
wickiej. W  toku zeznania wycho
dzą na jaw  ciekawe rzeczy: oto 
naprzykład „trop Havre'u“ w po- 
czątkowem śledztwie został zarzu
cony na zlecenie b. min. Marxa 
Dormoy, k tóry po rozmowie z am
basadorem sowieckim Potiemkinem 
nie dopuścił do wysłania w pogoń 
za „M arją Uljanową“ wojennej mi- 
nierki francuskiej. Ciekawe jest 
również na czyje zlecenie „M arja 
Uljanowa“ ominęła normalną drogę 
przez kanał „Kiloński“, aby skiero
wać się na Bałtyk przez Skagevrak  

Przed sądem przew ijają się nie
zwykłe typy byłych oficerów rosyj
skich: jeden z nich, płk. Fedosien- 
ko„ przyznaje się do tego, że był a- 
gentem GPÙ i równocześnie konfi
dentem naczelnej organizacji „bia
łych“. Inny świadek, gen, Szatiłow, 
pod ogniem pytań obrońców, odsła
nia swe konszachty, z ramienia gen. 
Millera, z Hiszpanją gen. Franco 
i z księciem Mendes de Sevilla, któ

ry, jak  się okazuje, je s t również 
na usługach Barcelony...

Mętną rolę odgrywa w  te j spra
wie niejaki p. Oettingon, bogacz i 
znakomity freudysta, opiekun Ple
wickiej i wogóle emigracji ro sy j
skiej. Jak  się okazuje p. Oettingon, 
stale mieszkający w Palestynie, ba
wił w Paryżu w przededniu porwa
nia gen. Millera i mieszkał nieopo
dal miejsca porwania. Adwokaci po
wództwa twierdzą kategorycznie, że 
p. Oettingon jest ajentem sowiec
kim i że odegrał czynną rolę w por
waniu gen. Millera.

W  sprawie te j jest wiele ciem-

sy donoszą, że poziom I
rzcce Ebro podniósł się o о111 To i . ^ez „к........  л„ „i^bawew.10 tez w v (

i<Afry . Istn ie ją  obaw y, że nieba 
nastąpi w y lew  rzek i i wielk® P 
wódź. .

BARCELONA, 12 .12 . .
o b ron y n arod ow ej w ydał V°łnie4°lski W C, 
do kom isarzy, o ficerów  i ...

v rir  
do «Р*

do kom isarzy, o ficerów  » “ 
rz y  a rm ji lud ow ej h is z p a i^ ^  
w  k tó rym  m ów iąc o nowycb 
tarc iach  w ojsk  gen. Franco, 
w a a rm ję  do w a lk i aż 
dłego.

Wizyta wlosk0
u re g e n ta  W ę g i e r  .,

BUDAPESZT, 12 .12 . Min- O J  
no p rzy ją ł zaproszenie rę8c д0 
na po low anie i przybędz>e 
Budapesztu w  ciągu grudnia- 

P rzyjazd  m ałżonki min. 
nie jest jeszcze pew ny.

Oferty kolonizacyjne
B a d a n ie  przez 3

,a J?1* wolno 
S ^ c i  nas:
Jdr.1 e PQ1 

^ ? lności en
6g.° na ja 

J.Wl*cie A  
,°Jny. które  
^  nie pre
t *gÓry 
i l  ^ch t 
N odarczc

^'estety ta

t f S Ł ,

p lstów tej
1апУ to

гег* е п У е’
k o m isje

w sprawie te j jest wiele ciem- HAGA, 12.12. Trzy mieszane-  , - j  uai 
nych zakamarków, zatartych pers-1 misje techniczne h o l e n d e r s k o - a 11? ,  ^  kleru  
pektyw, nagle rozwierających się : skie w yjadą w tym  tygodniu do  ̂ ni etyli 
zanadni. Spnsnrvino к,,»« 1 meryki i południowej A fryki се ^ У tych

zbadania ofert k o l o n i z a c y j n y c h .  jj L ° .  Szy c h  ol 
żonych towarzystwu dla kolon*2 ich sfinar 
Żydów.

zapadni. Sensacyjne było zeznanie 
byłego radcy ambasady sowieckiej 
Biesiedowskiego, k tóry  w  swoim cza 
sie wsławił się awanturniczą u- 
cieczką z pałacu ambasady. Świa
dek ten mówił o podziemiach i prze 
kopach pod gmachem ambasady, 
stwierdził, że już w  r. 1929, a więc 
na rok przed porwaniem Kutiepo- 
wa, ówczesny kierownik paryskiej 
sekcji GPU, Janowicz, mówił mu, 
że infonnatorem  jego jes t „mąż 
znanej śpiewaczki“.

Rozprawa trwa.

Szef Gestapo
w W iedniu

WIEDEŃ, 12.12. Do Wiednia * 
był dziś szef S. S. Himmler 'v j  
warzystwie swoich n a jb liższy  
współpracowników w z w ią z k u  Z F  ^  Jego 
jektem udzielenia częściowej alD tjrr- Pr^emi 
stji. r. ° ' . niezdc

SIm ar
tEW ”ba^ « « n a n s o
'achlą 20ni. ; 

Znale; 
ргй" Lpifer.Zenie 

ъ Г  Jak ni

Asaglga w w alce  z
Izba Gmin o Europie Środkowej i Bałkanach

Na jednem  z ostatn ich posie
dzeń Izby Gmin w  Londynie za- 
in terpelow ano rząd o angielski 
eksport do k ra jó w  E uropy środ
kow ej i południow o-w schodniej.

O dpow iadając na tę in te rp ela 
cję, sekretarz stanu R. S. Hud 
son ośw iadczył m. in.:

,.Niemcy za jęły  dla siebie w y

niżej ceny kosztów  produ kcji, ku ren cji te j się przeciwstaw^  
N i p m r v  s t n c i i ia  ------и  “г - . ! ___ . __:«rHZl3 . s Kl

___. , ; :: •>------------------------- um aicjjie \vv-
swych czynów tylko wobec p a rla -1 m ienione ryn k i dostarczając to- 
щеп swoich wyborców. J w arów  po cenach ka lku low an ych

Niemcy stosu ją wobec ro lnych  
producentów  w  Polsce i obsza
rze naddunajsk im  system  cen 
w yższych od cen ryn kow ych , pod 
tym  w arunkiem , że k ra je  te bę
dą nabyw ać niem ieckie fa b ry k a 
ty, dostarczane po cenach kon
k u ren cyjn ych  

A nglja  nie ehe« stosować tych 
samych metod, musi jednak kon-

Ł tvnmcy ; 
t ó ci 
WIL 1ти
'lolci 4TCI P»eniq 

ГггеЬаKurencji te j się p rz ec i« = ^  ^
Jed yn ym  sposobem  przeci^wa ?UaC2n.'w’ °  
łan ia dum pingow i n ie m ie c k i . 1а1ц0 - .1е r Ç>
lP S t  r r r n n ł m i r n o  !^П] * ^ ^ 1 5

Pin ^  ^ c c jС ,'V2r<̂ kip^4’0 20s,

jest gru ntow na r e o r g a n i z  
przem ysłu angielskiego i dost o 
w anie go do w aru n k ów  han 
narzuconych przez Niemcy. .

P rzy  sposobach finansow y , s?on.}^2 
jak iem i rozporządza PrZ ] 0{> N, 
angielski, w alka  ta m usi się s 
c z y ć , zw ycięstw em  A n glji”*

izem i 
obi

liûSe/ni
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Fałszyw e p ie n ią d z e
Droga najmniejszego oporu i najw iększego ryzyk a

Tyrazdła fa łs z y w e  m onety, rep rezentu -
S S ś n ft  I ją,c? w artość sam ej ty lk o  

na szlffl, tektury, k tó re  ku rso w ały  w  
ie do urzjbot5 w Sejm ie, ja k o  żyw a ilu- 

p cja  niebezpieczeństw  „śm ia- 
iwić P1̂  Polityki fin a n so w ej”, przy- 
owi W-B-Jniniały opinji k lęskę dcw alua- 
ności obqi i dobrodziejstw a stałości wa- 
•ci w op%.
^ldjów haNikt sobie chyb a nie życzy w  
n0Z°ch'wa Powrotu tych  czasów, kie- 
^do pub ! nąskutek niestałości pienią- 

a niem ożliwą była ja k ak o lw iek  
pjonalna k a lk u lac ja  gospodar

s k i  Î? 1 kiedy m oloch in fla c ji poże- 
wszystkie zaoszczędzone ka- :h «aly.

d lo ^ C .B an k  P olski przechodził od 
30-latkj, ц 1924 różne k o le je  losu. Ni- 

-resie tecPy jednak nie sprzeniew ierzył 
płk. Wert” swemu naczelnem u zadaniu  
ccji za zawarczenia gospodarstw u w alu- 
S.I. bę<||’ któraby była  stałym  mierni- 

resu tecîfein w artości na w ew n ątrz  
r fabryc n̂a wewnątrz. Przez to stał się 
tóre b№ najstalszym  elem entem  nasze- 
,ółprac? f,S°spodarstw a, stał się osto ją, 
:acji trz). 0 r4 rozbijały się burze a taku - 
ozbudo^l® nasz organizm  gospodarczy,; 

irw Sl  ̂ ostateczną i pew ną re-

rl-»!o bn"a m‘esiące tem u, w  czasie 
JZIC 11 w kładców na banki i kasy  
, r a c je  ^CZf̂ ności m ieliśm y przykład,
• e -dzięki sw ej ostrożnej po lity-
* L ank P olski p o tra fił stać się 
vue rw4 naszego ap ara tu  k rcdy-  
iożli^*^we?0’ jak  pom ógł m u prze-

wojs»°j ac chw ile ciężkiej próby. 
L Polski stał się przez to jed-

szenie zapasu złota. A  zatem  
B ank P olsk i b yn a jm n ie j nie  
trzym a się kurczow o jak ich ś  
sztyw n ych  k lasyczn ych  k ry te r-  
jó w . P o lityk a  jego obraca się 
w  ram ach  k lasycyzm u, a le  b a r
dzo lib era ln ie  pojętego.

Tego rodza ju  lib eralizm  nie  
szkodzi u stro jo w i pieniężnem u. 
A le czy w olno przekroczyć  jego  
gran ice? Czy w olno w  szczegól
ności rozpocząć in fla c ję  na cele 
robót pub liczn ych?

Pow odzenie w szelk ie j in fla c ji  
zależne' jest od m ożliw ości śc ią
gnięcia z pow rotem  tych  sum, 
ja k ie  zostały w yem itow ane w  tej 
czy in n e j form ie. Czy istn ie ją  ta 
k ie  m ożliw ości p rz y  fin a n so w a

niu in fla c ją  rob ó t pu bliczn ych?  
O baw iam y się, że ty lk o  w  zupeł
nie nieznacznym  stopniu. In fla 
c ja  na cele rozszerzen ia robót 
publicznych, szczególnie p rz y  a- 
nem ji naszego ryn k u  o b ligacy j
nego, k tó ryb y  mógł w chłan iać z 
pow rotem  w yem itow ane p ien ią 
dze, p rzerodziłaby się szybko w  
h y p crin fla c ję , w  pogoń obiegu i 
cen, co doprow adzićby mogło do 
sy tu ac ji podobnej do te j, ja k ą  
p rzeżyw a liśm y w  ro k u  1923 .

No i in fla c ja  ta k a  m usiałaby  
w yw ołać  znaczne trudności w  
naszym  bilan sie p łatniczym . Zwo 
len n icy  „odw ażnych” m etod w y 
w odzą, że w rześn iow a zw yżka  
obiegu pieniężnego nie odbiła się

na poziom ie cen. T ak, bo b an k 
n o ty  te z  kas banku  po w ęd ro w a
ły  do pończochy i n igdy nie zna
lazły  się na ry n k u  ja k o  siła na
byw cza. Zgoła inaczej będzie z 
b anknotam i w ydanem i na roboty  
publiczne. Te natych m ast p o ja 
w ią  się na ry n k u  ja k o  siła k u p 
na. A w  dodatku  tem u w zrosto 
w i siły kupn a nie będzie to w a
rzyszyć w zrost ilości tow arów . 
Bo dróg an i a rm at nie sprzedaje  
się na ryn k u .

To też słuszne jes t stanow isko  
zarów no rząd u  ja k  i w iększości 
sejm ow ej, p rzeciw ne drogom  n a j
m niejszego oporu  i n a jw iększe- ! 
go ryz vk a .

dr. W . I
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ivv°' .Па jak iek o lw iek  cele (o- 
tojn e n’e m am y na m yśli 
ге k tóre j na szczęście jesz- 
M m e - Jrow adzim y) pow in n y  
tS 4 à r y  w yk luczone przez  
Osn л ^ tra k tu ją cyc h  sp raw y

P oseł m a lo w an y  
lub  m ilczący

Na łamach tygodnika „Zaczyn" 
już po likwidacji form alnej incy
dentu płk. Wendy w  Sejmie ukaza
ły się wywody popierające poprzed
nią deklarację wicemarszałka Izby:

„Pułkownik Wenda jest posłem OZN. 
Wygłosił on przemówienie. Nie widzi 
nam się, aby pułkownikowi Wcndzie 
uśmiechała się rola malowanego posła 
lub posła milczącego. Owszem, sądzi
my, że takim właśnie posłem nie bę
dzie. Któż może posła Wendę. lub In
nego posła OZN skrępować? Może to 
zrobić marszałek Sejmu, gdy poseł 
przemawiający złamie swoje ślubowa
nie, jeżeli naruszy regulamin sejmo
wy.

Pułkownik Wenda jest członkiem i 
posłem OZN. Przemówienia jego mo
gą podlegać ocenie szefa Obozu Zje
dnoczenia Narodowego. Jest to zupeł
nie dla nas 1 dla wszystkich zrozumia
łe. Nic przeczytaliśmy w przemówie
niu pułkownika Wendy nic, co wyma
gałoby według naszej oceny wdania 
się gen. Skwarczyńskiego.

Na tem właściwie koniec na grun
cie parlamentarnym, bez względu na 
duże litery i tłusty druk w różnych 
organach prasowych wyraźnego kie
runku lub kierunków zgoła niewyraź
nych i niepewnych. Ludzie prawidłowo 
myślący inaczej rozumować nie mo
gą.“

„Zaczyn“ kwestjonuje więc po
niekąd słuszność drugiej deklaracji 
płk. Wendy.

Osnmlo «л*.1и.1Чсус
jP narcze paważnic.
^ estety  tak  nie jest.

iyc^*a^czą o tem p lany  pew- 
je Czynników w Ozonie, po
ty t ^  Przez niektóre pisma, 
'licv к  —’ Przez n iektórych pu- 
p jS o w tego ugrupowania.

töerze^ te’ dom a8 ai4 c się roz- 
>Не»л .П11 ak cÜ in w estycy j pu- 
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Wena potw ierdzeniem , że 
^esi^nn?cy  śm iałych p lan ów  in- 
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k lsp b a  zaznaczyć, że B ank  
1W-U rtiU ^ac?1 • W ostatn ich  la tach  dość 

.•» alnośme r °zszerzył sw oją  dzia- 
^niej0 .en3isy jn ą . Równocześnie, 
5iu ^ Więcej  w tym  sam ym  stop- 
a r $ t J ° ^ i eo bilonu. Gospo- 
ierii ,° zostało za tem  obsłużone  

'*°nv ł f6m w  stosunku do zw ięk- 
obrotów . I dodać trze- 

zw iększeniu obiegu by- 
leJ nie tow arzyszyło  zw ięk-

S p raw y m ałżeńsk ie
O tejże drugiej deklaracji pisze 

feljetonista „Naszego Przeglądu“ 
Regnis :

„Trzy dekrety wzmocniły poważnie 
władze obecnego reżimu. Nie usunęły 
one jednak szeregu zagadnień, które 
uległy nawet zaostrzeniu i wymagają 
więcej uwagi, niż kłopoty wewnętrz
ne Ozonu w sprawach współżycia i ak
tu intercyzy między obozem a rzą
dem. Sprawy małżeńskie, kwestja po
życia rodzinnego między szefami szta
bu ozonowego a władzą schodzą na 
plan drugi.“

J a k  u ren iow n ić?
W  drugim z kolei artykule wstęp 

nym na tem aty gospodarcze „Czas“ 
pisze o tem, „jak urentownić gospo
darkę pryw atną“ :

„Poprawa bilansu handlowego nie 
może się skończyć na eksporcie zbo
ża.

Wydaje się rzeczą wskazaną uczy-
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nić wszystko, co możliwe, dla wzmo
żenia eksportu stall 1 węgla, których 
produkcja tak wzrosła po odzyskaniu
Zaolzia.

Mamy wrażenlet, że byłoby wysoce 
pożytecznem wprowadzenie wzorem 
Węgier opłat od importu i dopłat do 
eksportu. Wysokość tych opłat i do
płat musiałaby być tak skalkulowa
na, aby dzięki nim można było zrów
noważyć obroty płatnicze z zagranicą, 
równocześnie zaś tak, aby wpływy z o- 
płat importowych finansowały dopła
ty do eksportu.“

O dm owa k red ytó w
n a  w ybory

Jak  donosi „Dziennik Powszech
ny zebranie Związku pracowników  
samorządu m. st. W arszaw y: 

„postanowiło oddać pod sąd koleżeń
ski dotychczasowy Zarząd Związku, 
wyniosło i inną jeszcze, bardzo cha
rakterystyczną uchwalę. Mianowicie, 
ogromną większością głosów odrzuco
no wniosek Zarządu o przyznanie kre
dytów na akcję wyborczą do samo
rządu m. st. Warszawy.“

Uzyskanie votum nieufności za
rząd związku zrozumiał jako skutek 
tego, że zaangażował się w  akcji 
jednego z obozów politycznych w 
Warszawie.

A w an tu ra  w soborze
„K urjer W ileński“ donosi, że dn. 

1 1  b. m. w Wilnie:
„w prawosławnym soborze klasz

tornym Sw. Ducha odprawił nabożeń
stwo inauguracyjne nowomlanowany 
wileński biskup prawosławny Mateusz 
Siemiaszko. W czasie nabożeństwa 
biskup wygłosił kazanie w języku poi 
skim, podczas którego doszło do gor
szącego incydentu. Mianowicie wśród 
zgromadzonych na nabożeństwie wier
nych znienacka powstał tutmult 1 kil
kanaście osób zaczęło wznosić różne 
okrzyki, jak np.: „Nie chcemy kazań 
po polsku, jesteśmy Rosjanami“ itp. 
Biskup Siemiaszko został zmuszony 
do zaprzestania kazania, a hałas w 
soborze wciąż wzrastał, przyjmując 
rozmiary wielkiej demonstracji. Do 
soboru przybyła, zaalarmowana przez 
duchowieństwo, policja, która zatrzy. 
mała najbardziej agresywnych demon
strantów.“

K o n tro la  paszportów
Według inform acji „I. K. C.“ : 
„Wprowadzono kontrolę paszportów 

czasowo powracających do kraju o- 
bywateli polskich, stale zamieszkałych 
zagranicą na podstawie t. zw. pasz
portów konsularnych. Starostwa za
trzymują dowody tych podróżnych,

przekazując je do sprawdzenia wła
dzom emigracyjnym. Kontrola ta ma 
na celu ustalenie, czy _ przeciwko reeml 
grantom nie zapadły w czasie ich nie
obecności w Polsce wyroki karne itp."

D odatek  d la  nauczycie«  
le k -m ę ż a te k

Według inform acji „ABC“ :
„Najwyższy Trybunał Administracyj 

ny ogłosił wyroki w serji procesów, 
wytoczonych przez nauczycielki—mę
żatki przeciwko nadzorczym władzom 
szkolnym na tle odmowy wypłacania 
dodatków mieszkaniowych. Najwyższy 
Trybunał Administracyjny uchylił de 
cyzję Kuratorjów Szkolnych, uznając, 
że były one niezgodne z ustawą i nau
czycielkom—mężatkom nawet razem 
mieszkającym z mężami należy wy
płacać dodatek mieszkaniowy. Roz
strzygnięcie to ma zasadnicze znacze
nie dla blisko 2 tysięcy analogicz
nych skarg, złożonych w Najwyższym 
Trybunale Administracyjnym.“

A u to strad a  g d a ń sk a
Z Gdańska „Polonia“ donosi:
„W Gdańsku przeprowadza się bu

dowę autostrady, która ma połączyć 
Gdańsk z Prusami Wschodniemi. Część 
tej autostrady, łączącej Sopoty z  Gdy 
nią, wybudowano w bieżącym roku. 
Pomiary prowadzone są przez ofice
rów Rzeszy. Autostrada projektowa
na będzie miała szerokość 50 m. Mo
sty budowane będą niezwykle silnie, 
przyczem przewiduje się nośność do 
50 ton.

Ponieważ skarb gdański od dłuższe 
go czasu cierpi chronicznie na brak 
gotówki, budowa tej autostrady bę
dzie dokonana na koszt Rzeszy.“

Z w iązek P o lak ó w  
w Niemczech

Z Berlina donosi „K urjer W ar
szawski“ :

„Prasa polska w Niemczech komu
nikuje, że w Berlinie odbyła się kon
ferencja kierowników dzielnicowych 
Związku Polaków w Niemczech, oma
wiająca położenie prawne półtora 
miljona ludności polskiej w Niemczech. 
Pismo ludu polskiego na obszarze 
ziem polabskich „Dziennik Berliński“ 
zawiadamia, że w sali Rodła, centrali 
związku w Berlinie, konferencja dziel
nicowych stwierdziła, iż położenie praw 
ne ludu polskiego w Niemczech w dal
szym ciągu się pogarsza, że brak zała
twienia zasadniczych punktów memor- 
jału Związku Polaków w Niemczech, 
wręczonego mlnisterjum dnia 2-go 
czerwca r. b. wpływa stale po gars za- 
jąco na sytuację prawną ludności pol
skiej w Niemczech.“

Tak zwana pacyfikacja Chin
J a p & w a ß a  g s ł ł a d  d r o g o  z a  w o /ffię

Pod tym  tytułem omawia londyń
ski „The Economist“ obciążenie go
spodarcze Japonji w  związku ze 
zwycięską wojną w  Chinach. Ekspe
dycja wojskowa potraktowana pier
wotnie jako krótki incydent podnio
sła wydatki państwa japońskiego z 
2,3 miljardów yenów w r. 1936/37 
na 5,5 w  r. 1937/38 a 8,4 w  r. 1938- 
1939. W  sumie wydatków budżeto
wych wydatki wojenne wzrosły z 
46 proc. w r. 1936/37 na 8 1  proc. 
w r. 1938/39. Jeżeli w roku 1936/37 
musiano pokrywać pożyczkami oko
ło 680 miljonów yenów wydatków, 
to w  roku następnym już liczba po
życzek dochodziła do 3,4 miljardów  
a w  r. 1938/39 do blisko 6 m iljar
dów. Od roku 1936 do lp.tr b. r.

długi krótkoterminowe Japonji wzro 
sły z 9 na 12,5 miljardów a ogólne 
koszty w ojny za dwa lata czyli do 
końca m arca 1939 r. oblicza się na 
około 9 miljardów yenów.

A  jak  przedstawiają się rezulta
ty  tego wzrostu wydatków? Pro
dukcja dóbr inwestycyjnych wzro
sła wprawdzie we wskaźnikach z 194 
w r. 1937 na 221 w  r. 1938, ale pro
dukcja dóbr konsumcyjnych spadła 
w tym samym czasie ze 137 na 120. 
Ceny hurtowe wykazują wzrost w  
ciągu ostatniego roku o przeciętnie 
30 proc. w tem najsilniej ceny me
tali, bo o 80 proc., następnie w yro
bów tekstylnych o 60 proc., na j
mniej ceny żywności bo o 12 proc.

Wprawdzie ceny detaliczne i kosz
ty  utrzymania wzrosły w mniej
szym stopniu ale jednak przy ni
skiej stopie życiowej robotnika ja 
pońskiego wzrost ogólnych kosztów 
utrzym ania o 16  proc. a żywności
0 6 proc.,. ubrania o 13 proc. jest 
bardzo znacznem obciążeniem.

Jeśli doda się jeszcze, że od ro
ku 1936 bilans handlowy japoński 
poprzednio przez wiele lat czynny 
stał się bierny i to w  znacznym 
stopniu, to musi się dojść do prze
konania, że pierwotnie uważana za 
łatwą pacyfikacja Chin kosztuje 
Japonję bardzo drogo, zwłaszcza, że
1 widoki gospodarcze na najbliższą 
przyszłość nie są  zbyt pomyślne.

W yjazd gen. Bortnowskiego
ze Ś lą s k a  

Z ao lz iań sk ieg o
Dn. 12  b. m. opuścił Cieszyn  

dow ódca sam odzielnej g ru py o- 
p e ra cy jn e j „ Ś ląsk ” gen. W ła d y 
sław  B ortnow ski.

Pożegnanie generała z lud no
ścią m iało ch a ra k te r niezm iernie  
serdeczny.

P rzed  w yjazd em  gen. B ortn ow 
ski na w iadom ość o zaw iązaniu  
się w  B ogum inie kom itetu  opie
k i nad  uchodźcam i z Czechosło
w ac ji p rzekazał na cele tego ko
m itetu kw otę 1 .500  zł.

O powrót Witosa
U chw ała chłopów

W  Ł ańcucie odbył się zjazd  po  
w ia to w y  S tro n n ic tw a  Ludowego, 
na k tó rym  re fe ro w a li em. kpŁ  
Sch ram  i dr. Jed lińsk i.

Jednogłośnie pow zięto  u ch w a
łę, u p ow ażn ia jącą  członka R ady  
N aczelnej, prezesa tam t. o rgan i
zacji pow ia tow ej, Burdę, do po
staw ien ia  na Radzie N aczelnej 
w niosku iż chłopi pow . łańcuc
kiego żądają  um ożliw ien ia po
w ro tu  do k ra ju  W . .W itosa.

Hr. A rtu r Tarnowski 
wybrany

sekratarzem generalnym 
Str. Zachowawczego

W  dniu 10  b. m. odbyło się w  
W arszawie pod przewodnictwem A- 
dolfa Bnińskiego, zebranie Rady 
Naczelnej Stronnictwa Zachowaw
czego.

R eferat o sytuacji politycznej w y  
głosił dr. Jan  Moszyński.
Następnie dokonano wyboru władz 

Sekretarzem generalnym stronni
ctwa został w ybrany b. poseł A rtu r  
hr. Tarnowski, w  miejsce hr. Żół
towskiego.

Inne władze pozostały bez zmian.

j K onfiskaty  
pism polskich  
w W. M. G dańsku

Jak  donosi „K urjer Bałtycki“ w  
ostatnich dniach znowu kilkakrot
nie ulegały konfiskacie w  Gdańsku 
dzienniki polskie. Organ hitlerowski 
„Der Danziger Vorposten“ demaga 
się w szczególności zakazu rozpow
szechniania „Robotnika“ w  Gdań
sku.

Opuścił Gdańsk
b. poseł M oczyński

B yły poseł na Sejm  W. M. Gdań
ska dr. Zygmunt Moczyński wraz z 
rodziną opuścił Gdańsk i wyprowa
dził się na stale do Polski.

Zaostrzenie stosunków 
Watykanu z  Rzeszą

Według inform acji „K urjera W ar 
szawskiego“ z Londynu:

„Pogłoski o możliwom zerwaniu 
stosunków między Watykanem a Rze
szą niemiecką, przybierają coraz bar
dziej konkretne formy. Według wia
domości z Watykanu, przygotowana 
jest obecnie „Biała Księga“, zawie
rająca dane dotyczące pogwałceń kon
kordatu przez Niemcy.“

Ż ądania Wfioch 
wobec Francji

Z Londynu donosi F. S. do „Ga
zety Polskiej“ :

„Według doniesień dzisiejszej pra
sy konflikt francusko - włoski wszedł 
obecnie w nowe stadjum rozwoju. 
Pierwszym etapem była akcja, przy
gotowawcza, polegająca na demonstra 
cjacb, których zadaniem było zwró
cenie uwagi Paryża 1 Londynu na żą
dania włoskie. Obecnie rząd włoski ma 
przystąpić do wyraźnego sformułowa
nia tych żądań. Zawierać one mają 
następujące punkty: 1) Reorganiza
cja Towarzystwa Kanału Suezkiego na 
przedsiębiorstwo użyteczności publicz
nej, w którego kontroli wzięłyby u- 
dział wszystkie zainteresowane pań
stwa; 2) Daleko idąca autonomja dla 
ludności włosldej w Tunisie; 3) Przy
znanie praw stronj wojującej gen. 
Franco.“
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orga-

stąpiło 13 członków z wicepreze
sem Piotrem Olewińskim na cze
le.

Zgłoszone zostały 3 listy  kandy
datów: Pierwsza zgłoszona przez 
zarząd proponująca ponowny w y
bór tych członków, którzy ustąpi
li ; listę tę ochrzczono na sah na
zwą „naprawiackiej“, albo „rządo
wej“. Drugą listę zgłosił Ozon, 
trzecią wreszcie Stronnictwo Ludo
we.

W  wyborach zdecydowaną więk
szości uzyskali kandydaci zarzą
du a mianowicie: Czarnocki J., 
inż. Dębicki Cz., Kamiński Wł., 
Karlikowski W., Kazimierowicz T., 
Niedbalski A., Olewiński P., Piotro
wski J., Sienicki St., Szymański 
W., W ilski Z., Zalewski J., Zaleski A.

Po wyborach i po jednogłośnem

udzieleniu^ zarządowi absolutorjum dorobkiem naszej kultury,
za rok ubiegły przystąpiono do glo
sowania nad rezolucjami zjazdu, i 
wreszcie jako ostatni punkt porząd
ku dziennego, zamykający obrady 
uchwalono

»» >,Тежу o o rg an izac ji 
ro ln ic tw a “

W  głównych swych punktach 
przedstawiają się one następują
co:

„Walne Zgromadzenie stwierdza, że 
polski system organizacji rolnictwa 
oparty na organizacjach dobrowol
nych, zaspakaja wszystkie potrzeby 
organizacyjne i że w jego ramach 
mogą być rozwiązane wszystkie naj
żywotniejsze problemy wsi.

Dobrowolne formy organizacyjno są 
niezmiernie cennym dorobkiem spo
łecznym polskim, są samodzielnym

Otwarcie wlIeAsklego oddziału B .G .K .
w obecności p. w iceprem iera  K w iatkow skiego

Jak  się tego spodziewano i za
powiadano w kołach politycznych, 
od szeregu dni niedzielny W alny  
Ajazd Centralnego Towarzystwa 
Organizacji i Kółek Rolniczych za
jął w  swych uchwałach stanowi
sko wobec prób wprowadzenia or- 
S D Ẑ Cji l)rzymusowej rolnictwa.

Probom tym, lansowanym przez 
rozmaite mniej lub więcej mini- 
sterjalne „biura planowania“, a 
znajdującym również swój wyraz  
w t  zw. „tezach wiejskich O. Z.
N. W alny Zjazd przedstawił 
swoj własny plan, nazwany rów- 
rueż „tezami organizacji rolnic
twa , oparty całkowicie na 
nizacjach dobrowolnych.

Obrady walnego zgromadzenia 
zagaił prezes sen. p. Malski, po- 
ezem przystąpiono do załatwienia 
spraw formalnych, wysłuchano 
sprawozdań, zamknięć rachunko
wych i t. d.

Dopiero po przerwie obiadowej 
nastrój ożywił się. gdy rozpoczęła 
się dyskusja i składanie wniosków 
celem uchwalenia ich przez Zgro 
madzenie.

„ P a tro n a t b iu ro k ra c ji”
I y ^ cz,asie tej dyskusji, jak  w 
kalejdoskopie przesunęły się frag 
mentami obrazy bolączek rolnic
twa poczynając od spraw od
dłużeniowych, aż do' wewnętrznych 
rozgrywek w  łonie Okręgowych or
ganizacyj, jak  np. w  pomorskiej, 
o czem mówił obszernie 1». poseł 
Wasilewski.

Zabrał również glos prezes Wiel 
kopolskiego Tow. K. R. S. Mikołaj
czyk, który podkreślił, znaczenie 
dobrowolnych organizacyj rolni
czych, wychowujących człowieka 
mocnego i wartościowego, a na
wiązując do przemówień poprzed
nio wygłoszonych, stwierdził, że 
rolnik wielkopolski, zdołał dzisiaj 
całkowicie świadomie odeprzeć wszy 
stkie zakosy, usiłujące wprowadzić 
w życie rolniczo „patronat biuro
kracji“. Krytycznie odniósł się do 
prob narzucania rolnictwu mało- 
wartościowego systemu, polegają
cego na przymusie i nakazach, 
stwierdzając, że obywatel niezale
żny pra*uje lepiej i wydatniej od 
tych, którzy nakazem zostaną wtło 
czeni w takie czy inne ram y or
ganizacyjne.

W przemówieniach słyszało się 
wiele narzekań na biurokrację, u- 
skarżano się, że np. klasyfikację 
gruntów (od czego zależna jest  
wysokość podatku) przeprowadza ja  
urzędnicy - ignoranci, nie m ający 
pojęcia o rolnictwie.
Następnie dyskusję ujawniła spra- ------------•*- ^  u

wę ogółowi mało znaną mianowicie ' KOWND т о  w  , , .
rolę t. zw. instruktorów rolniczych. ! prezydenta У , u ISlę w ostatnich czasach szkodliwej

ä ä  " “ dpow,e

' z powodu przejawiającej | nych oddawane ood niufeAr

-------- imoboj , są naj
lepszą szkołą uspołecznienia i przer
wanie tego procesu byłoby niezmier 
nie szkodliwe.

Samorząd terytorjalny jest jedyną 
dopuszczalną formą przymusowej or
ganizacji lecz zadania jego winny byt 
ograniczone do podstawowej akcji in
westycyjnej, budowy śpichrzy, chłod
ni, elewatorów i t. d. przyczem u- 
rządzenia te powinny być po zbudo
waniu prowadzone przez organizacje 
dobrowolne.

Izby Rolnicze t. j. samorząd go
spodarczy musi być oparty jedynie 
na organizacjach dobrowolnych.

Wreszcie czynnikiem harmonizują
cym poczynania samorządu terytor- 
jalnego, gospodarczego i organizacji 
dobrowolnych winien być minister 
rolnictwa, przy którym Zjazd propo
nuje utworzenie organu doradczego: 
„Państwowej Rady Rolniczej".

0CZ1

Onegdaj odbyło się w Wilnie uro- terytorjalneeo oraz świata nauko- 
czyste poświęcenie nowego gmachu wego.
oddziału Banku Gospodarstwa K ra-, Po "nabożeństwie p. wicepremier z
wiccprenHe- i minkfPr Çrzy.b^  ^warzyszącem i mu osobami udał 
E Kwiatkmvqki Ш2, j  na Ross?- gdzie oddał hołd sercu

n  о ^ л  г • i Marszałka Piłsudskiego. P. wice-
Cft wfbńBtiA’-! f  się w  bazyli- prem jer i gen. Górecki złożyli pięk-
lf L. Msza sw., którą ce- ne wiązanki kwiatów.
kowSri arcybiskup Jałbrzy- O godz. 31-ej rozpoczęła się wła-

N„ t , 1 sciwa uroczystość poświęcenia no-
Na nabożeństwie obecni byli ' wego gmachu 

p. wicepremjer, wicemin. Kożuchow ли-,, ,
ski, wicemin. Korsak, wojewoda wi- cvw S n  тЛь ^  d° kon,a/ ,ks- a r' 
leński L. Bociański, inspektor arm ii ^ P Jałbrzykowski, k tóry na
gen Dąb-Biernacki, senatorowie Ji ^  ż y c z e t?  d K c K ^ 6“ 6’ ^  
posłowie ziemi wileńskiej i now o-1 Т Г , yczenia dla BGK- 
grodzkiej z sen. Prystorem  i pos. zkolcl zabrał głos prezydent mia- 
gen. Żeligowskim na czele, prezes sta dr> W iktor Maleszewski, poczem 
B. G. K. gen. Górecki, prezes PKO. przem9w'ł P- wicepremjer Kwiat- 
dr. Gruber, dyr. Chernichowski, r e - 1 vsk*'

ją jednak niezwykły argument w uzy 
skaniu produktywnych kredytów. Skon 
statowaliśmy, że pieniądz oddany do 
dyspozycji gospodarczej na ziemiach 
wschodnich daje prędsze i większe re
zultaty cyfrowe, aniżeli gdzieindziej. 
Od dwóch lat najsilniejszy rozwój, za 
wyjątkiem kilku miast w okręgu cen
tralnym — wykazują Kresy Wschod
nie. Jeżeli zaś uznajemy, że rentow
ność inwestycyj nie jest zagadnieniem 
drugorzędnem, to niema obawy, by po 
stulaty ziem wschodnich mogły być w 
zakresie kredytowym lekceważone.

Po tem przemówieniu prezes BGK. 
podziękował p. wicepremjerowi za 
przybycie na uroczystość. Zkolei 
przeszedł mówca do analizy wysił 
ków instytucji BGK., która na po 
trzeby gospodarczo rejonu wileń
skiego przez centralę i oddział uprezentujący prezesa Banku'Polskie! w  Przemówieniu swem p. wice-1STTiK, * ”UU£UU u"

go, dyr. Kadenacy, reprezentant pre prem jer Podkreślił m. in., że jed- ° S° lną surnę
zesa Pańaf-w тзог,ь,, r>.i____ nem z naiwaznieisîrvf'b гаЛоЛ j50 rnujonow w ciągu bieżącego ro-_  ,  » ---JT- —WM JJJL •*,
zesa Państw. Banku Rolnego, dyr. 
Martin, dyrektorzy poszczególnych 
oddziałów BGK., przedstawiciele du 
chowieństwa z biskupem Michallcie- 
wiczem, rektor U. S. B. ks. Wóycic- 
ki, prezydent miasta dr. Maleszew
ski, przedstawiciele wojska, sfer ban 
kowych, samorządu gospodarczego i

nem z najważniejszych zadań współ 
czesnego pokolenia Polski je s t roz
budowa naszej siły obronnej.

— Wielka część programu inwesty
cyjnego — mówił p. wicepremjer _
służy to;nu celowi. Może powstać nie
pokój w różnych dzielnicach Polski, 
czy na ich potrzeby pozostaną wolne 
środki pieniężne. Ziemie wschodnie ma

ku.
Po przemówieniu prezesa gen. Gó 

reckiego p. wicepremjer udekorował 
Krzyżami Zasługi trzech urzędni
ków wileńskiego BGK.

W  godzinach popołudniowych p. 
wicepremjer Kwiatkowski opuścił 
Wilno, udając się do W arszawy.

И E li

S t f a m  w y j ą t k o w y  e m i  L i t w i e

ю  k o w i e ń s k i m

nego, spełniają z ramienia władz 
administracyjnych inną funkcję ; 
prowadzą w kółkach rolniczych ro
botę polityczną paraliżując często 
normalną pracę kół.

O innych próbach ingerencji 
władz administracyjnych w życie 
rolnika mówił prezes żorek z Hru
bieszowa, zyskując entuzjastyczne 
brawa, gdy dał następujący przy
kład: „Rolnictwem opiekują się po 
dobno wysokie władze i urzędy; 
o tem by nam pomóc myślą naj- 
tęzsze głowy w rządzie, a tymcza- i 
sem w tym roku naprzykład, w y
starczyłoby rolnictwu sprolongo- 
wac podatek gruntowy na 3 mie
siące, żeby ceny zboża skoczyły __
o co przecież chodziło. A le nikomu 
to na myśl nie przyszło i musie-

lub też zsyłane do obozów pracy 
przymusowej. Pozatem minister spr, 
wewn. podczas trwania stanu Wyjąt 
kowego ma prawo wydawania roz 
porządzeń, niestosowanie się do któ 
rych pociąga karę grzywny do 5.000 
litów lub więzienia do trzech mie
sięcy.

Aleja Prezydenta R.
Ignacego- Mościckiego

w B ru k se li
BRUKSELA, 11.12 . Dziś w , 

dnie w  dzielnicy Uccle odbyła 
inauguracja alei im. Prezydenta 
śeickiego.

Na uroczystości obecni byli t 
mistrz i ławnicy gminy, przedsta w  
ciel min. Spaaka, poseł R. P . * L . T *  
kseli, konsul R. P. oraz członko «nzie to ; 
poselstwa i konsulatu polskiego. *6sem, są 

Burmistrz w przemówieniu sw " lewa on 
podniósł zalety uczonego i męża Rrupowań 
nu Prezydenta Mościckiego. W p ra ln ych , 
powiedzi poseł R. P. wyraził w s jowe. Są 
decznych słowach podziękowanie Wolność 
ten dowód przyjaźni dla Polski, i

Gen. Sosnkowski dekorow J ĝ anem
b. uczestników straży

feoteiswej
W czoraj odbyła się w W arszaC^^* 

uroczystość dekoracji orderenï l , > ^ . 
lonia R estituta“ i Krzyżam i'Zaßb r)̂ ram  
członków Związku b. uczestnik0̂  czoraj 
wojskowej straży kolejowej R- ^ n”'*

Do lokalu zarządu Związkii b. 
czestników wojskowej straży kole 
wej R. P. w  Warszawie przybył p 
zes honorowy Związku gen. bro 
Kazimierz Sosnkowski i udekoroW 
84 członków Związku.

Po dekoracji gen. Sosnkowski 
krótkiem przemówieniu PodkfeLii''jmentar 
wielkie znaczenie pracy koleją^ fa(. ., 
dla obrony kraju i przypór111* . . ■ 
pierwszy rok trudów kolejarzy Minister 
podstaw odrodzonego państwa P° ̂ ue! Hoa 
skiego. "'ości tyc

Polski uczony p r o fe s o r e ïS  cöZi
h f  !eJ debał>

• L. sci powst:
w uniwersytecie francuslîiçh kroi

W Aix en Provence z okazji uj* 
czystego rozpoczęcia roku sz
go na uniwersytecie w -Vix MarS^  ,noS
le odbyło się uroczyste nadania ' * 1 Uv
ktoratu honoris causa trzem uc j _ *° zn
nym zagi-anicznym, mianowicie pr® °У opinij 
matematyki Uniwersytetu Ja.sie^ ^ a ru n k ie r

Notowa 
5*ego pisi 

,Рггег opo

'Oat w Iz 
Ca debaU 
sfÇ do pó

L ib e ra łc  
*yli s ię , ż
cenzur>  ̂ p 
^ a ra  s ię

imaniu pe 
pm ęntarj

lUilLcirja.ŁyKi uniw ersyteiu ;
skiego Zarembie, prof, sztuki № cyjnegoontügw uuri U1IIU1U, proi.
wersytetu w Leodium Fierensowi członkiem 
prezydentowi republiki libans» |netlJ ^  
Р. Edde. 1 ’iał’ każd

Nagły zgon Kapłana ^
ĉi’

Trud no

C z e r i r o s i ©
dla ашииас|в C zan^K ai-Szeka

TOKJO, 11.12. Agencja Domei do 
nosi, że marsz. Czang-Kai-Szek na- 

, otrzym uje broń i amunicję z 
ZSRR. przez wschodni Turkiestan i 
Mongolję zewnętrzną. Otwarto też

nową drogę, wiodącą z Ułan-Ucle 
(d. Wierchnie Udynsk) we wschod
niej Syberji, przez Ułan-Bator (d. 
Urga — stolica Mongolji zewnętrz
nej) —  do m. Suczau (stolica chiń

skiej prowincji Kansu).
Ponadto jest obecnie w budowie 

kolej, łącząca Urgę z wielką magi
stralą  syberyjską.

TOKJO, 11 .12 . Działania wojsk ja-
ôalsæa klęska Chińczyków

* IllU b lU - X WXVÜ V

toS'w tedv k ld,v kL j PrZedr aĆ Ży_ P° ń-Sl^ch przeciwko partyzantom  w tedy, kiedy było najtansze...“. i chińskim w prowincji Hopei rozwi

i \ i e î o i * i n n n y  w y s t ę p  p0myślnie- . Chińczycy
»»Ozonowca“

Wygwizdany został jeden tylko  
mówca, ze znaczkiem Ozonu w  
klapie, który próbował mówić o 
konieczności planowej organizacji 
i przymusowych zrzeszeniach. Nie 
dani° , mu skończyć przemówienia, 
i choralnemi okrzykam i: „Do Sej- 
mu’ tu radzą rolnicy“, zmuszo
no do opuszczenia trybuny.

zabitych oraz wiele broni czykom.
Równie pomyślnie rozwijają się | M. iń. złożyli bron wybitni dowód-

. . .  . __________ w S c h S z a n s r S f n ^  W, pr0Wi n- СУ 2‘g°  chińslde&° korpusu party-
działaniach swych stracili o L ^ O O  oraz

Czechosłowacja w asalem  Niemiec
W iiy ia  min. CSivalkowsky’ego w B erlin ie

1 «irîBEv S ’ 1 1-12 -Korespondent pra czej współpracy Czechosłowacji z 
,, oelluscher Beobachter“ dono- Rzeszą i wyjaśnią przedewszystkiem  

si, ze na posiedzeniu czechosłowac-: czy i w jakim  Я Я 5

p Ö n i < S e k ^ a i f W bWvćnadCbh° df Cy IWacja zachowa samowystarczalność poniedziałek m ają być uchwalone | gospodarczą.
instrukcje dla rozmów, które prze- I d . i

I prowadzi w przyszłym tygodniu w - .ZX zachowaniu samowystarczal
ny nastroju dość podnieconym i Berlinie min. Chvalkowsk\- no,lcl buJdzet czechosłowacki wyka-

Э Й Л  1 , S r , Ä Ä  * t  I

W ybory do R ady  
G łów nej

gnęłoby za sobą obniżenie standar- 
tu życiowego społeczeństwa czesko- 
słowackiego o 40 proc.

Gdyby natomiast Czechosłowacja 
zgodziła się w stosunku do Rzeszy 
zrezygnować z gospodarczej samo
wystarczalności, wówczas — dowo
dzi „Voelkischer Beobachter“ __
Czechosłowacja mogłaby nietylko za 
chować swój obecny standart życio 
wy, ale nawet go podnieść.

o b ro tk y  Lwowa
W  czasie poświęcenia Domu Ką _ 'Y 

lickiego na Kulparkowie (dzieln  ̂ _sp°s°b  
Lwowa), w obecności ks. arćybjs* -yaowany 
pa dr. Twardowskiego i preżyÓ®  ̂ W)adczen 
miasta dr. Ostrowskiego oraz w ządu ]n 
nie zaproszonych gości, zmarł na5 j j 5'$n schoi 
na udar serca proboszcz Pat v  ‘V opozyc 
św. M arji Magdaleny, kan. boD'’,zy ^ js z e  fes 
brońca Lwowa, kapelan harce - 
lwowskich, ks. Gerard Szmyd- 

Zmarły kapłan odznaczony 
Krzyżem Walecznych, Medalem 
podleg/ćci, Krzyżem Obrony k - 
wa, Złotym Knjj'zem Zasługi °^_ 
najwyższemi odznaczeniami ^аГС-а. 
skiemi jako b. przewodniczący
rządu lwowskiego Z. H. P-

P e ta g ra f  aryjsk*
n a M oraw ach

MOR. OSTRAWA, 11.12. 
kie organizacje niemieckie na 1 
nie południowych Moraw wpro 
dziły paragraf aryjski. ’ *

Według opinji k ó ł  niemieckich 2? 
to jeden z pierwszych k r o k ó w ,  z  ^  
rzających do oparcia .organizacji * 
dności niemieckiej w CzecliosloV,'.ct.
na zasadach narodowo-socjalisO
nych
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Wolność prasy. Są k ra je , tu p resji, je s t ty lk o  persw az ja , 
Rdzie to zdanie jest pustym  fra  • niem a gróźb, jest ty lk o  apel do 
*esem, są inne k ra je , gdzie po- poczucia odpowiedzialności. 
*’iewa ono na sztand arach  u-1 Je ś li rząd pragnie, by p rasa  
Brupowań d em okratycznych  i l i -1 p ow strzym ała  się od publikow a- 
oeralnych, stan ow iąc hasło bo- n ia  p ew n ych  k om en tarzy  czy

!
V Warsza^i 
rdereHi № 
żami ZasH 
uczestnik0

wej R- P*
yiązkii b- 
traży kole 
przybył P 
gen. bro 
udekoroff

snkowski.,
podkres 

:y kolejai 
przyporo11 
kolejarzy 
aństwa P°

Jowe. Są także państw a, gdzie 
Wolność p ra sy  stanow i w ie lk ie  

istotne dobro narodow e.
Jednem  z tak ich  państw  jest  

Anglja.
Notowano już na łam ach na- 

s*ego pism a zarzuty, w ysu w an e  
•’rzez opozycję angielską» a ta k u 

ją c ą  rząd C ham berlaina za pró- 
“У ograniczenia te j w olności. 
W czoraj odbyła się na ten te- 
toat w Izbie Gmin em ocjon u ją
ca debata, k tó ra  przeciągnęła  

do późnej nocy.
Liberałow ie i socjaliści s k a r

a li  się, że rząd u p raw ia  rodzaj 
cenzury p rasow ej i film ow ej, że 
s*ara się przeszkodzić pu b liko 
waniu pew n ych w iadom ości i 

p  SPmęntarzy, że usiłu je w yw ie- 
ć silny w pływ  na prasę.

ifesoreii

Pociąg berliński przywiózł wczo
ra j zrana do W arszaw y prezyden
ta m. Kowna p. Antoniego Merki- 

„ isa. Jest to wysoki, postawny pan 
* iin ister spraw  w ew n., sir Sa-I sjwej  czuprynie i siwawych, krót- 
ue! Hoare, zaprzeczył praw dzi- k̂o przystrzyżonych wąsikach. Zu- 
°sci tych zarzutów  i oświad- I pełnie poprawną polszczyzną odpo- 

c*ył: „Zgadzam się ze wszyst- wiedział na powitanie prezydenta
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kięm co pow iedziano w czasie  
îeJ debaty na tem at konieczno- 

pow strzym ania się od wszel 
Mch kroków , k tóre m ogłyby  
°*łabić w olność p ra sy , Nie mo- 
№ sobie w yobrazić , by coko l
wiek inogło s iln ie j zagrozić w ol- 

lo ilości i uw ażam , ze w olność pra-  
to zn arzy  sw oboda w ym ia- 

n>’ opinij, jest podstaw ow ym  
t r u n k ie m  istnieniu konstytu- 
cyjnego rządu. Ja k  długo b ę d ę ,
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(Od n aszeg o  k o resp o n d en ta )

w iadom ości, zaprasza k ie ro w n i
ków  pism  i p rzed staw ia  im  spra  
wę szczerze. W y ja ś n ia  dlaczego  
w ysu w a d an y postu lat, jak iem i 
kon sekw en cjam i d la państw a  
grozi niespełnienie go.

R ozw ija się d ysku sja  —  d y 
skusja  m iędzy r ó w n y m i  —  
poczem  p rasa  m a w olną ręk ę  po
stępow ania. Z reguły jed n ak  
pism a stosu ją  się do postu latów

sp raw ę z tego, że ich zadaniem , 
niezależnie od stosunku do a k 
tualnego rządu, jes t pom agać  
państw u. I d latego, nie og ran i
czając w olności p rasy , rząd  w y 
w ie ra  na n ią  w pływ .

T aka m etoda postępow ania  
jest znakom ita. N iem a może na 
św iecic p ra sy  b ardzie j zd yscy
p lin o w an e j i so lid a rn e j, jeśli 
idzie o dobro p ań stw a, ja k  p ra 
sa angielska. Dość w spom nieć  
pieczęć m ilczenia, ja k ą  sobie ona  
nałożyła d ob row oln ie w  okresie  
przed  ab d yk ac ją  k ró la  E d w a r
da VIII. Jest znacznie m niej p ra  
w dopodobne, by w  p rasie  an-

rząd u, gdyż zdają sobie one g ielsk iej ukazała  się w iadom ość

m n i  Ы ю Р щ ц

Londyn, 8 grudnia.

n ieod pow ied zia lna i n ap raw d ę  
szkod liw a d la państw a, niż w  
ja k ie jk o lw iek  innej prasie, n a
w et n iem ieckiej. .W, k ra ja ch  to
ta ln ych  zawsze bow iem  m ożliw e  
jest om inięcie nakazu  cenzury, 
przem ycenie m iędzy w ierszam i, I 
lub też opu b likow anie  czegoś 
szkodliw ego, co nie zostało prze  
w idziane zakazem .

W  A nglji każd y red ak to r dzie
sięć ra z y  się zastan aw ia  nad  
opublikow aniem  czegokolw iek  
w ątp liw ego. Poczucie odp ow ie
dzia lności człow ieka w olnego jest  
znacznie siln ie jsze od na jsroż-  
szej cenzury.

Rad.

Burm istrz K ow n a M erkis w  W arszaw ie
WąjwEaci x  H ś& w sBtim  ęyośc:S e m

do W arszawy i dlatego nie mam 
żadnej m iary porównawczej? Więc 
o moich wrażeniach porozmawiamy 
przed moim odjazdem z W arsza
wy, narazie zaś pozwolę sobie w y
razić radość, że będę miał możność 
zwiedzenia stolicy Polski i odwdzię
czyć się jednocześnie p. prezydento
wi Starzyńskiemu za jego odwiedzi 
ny naszej stolicy.

—  Widzę, że pan prezydent przy-

Starzyńskiego, k tóry  przedstawił mu 
inne witające go osobistości.

Byli tu zaś m. in.: delegat pre
zydenta miasta St. hr. Tyszkie- bywa do nas nie wprost z Ojczyz- 
wicz, (który mógłby się nazywać ny..,
również Tyszkiewicius, bo conaj- —  Rzeczywiście, jadę z Szwaj- 
mniej ćwierć obecnej L itw y było carji...
jego własnością rodową i dziedzi- i Nęciło mnie i kusiło, by zapytać 
czną), sekretarz Zarządu Miasta, | wprost, czy przypadkiem nie odwie- 
radca Boerner (syn ś.p. m inistra : dzał tam p. Tubelisa, ale poświęci- 
Boernera), szef propagandy m. st. | łem żyłkę dziennikarską dla dys- 
W arszawy dr. Przypkowski, oraz dy ■ krecji i zapytałem tylko : 
rektor Ogrodu Zologicznego, prof. | —  Urlop ? Podróż wypoczynko-

^łonkiem '"'jakiegokolwiek" gabi- Żabiński. : w a? . . .  . -
netu, zawsze bede się sprzęci- Ze strony litewskiej —  charge ■ NJe- Raczej służbowa. Ot, po- 
v 'ał każdej akcii k tó ra  w prost d'affaires a. i. Trimakas, a także prostu bawiłem w Z u rych ó w  spra- 
lub też pośrednio  m ocłabv za! i przybyli do W arszawy wcześniej wach kowieńskiego Zarządu Miej- 
Srozió f, i * ’ ' i ! sekretarz kowieńskiego Zarządu skiego. Poczyniliśmy tam pewne za-
Sei” fundam entom  tej w oln o -1 Miej skieg0 Szumauskas, inżynier mówienia dla naszej komunikacji 

• j miejski Kowalskis i profesor zoolo- miejskiej. W związku z tem wiaś-
Trudno d op raw d y przem aw iać gji uniwersytetu kowieńskiego, ma- m usia*em . tam  byc. 
sposób bardziej ja sn y  i zde- i jący nadzór nad kowieńskim ogro- przypominam sobie, że p. Mer-

-ydowany. W obec takiefio o- i  dem zoologicznym, dr. Iwanauskas |̂s ^ył burmistrzem Kłajpedy, za
świadczenia now ażneco człon k i (brat. sen. Iwanowskiego). ! "Im został prezydentem Kowna. A  fzaH.. . pow ażnego егю пка ! ■■ » ' , to przecież temat dziś tak aktualny, 
g d i ,  b ry ty jsk ieg o  na drugi Po przybyciu do hotelu E uropej-, trudno . powstrzymać 
g»n -schodzi kw estja , czy zarzu- ^ e g o , prez. Starzyński oddał prez. : j ę d z ta^ia_ p re ŷdent Mer- 
V opozycji są słuszne. N a jw a ż-! Z  ręce Przydzielonego don ^  znów " zkłada J

jest to, iż w  Anglji żaden ' ^  ' -  wiem ‘У1ко to - co Pisal-V Sa ’
*4d nie może się odw ażyć na I  T.. , . , ,, . . J zety szwajcarskie i niemieckie o

“‘w arty  zam ach na w olność pra- ' ! wi-elkiem zainteresowaniu wj-bora-sv. « «« , _ 1 i nm akas przedstawił w^owczas na- ttii
hle cała » 80 SZeg° sprawozdawcę dyplomatyczne 1 1  Dziś nadeszły wiadomości, że
lic z n a  w y w tk u  op in ję  pu- g0 prez. Merldsowi i oto odbył się frekwencja wyborców sięgała 95

^  j mały wywiadzik wst.ępny. Niewiele, procent...
Sa Гге^а zresztą w ierzyć, że sir coprawda, mówiący, ale jednak dzień — To bardzo możliwe. Wiedzia- 
i.T^Uel m ówił szczerze to,
lstotnie 
s»atni

r0  nikarsko cenny.
m yślał. W  św ietle o-

D,ej debaty w yd a je  się bo- rozkłs 
4 le,n, że napraw^dę nie było w sl{oro

łem, że będzie poruszone wszystko, 
Cóż panu powiem rzekł, co tylko się da... To wybory, do 

rozkładając ręce, prez. Merkis —  których przywiązuje się wielką wa-
po raz pierwszy przybywam gę...

*adnego poważniejszego 
v. ? achu na nrasę. Były próby 

poszczególne pi- 
> aie nie operowano w tych 

^ Pac*kach żadną presją, usiło- 
f0^ ° . jedynie przekonać kie-
PcKbi pism ’ iż P ° 8 ^ dy  ‘ i 

У rządu są słuszne.
ehvK61113’ n*e b>'ł0 ’ n 'e będzie ; Czechosłowacja stała się terenem
^ j a rzadu, k tó ryb y  zrezygno- i ożywionej akcji propagandowej U-
1 z Wpływ u na prasę. B yłoby kraińców, która kierowana z Berli-

n ien atu ralne i n iem ądre na, postawiła za cel stworzenie „sa-
s*ystko zależy ty lk o  od tego modzielnej“ W ielkiej Ukrainy. W

^ jaki sposób stara  sie ten »Prowizorycznej stolicy Rusi Pod-
^pływ i. - w  • , karpackiej, Chust, zainstalował się
bić Dr7. ->ska c - * lozna lo zro- osta.tni0 konsulat niemiecki, współ-
eeWei J Р.о т о с У. u staw y kagań- pracujący z „misją specjalną“ naro-
ficjaj .IT1°żna też używ ać nieo- dowo-socjalistyczną, pod kierunkiem
(Unj Pe l i nielegalnej, ale nie- inż. Riidigera. Drugiem ogniskiem
T0 i skutecznej p resji i gróźb, tej akcji stała się Praga.
Oh- Sî} nietody złe. P rzek reśla ją  Tam właśnie ukazał się pierwszy
iak Wo,ność p rasy , czyn ią z n iej, numer „Ukraińskich aktualności“,
Г pow iada Steed, ‘ gram ofon' czasopisma propagandowego. W  ar-
S m of°n  ten gra m elodje, na- ^ ktule wstępnym tego perjodyku
ustane » j  • _ ! • czytam y: „Dzis przyszedł czas, w
^dow -eon n " IP И'6 ?  • !" :1 którym  problem narodu ukraińskie-
''yraziri i raSa przesta je  byc. gQ ost rzej niż kiedykolwiek w ostat
^rzesta ' C °Р 1П')* publicznej, 20 latach znalazł się w cen-
st*0 • Je m form ow ać społeczeń- trum  wszystkich interesów europej-
^czn'1 rz^^’ zam ien iając się w y skich. Problem ten teraz musi być

,e w  organ propagandy, rozwiązany“. Punktem w yjścia ma
Ale s-, : • . , , być dzisiejsza „Karpato-Ukraina“,

ł'a Prasę i -Пе j  '  w pływ u którą autor uważa za pierwszy krok
l^cjąrjy - or e Sîî zdrow e i nie do rozbudowy słowiańskiego ukraiń
’’УсЬ s t  iZ?  s° b ‘ł tych fa ta l- skiego państwa w Europie Wschod-
''ane . M etody te stoso- niej.

s% w łaśnie w A nglji. Niema Inne artykuły tego czasopisma

—  Czy możliwe, że dadzą Niem
com wzrost liczby mandatów'?

—  Tak, można się tego spodzie
wać...

—  A  w takim razie...?
—  Bóg raczy wiedzieć...

MNIE GRYPA O M I J A

P A N  A C S  I N
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Ofiary smutnych
czasów  

T e le g ra m  k a rd y n a ła  
Ä’ a c e l l i ’ego

Na zgrom adzeniu w  M ansion  
House w Londynie na rzecz „Fun  
duszu Uchodźców^ im. lo rd a  Bald- 
w in a ”, zw ołanem  przez b u rm i
strza  sir  F rank a B ow atera  odczy
tano- następ u jący telegram  sek re
tarza stanu W a ty k a n u  k ard yn ała  
Pacelli.

„M yśli i uczucia O jca Św ięte
go, Papieża P iusa XI będą do-

Ja k to ?  Czy przypuszcza pan | k lad n ie  w yrażon e przez stw ier-  
jakieś większe zmiany w sytuacji ; dzenie, że odnosi się on z całą  
Kłajpedy, panic i ezydencie? j ludzką i ch rześcijań ską ap rob atą  

—  Dzis nie wolno wykluczac ża- j tlo k .lźrtet;o w v s|łku w  zakresie  
tdnej ewentualności Takie czasy n a - , dobroczyIfnośoi' j n iesienia sku- 
stały... Zrana nigdy me wiadomo, . . . . . .
co wieczór przyniesie. Wszelkie prze ! Je/;z n c> pem ocy _ tym  w szystkim , 
widywania mogą być zawodne, a k tó rzy  są niewTinnem i o fia ram i
największe niespodzianki możliwe...

To jeżeli chodzi o Kłajpedę. Na
tomiast jeżeli chodzi o Warszwę, 
wiadomo dokładnie, co p. prezyden
towi Merkisowi przyniesie wieczór, 
a nawet dwa następne dni.

Przedewszystkiem moc wizyt. Po
zatem na dzień wczorajszy program  
przewidywał m. in.: zwiedzenie S ta 
rego Miasta i Zamku, śniadanie w 
ministerstwie Spraw  Zagranicz
nych, wydane przez podsekretarza 
stanu hr. Szembeka, zwiedzanie a r
senału i Muzeum Narodowego, o- 
biad, wydany przez prez. Starzyń
skiego w  pałacu Blanka i rau t tam 
że.

Na dziś przewidziane jest m. in.: 
zwiedzenie Ogrodu Zoologicznego i 
przekazanie daru warszawskiego 0 -  
grodu dla kowieńskiego, śniadanie 
w poselstwie litewskiem, wydane 
przez litewskiego charge d'affaires 
a. i. Trimakasa z małżonką, zwie
dzenie w ystaw y: „W arszawa wczo
ra j, dziś i ju tro “, a wieczorem —  
teatr Polski: „Gałązka rozm arynu“.

Ju tro  —  zwiedzanie nowych in
w estycyj miejskich oraz nowych 
dzielnic, a kwadrans po północy w y
jazd do Kowna.

Diplomaticus.

obecnych sm utnych  czasów nie
w o li”.'

Urlopy świąteczne
tLu u rzęd n ik ów  

państw ow ych
Wzorem lat ubiegłych, również w  

roku bieżącym wprowadzone m ają  
być dla urzędników państwowych 
krótkie fe rje  zimowe.

Urzędnicy państwowi korzystać 
mają w okresie św iąt Bożego Naro
dzenia i Nowego Roku w dwóch 
turnusach z czterodniowych urlo
pów.

W ystaw a Zb io ro w a  
prac malarskich

Tytusa Czyżewskiego  
w IP S-îe

W  tych dniach otw arta została 
w Salonach Instytutu Propagandy 
Sztuki w W arszawie w ystaw a zbio
rowa prac malarskich współpracow
nika naszej Redakcji p. Tytusa Czy
żewskiego.

Na wystawie te j zgromadzono 
kilkadziesiąt obrazów olejnych: 
krajobrazów, portretów  i kompozy- 
cyj. W ystaw a wzbudza duże zainte
resowanie publiczności.

l%/€Mjpóxni&§ € :9 JÊ
Wywiad „Kniazia" RazumowsKiego

zajm ują się opisem bogactw natu
ralnych U krainy sowieckiej, przy
czem wskazuje się na to, że Ukraina 
etnograficzna sięga do Morza Czar
nego, przez co wkracza zarazem w 
sferę interesów Morza Śródziemne
go... Graniczy także z terenem azja
tyckim i wskutek tego Ukraina sta
je  się mostem, łączącym Europę z 
Azją. W innym znów artykule mo
wa jest o tem, że w interesie (?)  
Czecho-Słowacji dzisiejszej leży włą
czenie się do „dynamicznego rozwo
ju “ wydarzeń, z których „oczekiwać 
należy przeróżnych niespodzianek, 
gdy 50 miljonów Ukraińców podej
mie marsz“. Z innych artykułów i 
notatek łatwo wnioskować, że pra
ska centrala propagandy pozostaje 
w ścisłym kontakcie z ruchem u- 
kraińskim w różnych krajach Euro- 
РУ-

Drugim przejawem roboty ukraiń- 
sko-niemieckiej, z którym  warto za
znajomić opinję polską, jest w y
wiad „wodza“ księcia Razumowskie- 
go, udzielony korespondentowi lon
dyńskiego „Daily Express“. Razu-

Petlury, teraz przebywa w miejsco
wości Polna, na Rusi Podkarpac
kiej, szykując się do roli „wodza“ 
nowej „narodowej ukraińskiej ar- 
mji .

Oto jego plany, czy może raczej 
tylko... marzenia ściętej głowy.

„W przeciągu kilku miesięcy, na j
później w czerwcu —  mówi Razu- 
mowski —  43 miljony Ukraińców 
zażąda swej niepodległości. Żądania

krainie, „wódz“ Razumowski bez za* 
jąknienia wyrecytował: „Pół n&zl- 
styczny. W szystkie istniejące partje  
ukraińskie, politycy —  znikną. Mię
dzy Berlinem i nowem państwem i- 
stnieć będzie wyraźna wspólnota in
teresów. W  dniu, w  którym  Niemcy 
pomogą stworzyć niezależną Ukrai
nę, droga do Bagdadu będzie dla 
Niemiec otw artą“...

Oto pokrótce najmniej może dra-

mowski należał kiedyś do otoczenia dzie rząd w te j „oswobodzonej“ U-

te będą poparte przez ukraińską, styczne, choć zasadnicze momenty 
200-tysięczną arm ję narodową i A- ! wywiadu księcia Razumowskiego, 
dolfa Hitlera“... „W ierzyliśmy w de- j wskazujące jasno cele polityki nie- 
mokracje, nie dały one nam jednak i mieckiej w  Rusi Podkarpackiej, jak  
ani poparcia, ani nadziei. Niemcy I i oświetlające charakter zamierzeń 
obiecują nam jedno i drugie. To jest | wywrotowców ukraińskich w  Euro- 
przyczyną, dla której Chust jest te-1 pie. Centralą tej „roboty“, zgóry 
raz jednem z najważniejszych miast ; .lazanej na niepowodzenie, stała się 
w Europie. Byłem niedawno w Ber- Praga i cała Czechosłowacja, a 
linie. Była to prywatna wizyta. Mo- szczególnie t. zw. Karpato-Ukraina 
gę jednak powiedzieć, że każdy, kto ze „stolicą“ Chust. Zaś człowiekiem 
zechce zniszczyć rząd karpato-ukraiń przyszłości chce być zbankrutowany 
ski, liczyć się musi z Adolfem Ili- polityk kniaź Razumowski. 
tlerem, niemiecką siłą i Ukraińca- Niewiadomo tylko, co wpierw podzi 
mi“... ! wiać : lekkomyślność „propagandzi-

Na teoretyczne pytanie korespon- stów“, czy tupet „wodza“ Razumow 
denta „Daily Express“, jakim b ę -. skiego.

I Ł(ab.).



I M a r q j a f f - w ß n a  d u c h a
Współczesna szkoła dyktatorów

Znakomity autor powieści „Fonta- przywódca z tradvcii u7VRknip ?пя I - • i_. и  « . . . . .
inare“ i ..Chleb i wino“ Ignazio Si- czenie nrzez aJ U* c h J S l .  n r I S"  “ hlZ° id.a.ln.e P o w a la ją  to ta li ty -  
lone ogłosił drukiem w Szw ajcarji

,,л . :  *__ , v . . .  i im /лшаис urawue i
£ L J ° S  ,,egelîd  ̂ Promieniującą | kłamstwo; jest on uczciwym oszu- 
wstecz az do młodych lat. Narodo- ■ • -

nową książkę p. t. „Szkoła dyktato  
rów“. Tym razem nie jest to po

O obiektywny stosuneH
do w łasności n ie ru ch o m ej m ie jsk ie j

. A ,  -  . 1 ---- —  u u  iu H M ivi.li l i i i .  iA a r o  Cl O-
mesc a raczej studjum psychologicz wość totalno - nacjonalistycznego
no-polityczne.

Niektóre ustępy te j ciekawej 
książki, poświęconej analizie psycho- 
logji i metod działania wodzów to
talizmu zasługują na baczną uwagę.

Cała rzecz na 324 stronicach na
pisana, jest w postaci djalogów mię
dzy dwoma Amerykanami, którzy  
przybyli do Europy dla zbadania pod 
staw  dyktatur totalistycznych, a 
emigrantem z kraju  dyktatorskiego,nioiolrim П_i __  i i

przywódcy to okoliczność drugorzęd
na. Hitler —  Niemiec jest A ustrja- 
kiem, M ustafa Kemal nie był Tur
kiem, lecz pochodzenia grecko-albań 
skiego, Napoleon —  Korsykaninem, 
a więc czemś pośrednim między Wio 
chem a Francuzem.

D yktator totalny musi występo
wać jako najbardziej narodowy po-
Srnrł eurninVi n f x n n n i l r A . . .  ___ * . _śród swoich 
prezentować

stem i kłamcą w dobrej wierze. Po
łączenie tych dwóch właściwości 
zwykle wykluczających się, zapew
nia tym dyktatorom przewagę po
nad wszystkimi innymi politykami, 
przedewszystkiem w dzisiejszych 
burzliwych czasach, gdy jest nie
mal niemożliwością dać sobie radę 
wyłącznie prawdą lub wyłącznie 
kłamstwem.

Jest rzeczą naturalną, że zarówno
stronników, musi re- We Włoszech, jak  w Niemczech pier- 
typowe cechy swojej wotny program dyktatorów jest u-niejakim Tomaszem. Emigrant toni masy. P o n ie w J  t a û a  to z g o d n ie и  РГ<* ь ‘ "” d?"l ta ‘ ° rć'?' * » * , “■

jak  mow, „ n i m  autor, nazywany sw ,  n a tu r ,  jest „apolityczna", a j t o S ^ î a £
zetn 7.mipnnnćp i __„ersatz“ socjalizmem.

Pomiędzy m argaryną a totaliz
mem jest ścisła łączność. Totalizm— 
to m argaryna w życiu duchowem.

Ten „zastępczy“ (ersatz) —  cha
rak ter totalizmu idzie tak daleko, że

È î L P!^ fZ- 3Wych z,najomych' сУп1"- wi«c bez zasad, przeto zmienność i 
Kiem, gdyz „najprzykrzejsze rzeczy sprzeczność w polityce przywódcy

D 1Wą n; f W£l‘! [ nie ma nie wydaje się je j zdradą, lecz je- 
przesądow. Przeszedł wiele gorzkich dynie nieodzownym podstępem wo- 
rozczarowan — pisze Silone — roz- jennym.

Profesor Pickup pyto owego To- H™„. Ry, C S t ö t o ß “ p S , S V  w 'd iS to g M I S S  dt
masza, skąd doszedł do tego, aby rewolucji, która nie dokonała się. i zam ydknia oczu stworzyć zasten
będąc emigrantem politycznym, a Faszyzm zwyciężył nie przez m ą -! C2ą rewolucję“̂  ̂ Ta m ^ karâda tem
więc nieudałym politykiem, pouczać «‘rose, lub wyrafinowaną przebie- łatwiei udaie si* to J ifm n w i l  ™
innych o tem, czem jes t polityka? | glość, lecz jedynie przez’  niezdar-

Tomasz na to odpowiada, że wie- no«e innych, a przedewszystkiem de w ija się w atmosferze oczekiwania i
dza polityczna jes t właśnie zawsze mokracji mieszczańskiej. Jest on paniki, przypominających powstanie
tworem emigrantów. Mistrzowie po- symptomem rozkładu cywilizacji i prawdziwe W  ‘
Utyki od A rystydesa poprzez Ma- w ic lk , spekulacj, „a najeiemmej! £ g S  p o Ł r RS S S  ?
chiavellego do M asaryka — wszy- sze siły tłumu. Bowiem w czasach' ntrT
scy jedli gorzki Chleb emigracji. takich, jak  po wielkiej wojnie, za-'szych wywodów i s p o s t r ^  S a -

Doświadczony emigrant Tomasz * sze następuje znieczulenie sumień rza włoskiego o totalizmie Każdy
S S i S f K S r * ' “  l Ä S S Ä S *  przyzna, ie  obserwacje „Tomasza"

— Pierwszym warunkiem dla dy
ktatora totalnego jest, aby nie roz
porządzał zbytnim zapasem wiedzy.
D yktator musi posiadać oportuni- 
styczną giętkość, duchową brutal
ność, brak skrupułów, zdolność do Przed polityką komunikacyjną
wydawania się szalonym ryzykan- zarządów miejskich staie w calef
tem, w aaleko większym stopniu, ostrości zagadnienie, jak  sprostać
niz zdolność do ryzykanctwa. potrzebom przewozu osób w mia-

Jest tylko jeden cel, jeden pro- stach, jak  uregulować ruch by
S ,  j T ni mnJ , byĆ Wierny: sprawne jego działanie nie hamo-

*  ̂ y f e, w,atlzv. “  wszelką wało natężonego życia ludności
пШ? У ™u.sl, g0 °Pan°- miejskiej. Jeszcze przed kilkunastu

wac jako „idee fixe , jako ostatnie la ty  uważano tram waje za najbar-
wyjście, ratunek ostateczny. Cało- dziej odpowiedni środek taniej ko-

z . jego potencjału psychiczne- munikacji, choć koszty nakładu bv-
go zesrodkowuje się w  tym jednym ły niepomiernie duże.
n iiA b n iA  i___  i i » .

-  — * . . --------1 »-ал OCUX1U
ten, co żyje tylko pieniądzem, staje  
się miljarderem...

Dla zdobycia władzy dyktator i 
jego propagandyści muszą umieć o- 
toczyć go aureolą. Przywódca opar
ty  na rozumie, działa przez swoje 
myśli, naukę, wiedzę, charakter;

instynktów psychicznych. Skłonno- S ^ ą

K onkurs na p racę  naukow ą
z dziedziny k o m u n ik a c ji m ie jsk ie j

pogłębiania zagadnień z dziedziny 
komunikacji znaczenia miejscowego, 
w szczególności tram wajownictwa 
lub kolejnictwa elektrycznego, u- 
chwalił ogłosić konkurs na pracę 
naukową na tem at: „Tramwaje w 
większych miastach polskich, ich 
znaczenie i rola w najbliższych la
tach“.

Termin przedstawienia pracy —  
1 czerwca 1939 r. Nagroda I— 1000  
zł., nagroda II — 500 zł.

Do zarządu Fundacji wchodzą pp.
„ ---------— ^ jcł oię ż. T. Baniewicz, min. inż. M. But-
sne, przelotność ulic znacznie zmniej i Klewicz, min. inż. A. Kiihn, inż. M. 
sza się, szybkość i pojemność prze- Kuźmicki, inż. J. Rusin i prof. dr.

inż. A. W asiutyński.

(p) D ysproporcja  m iędzy sy 
tu acją  w łasności n ieruchom ej 
m iejsk ie j a innem i gałęziam i go- 
spodarczem i pogłębiła się ostat
nio ze w zględu na ogólne po lep
szenie gospodarcze k ra ju , w zrost 
zarobków  i w yn ik a ją cy  stąd  
w zrost spożycia. Tem dołlikwiej 
na tem tle właśnie odbija się po
łożenie właścicieli domów, obar
czonych obciążeniami niespoty
kanymi w żadnym innym dziale 
gospodarstwa narodowego.

Uwagi na ten tem at w yp o w ie
dziane zostały na k on feren c ji 
prasow ej przez p. E. Pcpłowską 
i p. St. Kowalewskiego w im ie
niu Polskiego Z w iązku Zrzeszeń  
W łasności N ieruchom ej M iej
skiej.

Ich m yślą p rzew od nią  było  
przedew szystk iem  to, że uchw a  
ła se jm ow a przedłużająca doko  
naną w  roku  ubiegłym  obniżkę  
kom ornego, nie uw zględniła w ła
śnie tych na w stęp ie wyłuszczo- 
nycli okoliczności oraz fak t, że 
80 proc. w łasności n ieruchom ej 
jest to w łasność drobna. Pozosta
w anie pod sugestją, że w całej 
Polsce są w ie lk ie  dochodow e ka-

W
inienice ja k  na pryncypalnyc ,
u licach  W a rsz a w y  prow adzi d ' . za 
w niosków  błędnych, szkodliwye w
zarów no dla w łasności n i e r u c h l i w e  p 
m ej ja k  i d la skarbu  Państw: lzsza przys 
nie m ów iąc już o potrzebach sa111 razie i 
n ita rn ych  i u rbanistycznych , kl | . a obec 
re  siłą rzeczy pozostać muszą ' Wledm a с 
zaniedbaniu. M. in. podkreślon Funków, 
został fak t, że przedłużenie ob^u- 
niżki kom ornego um otywowan Polska sta 
zostało u trzym an iem  podatki odziej prz  
specjalnego od uposażeń urzęd с w tym  w 
niczych, k tó rym  w łaściw ie obci4 łożenia str  
żona będzie zaledw ie 1/3 osól miast na  
opłacających  ten podatek  da* ‘dwyższeni: 
niej. N ależałoby ulgi w  płaceni' ego potent 
kom ornego —  według opinji włast bynajm i 
ścicieli dom ów  — zachow ać je' jgospodar 
dynie d la tych, k tó rzy  nadal o ej. lecz j 
płacaniem  tego podatku są objÇ?z>omu roi 
ci. i!.twy jak ie j

W yrażo n a  została ró w n ie f OP1]1’ słowem  
nja, że zagadnienia przedwojenne w yraźn i 
n e j w łasności m ie jsk ie j гОТ^НУш, na v r  
zyw an e będą w  przyszłości n* Litwa, роз 
pod staw ie k ry te r jó w  ściśle goepo^wców, stai 
darczych, uw zględniających ^ om plikow j 
jed n ak im  stopniu in teresy oty*’ ” — ' ’ 
w atc li P ań stw a, ja k  i w la W * ^  
nieruchom ej.

Proces fałszywego „księdza"
U dzielał ślubów  i rozw odów

sądu małżeński«#9

puftkeie. Wskutek tego lud z łatwo- „  „  , _  , „
ścią uważa go za wybitneeo czło- ' rozwojem ruchu samochodowe- . r* L za^ •u fu n d acji wchodzą pp. 
wieka i w ten sposób staie sie on g0 ulice mieJskie sta ją  się za cia- ' lnz- T- Baniewicz, min. inż. M. But- 
jego przjnwódcą. Zupełnie tak samo Sne’ Przel°tność ulic znacznie zmnie1’ ' Klewicz, mm. inż. A. Kiihn. inż. M.

........................ sza się. szybkość i pojemność prze
wozu na ulicy spada. Należy szukać 
rozwiązania, któreby zaspokajało 
potrzeby wzmożonego ruchu sposo
bem najbardziej celowym i tanim.

Zarząd Fundacji Stypendjalnej 
im. Józefa  TnmirlHAcr/л плш л^тг л»

W  Sądzie Okręgowym rozpoczął 
się wczoraj proces sekciarza Stani
sława Piekarza, „proboszcza“ pa- 
ra fji kościoła narodowego w W ar
szawie oraz duchownego te j sekty  
Edwarda Narbutowicza i „probo
szcza“ z Łomży sekciarzaMansweta 
Tadeusza Piechulskiego.

Proces ten był już raz na wokan 
dzie, lecz został odroczony wskutek 
ucieczki Piekarza, którego jednak 
schwytano w Gdyni.

Piekarz od szeregu lat udzielał 
na lewo i na prawo fikcyjnych ślu
bów i rozwodów, pobierając za to 
poważne sumy i fałszywie zapew
niając, że jego śluby i rozwody ma
ją  znaczenie prawne w  kościele 
rzymsko-katolickim.

Do oszukiwania łatwowiernych 
kandydatów do małżeństw sekciar- 
skich Piekarz używał takich akce- 
soryj, jak  sfałszowanie wyroków

nieistniejącego 
przy sekcie.

W  wyjaśnieniach swych osk. P*®** *. uuiyi 
karz całą winę składa na odstęP^iruktury, b 
od kościoła narodowego „biskup*.Wiem w vi 
Farona. To Faron właśnie .
n r n m m w n ń  D l » ! , . «  1*» lu  .JWa I

'zy rozbudi 
;alę przen 
°dze upr; 
'va, może 
*tać się si 
tano-rolnic 

rozbii 
!lów, staw i 
>spodarcze 

trudności
* doty<

propagować rozwody, piekarz, |^óżne i cłr „i 
twierdzi, znalazł sie w «vtiiAciitwierdzi, znalazł się w  Sytuacji j 
wyjścia. Przechodzący jdo kością  
narodowego zaczęli kierować się 
Farona, k tóry umożliwiał im roZ^  
dy. Faronowi wytoczono proces, ** 
zakończył się na niczem.

— Widząc —  mówi Piekarz 
Faronowi to wolno, więc

. ie

_____ja* %
prezentujący coś więcej, niż ów °° 
szczepieńczy „biskup“, zdecj 
łem się udzielać ślubów roz 
kom.

Pomiędz 
podobne 

Naturalnie 
°{ityki gosj 

jeszcze 
‘ц;  Polegaj? 
Ийс już < 
TO

Rozprawie przewodniczy wiecpr® 
zes Przybyłowski, oskarża Vго,: ,i lcm

CHORA WĄTROBĄ fu'nnjp ttnfnjo tlę w tvcb nlei!om4ga«il»{> $01 MftRStYflJKA
Ulfe W0ur«0RlM ММИШК Ш * ш vtekotk i Шдаки wtetŁ

Błękitna w i n a
Przekład autoryzowany Bolesława Jacka Frühlinga

K ilisky, K in sk y? Gdzieś, k ie
dyś, słyszałeś już to nazw isko, 
pom yśl ty lk o  dobrze, W a rre n ! 
P rin c e o w i w ydaw ało  się teraz, 
że oglądał kiedyś podobiznę tego 
człowieka. Го już k rok  naprzód.

W a rre n  P rince wyszedł z kä- 
biny, K insky rozpakow yw ał w 
dalszym  ciągu sw e w alizki. Ro
bił to m achinalnie, jak  człowiek, 
k tó ry  się chce oderw ać od d rę
czących m yśli. U staw ił na u m y
w alce flak o n y  i p rzyb o ry  do go
lenia, zaczął p o lerow ać p iln ikiem  
pięknie u trzym ane paznogeie. Po 
ch w ili odłożył p iln ik  i w padł w  
głęboką zadum ę. W reszcie  poło
żył się na łóżku, w yp a lił k ilka  
papierosów .

—  A w ięc ona jest tu ta j, na 
statku  —  rzekł do siebie.

VI.

Ewa Im garten obudziła się nad  
w ieczorem . W  p ierw szej chw ili 
nie mogła sobie uśw iadom ić, 
gdzie się znajdu je. Łóżko d rża
ło i dygotało, z pod podłogi do
chodziły ciężkie, m iarow e uderze  
nia, podobne do huku m łotów  w  
sztolniach kopalni. Ach tak, jest 
na m orzu, a tam  k rzą ta  się M ar
ta. Ewa odczuw ała dziw ny nic-

I pokój, m iała bicie serca. To d la 
tego, że śniła je j się Małgosia.

Leży na wzgórzu niedaleko  
swego dom u pod H eidelbergiem , 
gdzie zw yk le  spędzała w akacje. 
Jest lato. Leży w śród  kw iatów  
polnych i tra w  hadeńskiej ziemi.

P łynie od nich cudny zapach. 
Niżej ciągnie się do lina Nekaru, 
jak b y  p rzysyp an a  sreb rzystą  
mgłą. Obok E w y siedzi rozkosz
na dziew eczka i .łaskocze je j po
liczki źdźbłem traw y. E wa uda  
je, że śpi i przez sen odgania na
tarczyw ą m uchę. D ziewczynka  
śm ieje się do łez. Na tem polega 
zabaw a. Po chw ili M ałgosia zni
ka, E wa słyszy je j w ołanie z głę
bi pobliskiego lasu. W sta je  więc 
i w oła: M ałgosiu! ale dziecko nie 
odpow iada. Małgosiu, M ałgosiu! 
Dziecko w cale nie odpow iada. 
P rzerażona, E w a biegnie do la 
su. W  cieniu drzew  migoce jasna  
sukienka Małgosi, ginie z oczu. 
Słychać je j śm iech. .

Ewa obudziła się.
Czuła jeszcze sk w ar lata. za

pach rozpalon ych  od słońca kw ia  
tów, tra w  i ziemi. Co się dzieje  
z je j kochaną, rozkoszną dziew 
czynką? E wa uśm iechnęła się. 
N iepokój ustąpił, była szczęśli

wa, że tak  jasno, tak w yraźn ie  
w idziała Małgosię we śnie.

Usiadła na łóżku, zapaliła  św ia  
tło. Na sto liku  obok łóżka stała  
lo to g ra fja  m ałe j rozkosznej dzie
w czyn k i; E w a w oziła ją  wszędzie  
ze sobą. Drugą fo to g ra fję , ro z
m iarów  znaczka pocztowego, no
siła na piersi w raz z m aleńkim  
złotym  krzyżyk iem , był to  ta liz 
man, nie rozstaw ała się z nim  a 
ni we dnie, ani w nocy. W zięła  
w ręce fo tog rafję , pocałow ała ją  
i pow iedziała z w yrzu tem : „T y  
szk arad n y dzieciaku, tak  się o 
ciebie bałam  we śn ię !”

M arta o tw orzyła  ostrożnie  
drzw i łazienki.

— W ołałaś m nie, E wo?
Nie, E w a nie wołała, rozm a

w iała ty lk o  ze sobą. Czy był ktoś 
tu ta j?  Owszem, p ro feso r R eifen
berg, ale M arta pow iedziała mu, 
że E wa śpi i nie w olno je j bu
dzić pod żadnym  pozon»m. Cóż 
on na to? Ano nic, pow iedział 
ty lko , że p rzy jdz ie  ju tro , p u n k tu 
a ln ie o dziesiątej. Potem  stew ard  
przyn iósł to zaproszenie. D yrek 
to r H enricki m a zaszczyt prosić  
Ewę dziś na kolację. P rzy  stole  
będzie niew iele osób: ekscelencja  
Leukos z siostrzenicą sw oją  G eor
gette A donard, a rty s tk ą  i tan cer
ką Coinedie F rançaise, kom en
dant T erhusen, o ile 11111 służba  
pozw oli, głośny fizyk  Rüdiger, 
o rjen ta lis ta  Russelt. Ewa sk rz y 
w iła się. Źe też ludzie nie dają  
je j spokoju ! Nie, w cale nie była 
z tego zaproszenia zadow olona. 
Ale trudno odm ówić. N apisała

parę słów  na sw oim  bilecie w i
zytow ym , niech stew ard  zaniesie  
bilet. Potem  znow u rozciągnęła  
się na łóżku. W edle  swego zw y  
czaju  m ów iła coś półgłosem do 
M arty, nie czekając na odpo 
wiedź. Podobał się je j ten a p a r
tam ent, o fia ro w a n y  przez lin ję  
okrętow ą, czuła się tu ja k  w  przy  
tu lnem  m ieszkaniu, w  którem  
m ożna dobrze w ypocząć. Nie 
chciała nikogo widzieć, nikogo—

zdecvdo*»' L . ‘ Sl,r°w
g * » ?  r » ,  
'Sporteram
«btego ni, 

r  ,, Skiern  Od
Skępski. Ze względu na dużą szerszą s
świadków proces obliczony jest o Możemy 2 
tydzień. rzedewszys1

-  owe włóku 
j Pewne i 

' kam ień  
Ie n 'ew ie le  
f?Port „ asi

, Ch"iele
białego, cudn,e [Są to
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oczyw iście prócz R eifenberga i 
G ardenera —  ludzie drażn ią  ją. 
Będzie przew ażnie jadała  w  k a 
binie. Ach, odpocząć, odpocząć!

M arto m usisz postarać się 
na ju tro  o m asażystkę, zaczynam  
tyć. .T rzebaby g im nastykow ać się, 
a tak  mi się nie chce! Jestem  
strasznie len iw a, p raw da, M arto?

E w a w ybuchnęła nagle śm ie
chem. U m iała śm iać się wesoło  
i beztrosko i śm iała się n iezw y
kle dźw ięcznie i m elodyjn ie, już 
sam  śm iech mógł dać pojęcie o 
je j w span iałym  głosie.

Czas n a jw yższy  w staw ać, 
Ewo -— rzekła M arta z n iezado
w oleniem  —  kąpiel znow u w y 
stygnie.

Ewa w yczuła je j w yrzu t i zer
w ała się z łóżka. M arta służyła 11 
niej od lat i Ewa liczyła się z nią 
bardzo. Jeżeli M arta coś m ówiła, 
m usiała m ieć sw oją  rację .

Po kąpieli n arzu ciw szy na sie
bie ch iński sz la frok  z n ieb ieskie
go jedw abiu , a rty s tk a  w róciła do 
saloniku , znowu pochyliła  się 
nad kw iatam i, w ciągnęła w no
zdrza ich zapach. Nagle od kryła

o lb izym i k rzak  
pachnącego bzu To niem o*1'* 0’ 
ab y nic zauw ażyła przedtem  ,c’ 
go bzu, przecież to całe drze"0

ai
elale i w j  
°*У sztuczi 

;1е‘У’ chem____  .o całe drze*" | j . cnęm
Żadnego biletu, żadnego bstu,’ T ®nt. pap

- 1 n<1 1 t s t n i e j en ic !  N ie mogła oczu o d e rw a ć  
w spaniałych  kw iatów .

Kr P'
Шоге się
nasz w yi—  M arto! —  zaw ołała pod*11 Ц.. 

eona. —- K iedy przysłan o ten b1 |„ _5гУ od 
ły bez?

—  P rzyn iósł go stew ard.
—  Zaw ołaj że tego steward?'
W idok  białego bzu dziwnie r

poruszył. Przeczuw ała, kto 8
przysłał, nikt in n y nie wpàd^. 
na pom ysł o fia ro w an ia  tak £ 
brzym iego krzew u. Pragnęła, av ( 
je j przeczucie się spełniło. W kr 
ce o trzym a rad jo-te legram . j

Nareszcie zjaw ił się s te w a rd   ̂
ośw iadczył, ż e  bez w ręczył 
kolega z poleceniem  z a n ie s ie 111 
do k ab in y  pani Im garten.

—  Proszę p rzysłać tam łcp 
stew arda.

Po chw ili stew ard  wrócił. n,e 
stety, n ié  m oże sobie przyp0  ̂
nieć tw arzy  kolegi. Było to bęzP 
średnio przed w y r u s z e n ie ^ ’ 
w szyscy się tak  tłoczyli, lak  Iia 
łasow ali... ,  ,

E w a wpadła w  zły hum or. 
gle poczuła się nieszczęśliwa- 
chinalnie, ab y coś ro b ić , o t" j ę  
rzyła  szafę, żeby w yb rać  s11̂ ,  
na wrieczór, choć w cale nie 
ła ochoty opuszczać dziś kabi11-

—  Zrobiłam  głupstwo, że Pr 
jęłam  zaproszenie dyrektora- 
ką suknię m ożna w łożyć na 
czór, ja k  m yślisz, M arto? .

(D. c. W
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cypalnyc
wadzi d^ak  zakończą się, rozpoczęte  
kodliw vcecnie w  K ow nie rokow an ia  
nieruchrfn^ ° 'we polsko-litew sk ie, naj- 
p>>n«twi^sza przyszłość pokaże. W  każ 
h r h sa10 razie m ożna stw ierdzić, iż skiej, ta sztuczność dróg transpor 

nv^h kt wila obecna jest bard zie j od- towych może być usunięta. W y -  
v'Wiednia do naw iązan ia  tych  k orzystan ie  tran zy tu  przez L itw ę  

^ r ^ lo n  Funków, niż jeszcze p arę la t d la obrotu  zam orskiego polsk ich
QlV l C ' l w  I _* . --- _» Л  V_«ъ м  А «««п л1ч л  /1 «ч » n ir  /4łV%
żenię owtou-

ЁШ&Вш M  i  es § j® e «f  y
w zacieśnianio stosunków polsko-litewskich

gospodarczo tak dla Polski jak i 
dla Litwy.

D zisiaj, po podpisaniu  um ow y  
k om u n ikacyjn e j polsko - litew -

ziem  północno-w schodnich skom
tywowan Polska sta je  się krajem coraz pensuje, w  znacznej m ierze, nad-

podatki rdziej przemysłowym, realizu- p rzyw ozu  tow arow ego z
n  u r z ę d c  w tym  w zględzie p rogram ow e P olsk i na Litw ę. K orzyść posred- 

'łożenia stru k tu ra ln e . L itw a  n ad e  obcią
1/3 osóltniast na innej drodze szuka  
lek daw niwyższenia swego gospodar- 

płaceni' eg0 potencjału. J e j celem  nie  
pinji wlast b yn ajm n ie j zm iana stru ktu - 
ować \e gospodarczej, w yraźn ie  ro ln i- 
nadal <̂ ej, lecz jed yn ie  podniesienie 
są o b j t ? z > o m u  rolnictwa, stw orzen ie z 

jt'vy jak ie jś  H olandji, czy Da
nie* opl i*- słowem  państw a o ch arak te  
«d w o jen i w yraźn ie  hodow lano - ro ln i-1  

na w ysokim  poziom ie  
do& i o^Litwa, pozbaw iona szeregu su- 
le goep^Wców, stanęłaby w obec bardzo  
cyeb k om p lik o w an ych  problem ów , 

zy rozbu dow yw aniu  na szerszą  
alę przem ysłu, natom iast, na  
°dze up rzem ysłow ian ia  ro ln i
ca, m oże za jść bardzo daleko  
stać się silną jed nostką hodo- 
lano-rolniczą.

nia, w  fo rm ie  ożyw ien ia  ru chu  
w  porcie kłajpedzkim  i w  fo rm ie  
zaop atryw an ia  ta rta k ó w  kłajpedz  
kich drzew em  polskiem , rów nież  
przyczyn i się do obniżenia u je m 
nego dla L itw y  salda w  to w a ro 
w ej w ym ian ie  z Polską.

D odatkow em  w yró w n an iem  m o  
że być pozatem  ruch turystycz-

szość a rty k u łó w  przem ysłow ych  
polskich, m oże kalkulować się 
dla Litwy taniej od sprowadza
nych z daleka towarów angiel
skich czy niemieckich. L itw a  bę
dzie m ogła o trzym ać tę sam ą  
ilość tow arów , te j sam ej jakości 
często naw et po cenie niższej. 
K orzyść je j w ięc będzie p ośred
nia, po legająca na zm niejszeniu  
w artości im portu . I ta  korzyść  
będzie d la  n iej bodaj n a jw a ż n ie j
sza.

Saldo w ym ia n y  to w a ro w e j li- 
tew sko-po lsk ie j m usi kształtow ać  
się na n iekorzyść L itw y, lecz dla  
całokształtu obrotów  hand low ych  
tego k ra ju  tra k ta t z P olską  może 
dać rezu lta ty  dodatnie, a  to ze 
w zględu na to, iż w  znacznym  
stopniu w płyn ie n a  ak tyw n ość

II

ze:ńslde^

ny , k tó ry , w obec sentym entu  Pol gospodarczą L itw y, k tó ra  stanie  
ski do jez io r i lasów  litew sk ich  się k ra jem  tran zy to w ym  d la  na- 
pow in ien  ro zw ijać  się pom yśln ie, szych artyk u łó w  i skorzysta , jak

Główne jed nak  w yró w n a n ie  n; 
rzecz L itw y  polegać będzie na 
tem , iż polsk i w ęgiel ja k  i w ięk-

vyżej wspomniano, z potanienia 
przywożonych na Litwę artyku
łów. L.

/l/fe^orzęis^n^ rolr
M em orfał ro ln ic tw a  P o lsk i Z achodniej

Izby Rolnicze w  Poznaniu i Toru
niu oraz Wielkopolskie Towarzy-

Ja  rozbieżność ostatecznych Btwo Kółek Rolniczych i Pomorslde 
, s taw ian ych  przez p o lityk i Towarzystwo Rolnicze przedłożyły 

'spodarcze obu k ra jó w  roku je , _ .
trudności wymiany, wynikają- 

osk. z dotychczasowej podobnej
faktury, będą coraz mniejsze;

,b isin i^  wigjn Wy m jana zawsze będzie
1Grz jak •. e.isza pom iędzy k ra ja m i o 
uacji bei1°?nej s tru k tu rze  gospodarczej, 

kośck>*3 !Z P °m iędzy k ra ja m i o stru ktu - 
łć się d° c Podobnej.
n  roz^o Naturalnie, te r(j^ne tendencje  
w e», P|ityki gospodarczej nie rozw ią- 

с ■ jeszcze zasadniczego proble- 
Г ; polpgającego na tem, że m y, 

ż ów od' 5 ■ eksporteram i a r ty k u 
le ydo*'a' ГЛ  * surow ców  przem ysłow ych, 
ozwodni- ^ e śm y  rów nież, i pozostaniem y

jewództw zachodnich do wniosku, 
że poniesionych stra t na zbożach 
nie da się zrekompensować zwięk- 
Bzonemi dochodami na innych dzia
łach produkcji rolnej. W  tym  sta
nie rzeczy —  zdaniem autorów me- 
morjału —  należy uznać rok bieżą-

Wzrost eksportu hutniczego u/ §6stopaeSxie>
W ysyłki eksportowe wyrobów hut- niu z listopadem r. ub., eksport hut

niczych wynosiły w listopadzie r. b. niczy w  listopadzie r. b. był o 
33.273 tonn, a więc o 8.202 tonn, 11.682 t. większy. Przeciętna mie- 
czyli o 32,71 proc. więcej niż w  paź sięczna w  okresie styczeń—listopad
dziemiku r. b.

Z ogólnej liczby eksportu, eksport
r. b. wyniosła 19.447 t., czyli była 
mniejsza od przeciętnej miesięcznej

hut zaolziańskich wynosi ogółem eksportu w analogicznym okresie 
(łącznie z ruram i) 11 .861 tonn. I r. ub., k tóra wynosiła 21.883 t. 

Zaznaczyć należy, że w  porówna-

Międzynarodowa konferencja
w sp ra w ie  w znow ien ia  k o m u n ik a c ji k o le jo w e j 

P o lsk a  — W ęg ry
15  i 16  b. m. odbędzie się w  W ar go rozkładu jazdy, mającego obo-

szawie Międzynarodowa Konferen
cja kolejowa w  sprawie natychmia
stowego wznowienia komunikacji 
kolejowej Polski z W ęgrami i usta
lenia nowych komunikacyj od nowe

wiązywać od 15  m aja 1939 r.
W  konferencji wezmą udział przed 

stawiciele kolei niemieckich, czecho
słowackich, węgierskich, jugosłowiań 
skich i  Р. К  P.

(U m ow a  o
m iędzy P o lsk ą  a  N iem cam i

Rząd polski, jak  słychać, w ystą
pił do rządu niemieckiego z inicja
tyw ą zawarcia specjalnej umowy 
lniarskiej, k tóra określi szczegóło
wo warunki wywozu lnu do Nie
miec.

W  najbliższych dniach przybywa 
do Polski specjalna delegacja nie-

Giefda pieniężna

miecka.
Ze strony polskiej utworzona bę

dzie osobna delegacja do rokowań, 
pod przewodnictwem naczelnika w y  
działu obrotu zagranicznego depar
tamentu ekonomicznego w  min. rol
nictwa p. Grabowskiego

p. wicepremjerowi memorjał, w któ 
rym wykazano, że dochody rolni
ctwa z produkcji zbożowej kształtu
ją  się obecnie mniej więcej tak, ja k ic y  za niekorzystny dla rolnictwa, 
w r. 1934, a więc w  roku najwięk
szego nasilenia kryzysu. Darjg Rankll Рпкк|£!10 

Analiza produkcji, cen i warun- »O U «  U Q Iinu  I u u n i c y u
ków, w  jakich kształtują się możli
wości dochodowe w innych działach 
produkcji rolnej z uwzględnieniem 
produkcji inwentarzowej doprowa
dziły zorganizowane rolnictwo wo-

Dnia 16  b. m. odbędzie się posie
dzenie rady Banku Polskiego, na 
którem dyrekcja złoży sprawozda
nie z działalności Banku w listopa
dzie roku bieżącego.

WALUTY I DEWIZY
Na wczorajszem zebraniu giełdy 

walutowo - dewizowej w Warszawie 
tendencja dla dewiz była słabsza, przy 
obrotach ograniczonych. Notowano: 
Amsterdam 287,65, Bruksela .89.10, Ko 
penhaga 110,45, Helsingfors 10.92, Lon 
dyn 24,73, Nowy Jork 5.29,50, Nowy 
Jork-kabel 5.29,75, Oslo 124,10, Paryż 
13.95, Praga 18,14, Sztokholm 127,20, 
Medjolan 27,96, Zurych 119,60. Bank 
Polski płacił za dolary amerykańskie 
5.26,50, kanadyjskie 5.22, floreny ho
lenderskie 286,65, franki francuskie 
13,89, szwajcarskie 119,10, funty an
gielskie 24.64, guldeny gdańskie 99.75, 
belgi belgijskie 88,85, korony czeskie 
odcinki do 100 koron 10.40, norweskie 
123,45, korony duńskie 109,90, szwedz 
kie 126,55, liry włoskie, odcinki do 
100 lirów 18,30, marki fińskie 10.70, 
niemieckie srebrne 90. 1 gram czyste
go złota wynosił 5.92,44.

wiccprf
Porterami artykułów rolnych

dlate;go nie możemy stać się?

Przemyśl na Ofoironę Narodową
4-te plenarne zebranie Łódzkiego Komitetu Przem ysłowego F .O .N .

a pro*1' Skiern odbiorczym dla Litwy, 
i *  flej a s*epSzq skalę, 

jest ‘ lożeniy z L itw y  im portow ać
^edew szystkiem  w ysokogatun- 

"  'g0^  w łókno lniane, stare  żela- 
1  vh P.ewne ilości skór, celulozy,

p > kam ieni do bu dow y dróg, 
ij. niewieie co w ięcej. N atom iast 

337 nasz na L itw ę m oże ob-
ш вгг*6* lich""16 pozy cy j  [ to  ™ Ь у !е  ja-

cudnjf I Są to a rty k u ły  w łókiennicze, 
lożli" ’ [ ale i w y ro by m etalow e, na-
teIfl ’O iioty Szluczne> węgiel, koks, bry- 
drze" ' „ У. chem ikalja, o leje, sm ary, 
3 listu. N ę n t, pap ier Jsól itdJ
wać 0 у  mni.ej e Ponadto czynnik, któ- 

. e nl0Że p rzyczyn ić  do tego, 
na Litwę będzie 

ten P1 )ц Щ  od przywozu z tego kra- 
w .  m a bow iem  m ożność  

3. Ü 'Vnyw an ia  rach u n kó w  z Pol
:wardf' tQ a innych, a nie ty lk o  tow a- 
vnie drogach.
*° jihv l'on m°żliw ości rep rezentu je  
,pf  J .  , 'v K łajpedzie.
ak °  I J er
,я аЬУ ^ r ń ? Ze , Przed w °Jnfi 8ros to- 
wTkról t>ede Polskich szło przez Kłaj- 

- '0rLktó?a byłaporte ''t “ w łaściw ie ty lk o
• rd ‘ ^rzew nym . D rzewo to

Wj' jflii leju j z W ileń szczyzn y Niem- 
Lieni3 W  n Z--P iń ska> czynnym  K ana- 

^iktu ^ n sk i^ o .  W sk u tek  kon- 
Szar Wsko-polskiego w ie lk i 

1оггеС7 8<?sP °darczy- obejm u jący  
'od,: , e Niemna, został sztucznie 

**elon

wa
ył . 
esien>3

untego

na dw *e czQŚci, k tó re  
itwa oddzielnie się rozw ijać. 

’ Zrezygnow aw szy ze spłaN

i ł ,  n ' e '  
y p o t r
bezp

ь»' 4 taC7« Niemnie, zaop atryw ała  
^ i l a n У Przem ysł kłajpedzki, 

jjfl- У drzew em  sowieckiem ,
w su row ca nie posia

iWoWa ^ tatecznej ilości) drogąot^O'
;ukn,ę
>

°4ą  ̂ Przez Łotw ę, bądź okrę- 
. m11' r0 rat.Wami m orskiem i. Pol-
аВЗлУ- c*Hy Zw’n^ła zaś przem ysł tar-  
: pr2  ̂ sna W ileńszczyźn ie i rato-
a. j ‘erD ją ^ j  przem ysł drzew ny, 
î vite' „ So kosztow ną drogą Ią-

^  te a ,^ dańsk i Gdynię. Nle 
a , l drogi najkorzystniejsze

Pod przewodnictwem prezesa dr. 
Feliksa Maciszewskiego odbyło się dn. 
7 b. m. w Łodzi, przy udziale kilku
nastu przedstawicieli świata przemy
słowego 4-te plenarne zebranie Łódz
kiego Komitetu Przemysłowego FON. 
Na zebranie przybyli: woj. łódzki p. 
Henryk Józewski, oraz płk. Marjan 
Bolesławicz, jako przedstawiciel nie
obecnego tego dnia w Łodzi dowód
cy O.K. gen. W. Thommee, a zara
zem przewodniczący Wojewódzkiego 
Komitetu zbiórki na kupno ścigacza. 
Przy stole prezydjalnym prócz prze
wodniczącego zasiedli wiceprezesi Ko
mitetu: dr. Bruno Biedermann (wiel
ki przemysł włókienniczy), Juljusz 
Milker (przemysł metalowy), adw. 
Stanisław Pawłowski (Krajowy Zwią
zek).

Sprawozdanie z działalności Komite
tu w roku 1938-ym złożył prezes dr. 
Maciszewski.

Jak wynika ze sprawozdania, Ko
mitet sporządził rejestr zakładów prze 
mysłowych okręgu łódzkiego, a do 
poszczególnych zakładów wystosowane 
zostały imienne wezwania. Z firma
mi przemysłowemi, które poza obrę
bem bezpośredniej akcji Komitetu wy
stąpiły z ofiarami na FON, przeprowa 
dzana jest korespondencja w celach 
ewidencyjnych.

Realizując swe zadania Komitet 
przestrzega skrupulatnie zasady nie- 
wywierania nacisku na poszczególne 
zakłady, pozostawiając im swobodę 
deklarowania ofiar, zarówno w go
tówce, jak i pod postacią sprzętu bo
jowego, wpłacania zadeklarowanych 
sum zarówno jednorazowo, jak i w 
ratach, które muszą być jednak wpła
cone do końca roku 1940-go.

Prezes Maciszewski stwierdził, że 
globalna wartość sprzętu bojowego, 
przekazanego już władzom wojsko
wym — przeważnie zresztą przed 
powstaniem Komitetu — wynosi 
305.000 złotych, przyczem liczba ta 
dla jasności obrazu nie obejmuje u- 
działu robotników, personelu biurowe
go, oraz dyrekcji firm, który to u- 
dział z reguły zgóry sfinansowany 
przez zakłady przemysłowe, oznacza 
znaczne podwyższenie przytoczonej 
wartoźci przekazanego sprzętu bojo
wego.

Deklaracje pieniężne, przeznaczone 
na zbiorowy zakup sprzętu bojowego 
w imieniu przemysłu łódzkiego, po 
całkowitem zakończeniu akcji osią
gnęły dotąd kwotę 175.000,— złotych, 
z czego wpłynęło do dn. 6 b. m. 
99.000 złotych, do zalnkasowania po
zostaje zatem zł. 76.000,—. Łączni

uzupełnił sekretarz Komitetu dr. Ber- 
kowicz, stwierdzając, że w ostatnich 
dniach wpłynęły nadto deklaracje 
firm:

Sp. Akc. Geyer — Zł. 25.000 (nieza
leżnie od przekazanego już sprzętu bo 
jowego wartości 24.000 zł., zebranych 
przez robotników, pracowników i człon

biorąc, w księgach Łódzkiego Komi- ków Zarządu firmy); Sp. Akc. „Wo- 
tetu Przemysłowego Funduszu Obro- la" — 18.000; Sp. Akc. Bracia Zaj- 
ny Narodowej figuruje dotąd suma bert — 12.000.
Zł. 480.000.—. i Obecni na zebraniu przedstawiciele

Z firm okręgu łódzkiego, które za- niektórych zakładów przemysłowych
zgłosili równocześnie do protokółu na 
stępujące deklaracje:

P. Leon Felix w imieniu Sp. Akc. 
Hirszberg i Birnbaum — Zł. 7.500; 
p. St. Ostroróg - Gorzeński w imie
niu Sp. Akc. Gampe i Albrecht — 
zł. 6.000, oraz — doręczając zarazem

deklarowały większe ofiary, dokonane 
swego czasu w firmie indywidualne
go przekazania sprzętu bojowego, wy
mienił prezes dr. Maciszewski Toma
szowską Fabrykę Sztucznego Jedwa
biu — zł. 72.900, Zjednoczone Zakła
dy Włókiennicze K. Scheiblera i L.
Grohmana — zł. 40.000, Sp. Akc. A- prezesowi Komitetu odnośne czeki 
dolf Horak — zł. 38.500, Sp. Akc. PP-:
„Gentleman" — zł. 30.000, Sp. Akc, otto MenSe w imieniu Sp. Akc. 
N. Eitingon i S-ka — zł. 27.000, Sp. Łódzka Fabryka Nici — na zŁ 12.000; 
Akc. I. K. Poznański — zł. 25.000, Stefan Barciński w imieniu Sp. Akc. 
„Wolę Krzysztoporską" — zł. 23.000, Barciński i S-ka — na Zł. 6.000, 
Sp. Akc. J. John — zł. 10.000, Sp. Józef Danziger w imieniu f-my S. Dan- 
Akc. „Union Textile“ — zł. 8.800, Sp. z ^Ser i S-ka — na Zł. 5.000.
Akc. Landau i Weile — zŁ 8.700,! Doręczyli również prezesowi Komi- 
Sp. Akc. F. W. Schweikert — zł. tetu czeki. realizujące zgłoszone już
5.500 i in. ; swego czasu deklaracje, pp.:

Emeryk Bellen w imieniu Sp. Akc.Z ^ększych ofiar gotówkowych do Marku/ Kohn _  па и . 30.000. stefan 
dyspozycji Łódzk ego Komitetu Prze- 0sger imieniu Akc Adam 
mysłowego F.O.N. wymienić należy ^
zł. 50.000 firmy Krusche i Ender, zUolei Dre t s Zwiazku Wykończalń
Sp. Akc., zł. 20.000 Sp. Akc. Markus . ,7™, w ykoficzam„  . . .._  _ \ i  Farbiarń Okręgu Łódzkiego p. An- Kohn, zł. 20.000 Sp. Akc. Karol Ei- . . T. .. , . ”, . . . ,. , , .  . . .  » . ,  „  „i .i toni Lipiński zreferował przebieg ak- sert, zł. 10.000 Sp. Akc. R. Bieder- .. r  _  _ , T * . . .1 cji na rzecz F.O.N. na terenie tejSp.
mann, zł. 10.000 Pabjanickich Zakła
dów Włókienniczych dawn. R. Kind- 
ler, zł. 10.000 Sp. Akc. Adam Osser,

organizacji, składając równocześnie 22 
deklaracje na globalną sumę ok. zł. 
58.000, z czego większe ofiary przy-

zl 5.°00 Zgierskiej Manufaktury Ba-  ̂ na KlT. Buhle, Sp. Akc.,
(przekazane już ciężkie karabiny ma-Wemer, zł. 5.000 firmy Ch. M. Pik, szynowe wartości zł. 17.280; nadto od

zł. 5.000 Sp. Akc. Emil Eisert i Bra- jobetatków, personelu i członków Za
cia Schweikert. rządu firmy — zł. 15.000), Sp. Akc.

Kończąc sprawozdanie prezes Maci- „pierwsza“ w Rudzie Pabjanickiej zł.
szewski zaznaczył, że wymienił imien- 7 .00O, Bracia Bukiet zł. 5.000 i inn. 
nie jedynie ofiary, przekraczające Zł. j  Zebranie zakończone zostało prze-
5.000; dla pełnego obrazu jednak mu- mówieniem płk. Bolesławicza, który
si nadmienić, że w ostatnim miesiącu zobrazował istotę pięknej akcji spo-
napłynęły zbliżone do tej kwoty bar- łecznej, usymbolizowanej przez skró-
dzo liczne deklaracje zakładów zrze- ty FON i FOM, złożył przemysłowi
szonych w Krajowym Związku Prze- serdeczne podziękowanie za jego dzia-
mysłu Włókienniczego, (prócz kilku hilność na tym odcinku, opartą w rów-
już wymienionych imiennie). nej mierze na szlachetnym entuzjaz-

Złożone przez prezesa sprawozdanie mle, jak 1 na sprężystej organizacji, delegatury Izb W C.ÖJ*.

PAPIERY PROCENTOWE
Dla papierów procentowych tenden

cja była mocniejsza, przy większych 
obrotach 4 i pół proc. pożyczką we
wnętrzną. Notowano: 3 proc. inwesty
cyjna I em. 83.25, U em. 82.25, serja 
90, 4 proc. dolarowa 42.25, 4 i pół 
proc. wewnętrzna 64.50, drobne odcin
ki 64.75, 4 proc. konsolidacyjna 66.25, 
5 proc. Warszawy z r. 1933 — 71.75, 
4 i pół proc. ziemskie 63 — 62.75, 5 
proc. Częstochowy z r. 1933 — 62.25, 
8 proc. Przemysłu Polskiego funto
we 78.

AKCJE
Na rynku akcyjnym tendencja była 

utrzymana, przy obrotach małych. No 
towano: Bank Polski 131,50, Bank 
Handlowy 52.50, Bank Zachodni 41.50, 
Cukier 34.50, Modrzejów 20.

POZAGIEŁDOWE 
KURSY WIECZORNE

Inwestycyjna I em. 83.25.
Inwestycyjna П em. 82,25.
Konsolidacyjna 66.25.
Dolarówka 42,25.
Wewnętrzna 64,75.

G iełda z b o iû ira
Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo« 

żowo-towarowej w Warszawie ogólny 
obrót wyniósł 3.718 Ł, wtem żyta 903 
tony. Notowano za 100 klg. paryte 
wagon Warszawa w handlu hurto
wym, w ładunkach wagonowych: psze 
nica jednolita 21 — 21.50, zbierana
20.50 — 21, czerwona szklista 22.50
— 23, żyto I st. 14.25 — 14.50, jęcz
mień browarny 18—18.50, jęczmień I 
stand. 17.25 — 17.50, П st. 17—17.25, 
m  st. 16.75 — 17, owies I st. 15.75
— 16.25, II st. 14.75 — 15.25, gryka 
18—18.50, mąka pszenna w zależno
ści od gatunku 19.50 — 42.50, pa
stewna 16 — 17, żytnia wyciągowa 
26.75 — 27.25, gat I 24.75 — 25.25, 
razowa — 19.75 — 20.25, śrutowa
13.50 — 14, ziemniaczana .superior“ 
31 — 32, otręby pszenne grube 11.25
— 11.75, pszenne średnie i miałkie 
10.25 — 10.75, żytnie 9.75 — 10.25, 
jęczmienne 9 — 9.50, groch polny Z 
workiem 23.50 — 25.50, groch Vic
toria 30 — 23.50, groch zielony 27— 
28, wyka jara 19.50 — 20.50, pelusz- 
ka 21.50 — 23.50, łubin niebieski 10
— 10.50, seradela targowa 22 — 24, 
seradela o czystości 95 proc. 29—30, 
rzepak ozimy 44,50 — 45, rzepak ja
ry 41.50 — 42.50, rzepik ozimy 42— 
43, rzepik jary 41 — 41.50, slemie lnia 
ne bazis 48 — 49, ma kniebieski 78 — 
80, gorczyca 45 — 48, koniczyna su
rowa czerwona bez grubej kanianki o 
czystości 97 proc. 310 — 330, rajgras 
angielski 80 — 85, makuchy lniane 
21 — 21.50, rzepakowe 13.25 — 13.75, 
ziemniaki jadalne 4 — 4.50, słoma iy t  
nia prasowana 4.25 — 4.75, słoma 
żytnia w snopkach 4.75 — 5.25, sia
no prasowane gat. I 7.25 — 7.75, 
gat. П 6 — 6.50.

Zjazd Izb 
Przem ysłow o-Handlow ych

w K atow icach
16  grudnia b. r. odbędzie się w  

Katowicach zebranie ogólne Związ
ku Izb Przemysłowo-Handlowych.

Porządek obrad zebrania obejmu
je m. in. rządowe projekty ustaw : 
kartelowej i o ograniczeniu nadmier 
nych wynagrodzeń w przedsiębior
stwach, oraz sprawę utrzymania ob
niżki składek ubezpieczeniowych, 
która sta je  się aktualna wobec zbli
żającego się terminu wygaśnięcia 
mocy obowiązującej ustawy z dnia 
29 m arca 1938 r.

W  zakresie spraw organizacyj
nych przedmiotem obrad zjazdu bę
dą sprawy organizacji kongresu Izb,

\
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BCnźnia spokojnej, kulturalnej pracy
]

w eajpowazniejszem mieście Rzeczypospolitej
Poznań, w  grudnia. specja ln ie tw órczości Papiniego,

Już daw no z m iejsk ich  skw e- a znów  T ow arzystw o  M łodych 
rów  zniknęły ostatn ie kw iaty . Już Przem ysłow ców  pośw ięciło sw ój

ostatni w ieczór d ysk u sy jn y  zagad  
nieniom  E uropy w  now ych g ra 
nicach. R eferentem  był dr. Je rz y  
H erniczek.

Te k ilk a  p rzyk ład ów  w y sta r
cza chyba do sch arak teryzo w a
nia pow ażn ych  zain teresow ań  in-

straciły  liście w szystk ie k rzew y  
ozdobne, rosnące nad к w ad ra to  
wem  zw ierciadłem  staw u, w  k tó 
rym  przeg ląda się ateński p orta l 
teatru . I oddaw na już pogubiły 
sw e p iękne zielone płaszcze roz
łożyste sta re  drzew a w P arku  Bo 
tanicznym , w  ogrodach W ild y , w  
A lejach  M arcinkow skiego.

Jest jesień  —  głęboka, późna 
jesień, jed yn a pora  roku  na jd o 
skonalej sharm onizow ana, n a j
ściślej dostosow ana do pow ażne
go nastro ju , dostojnego c h a ra k 
teru  Poznania. Bo pod tym  wzglę 
dem nie znajdzie się chyba w  
Polsce drugie m iasto, k tó re  m o
głoby się ró w n ać z powagą, z so
lidnością sto licy  W ielkopolsk i.

W szystko  tu jest pow ażne, so
lidne, skupione. I p ięk n y pom nik  
C hrystusa K ró la , koło którego  
m usi p rzejść czy przejechać każ- 
iły przybysz, jest n a jw ie rn ie j
szym  w yrazem  te j so lidnej pow a
gi poznańskiej.

Ten sam  ch a ra k te r cechuje  
w szystk ie za in teresow ania po
znańskie. A b y się o tem p rzeko
nać, w ystarczy  zrobić pobieżny  
przegląd ostatn ich w yd arzeń  m iej 
scowych.

A w ięc ty lko  co założono w  
Poznaniu... Co? W esoły  tea
trz yk ?  A m oże dancing? —  Nie, 
nie. T ylko  oddział Polskiego T o
w arzystw a  Statystycznego. Po
czątki były, ja k  zw ykle, skrom ne. 
Zaczęło się od zebrań w  m ieszka
niach p ryw atn ych , k tó re  grom a
dziły garstkę m iłośników  zagad
nień ekonom icznych. Gdzieindziej 
m ożeby się na tem  skończyło, ale 
w Poznaniu garstka  ta w  ciągu  
p a ru  tygodni za ledw ie rozrosła  
się do k ilkunastu , a  niebaw em  i 
kilkudziesięciu  ludzi. I w  k ró t
kim  czasie zrodziła się now a o r 
ganizacją o zain teresow aniach  
ścisłytĄ , naukow ych, a  przecież  
niezm iernie ciekaw ych, często 
gęsto naw et pasjon ujących .

Ja k o  jeden z celów  postaw iła  
$obie ta now a o rgan izacja  ścisłą 
w spółpracę z G łów nym  Urzędem  
Statystycznym , szerzenie nauki i 
w iedzy w  tym  zakresie. W yb ran o  
też stałych delegatów  do P olsk ie
go T ow arzystw a Statystycznego  
W W arszaw ie. Godności te objęli 
pp. w iceprezydent P oznania i na j 
czynniejszy in ic ja to r now ej p la 
ców ki Zygm unt Zaleski oraz dr. 
Je rz y  Pilecki, podczas gdy p re
zesem w yb ran o  dr. M arcina Na- 
dobnika —  p ro feso ra  un iw ersy- 
ketu poznańskiego.

W  najb liższym  czasie odbędą 
się p ierw sze zebrania, będą w y
głoszone pierw sze re fe ra ty . Jest 
już i p rogram . A w ięc dr. Józe f  
Rzóska będzie m ów ił o przeobra  
żeniach narodow ościow ych w  Po 
znańskiem  w  Wieku XIX i po  
w ojnie, a dr. Je rz y  P ilecki o W ie l 
kopolsce w now ych granicach.

Już sam e ty tu ły  tych  p ierw 
szych re fe ra tó w  św iadczą o w y 
sokim  poziom ie, na k tórym  m a  
być u trzym ana całość prac m ło
dej organizacji.

A inne odczyty, te doryw cze, 
czy organizow ane perjodycznie, 
cyklam i, to w  tej, to w  innej sa
li, przez tę czy inną organ izację?
I oż w ysoki poziom . Też tem aty  
poważne, zm uszające do zastano
wienia, do przem yślenia. T ylko  
co, jak o  jeden z cyk lu  odczytów  
w ojskow o-historycznych, w ygłosił 
bardzo ciekaw ą pre lek cję  na te
m at b itw y G rochow skiej z roku  
1831 dr. Janu sz Staszew ski, a 
p ro feso r un iw ersytetu  poznań
skiego dr. Rom an P ollak  o rene
sansie w  Polsce. T ow arzystw o  
Polonia-—Italia  w  Poznaniu p rzy  
gotcuv u je w ieczór pośw ięcony

ło się w  Poznaniu. S to lica  W ie l
kopolsk i żyła niem i zawsze, na 
w et w  najgorszych  czasach uci
sku  pruskiego.

T ylko  co przecież stan le k a r
ski św iętow ał p ięćdziesiątą rocz  
nicę założenia „N owin L e k a r
sk ich ” czasopism a, k tó re  w  o- 
w ych  czasach było ja k b y  p o l
skim  w ydziałem  lekarsk im , było

Р£?Пи nskiej i w yd an ia  i pow ołane —  ja k  w spom niał na 
im wcaJe chlubnego św iadectw a. | zeb ran ie  jeden z m ów ców  dla  
A inne znów  p rze jaw y  dowodzą, i k rzew ien ia  nie ty lk o  sam ej w ie-
H ,K L Zr ! f ? SOWania ~  *° ty lk o  I dzy  lek arsk ie j, a le  i szlachetnych  
dalszy ciąg tego, co zawsze d z ia -1 ce lów  zaw odu. Poz,

Z Podlasia

P . Prem ier Składkowski i p. wicepremier Kwiatkowski
obywatelami honorowymi wsi podlaskiej

W  lokalu zarządu gminy w  Prze
smykach odbyło się uroczyste po
siedzenie rady gminnej i licznych 
mieszkańców, na którem uchwalono 
nadać obywatelstwo honorowe te j 
gminy prezesowi rady ministrów  
gen. Sławojowi Składkowskiemu i

Z Kresów Wschodnich

wicepremierowi inż. Eugenjuszowi 
Kwiatkowskiemu. Przypomnieć nal» 
ży, że na terenie te j gminy w r.b. 
został zbudowany i poświęcony ko
piec ku czci Marszałka Piłsudskie
go we wsi Zawady —  Majówka.

■ej zera.
silne wi ie.

Г----:

Z Łodzi i pow. łódzkiego

Pożyczka belgijska jaz sfinalizowali
№ło°-ółP°ta

Dwa i pół m iljona zł. na inwestycje kàüugt
Jak  donoszą z Łodzi, sprawa po- nominalnej wartości 500 zł. °bsza

"" — “J *  ̂ J i  ‘ ’ W  miarę spłacania pożyczki, oz ach
te będą zwracane w odpow 
stosunku procentowym gminie ш 
skiej Łódź, w  wypadku zaś niew 
tecznienia wpłat w terminach, * wł
rzyciele będą mogli wejść autoni^atr wielki: 
cznie w  posiadanie odpowiedniej 
ści akcyj. Ajjjob'-otzyan'y

Po ukonstytuowaniu się st^№«tr Й И: 
władz miejskich, pożyczka bWj«atr N ew y :
skonwertowana na długoterminowa^ ^fnean 
zwrotną w 3 ratach, a nûanowfr * маг^*  
15 czerwca 1943 roku —  1 
120.000 belgów, 15 czerwca и ); i Gw' 
roku —  mil jon 120.000 belgo%tstr'«VÎ j«* 
15  czerwca 1945 roku 560.000 Mossak
gów. Gmina miejska Łódź n^ f J g W ik  wir» 
gijskiemu Towarzystwu ElekOT 
nemu 6 bonow prezentacyjnych
mianowicie po 560.000, p h W f i J “»' s»bti 
terminach wyżej podanych-, V™
wszystkie wymienione warunki, 1 y t в t ̂  i* 
szczególności na przesłanie

Ma linji Baranowlcze —  Stołpce niebezpiecznie
Znowu zagwozdźono tor kolejowy

Z W ilna donoszą.
Na odcinku hnji kolejowej B ara

nowicze —  Stołpce obok wsi Stu
dzionki nieznani złoczyńcy zagwoż- 
dzili hakiem żelaznym tor kolejo
wy. Dróżnik spostrzegł przeszkodę 
za ̂  późno i już nie zdołał pociągu 
pośpiesznego zatrzymać, k tóry  wpadł 
i siłą zmiażdżył niebezpieczną zapo

rę. Należy zaznaczyć, że w  roku u- 
biegłym na tym samym odcinku po
licja horodziejska przychwyciła w 
porę mieszkańca gminy Horodziej, 
który  już porozkręcał szyny i usi
łował zrobić w yrwę w  torze. K ur
je r  zdołano zatrzymać w  nocy przed 
zniszczonym torem.

życzki zagranicznej została już sfi
nalizowana całkowicie. W arunki po 
życzki, według inform acyj Zarządu 
miejskiego, są bardzo dogodne. Za
ciąga ją  miasto od Belgijskiego To
warzystwa Elektrycznego w  Bruk
seli. Jest ona pożyczką krótkoterm i 
nową w  wysokości 2 m iljony 800.000 
belgów, a więc po przeliczeniu wy
nosi około 2 i pół miljona złotych.

Pożyczka zaciągnięta została przez 
gminę miejską Łódź na następują
cych warunkach: pożyczkę wypłaci 
Łódzkie Towarzystwo Elektryczne 
na rachunek grupy wierzycieli za
granicznych ; oprocentowanie poży
czki wynosić będzie 2 i 9/10 pro
cent w  stosunku rocznym. Pożycz
ka, oraz je j wpłata, jak  również na
leżne procenty dokonane będą w  bel 
gach. Na zabezpieczenie pożyczki 
zdeponowanych będzie w general
nym banku w Luksemburgu 7500 
sztuk akcyj Łódzkiego Towarzy
stw a Elektrycznego, stanowiących 
własność gminy miejskiej Łódź w

nionych przekazów, przedłożone
• -  "idzie zezwolenie Komisji oraz 

M inisterstwa Skarbu

STAND С Ш Д О А И 1
r *  btr u ie w t

g a *  PocT*
P rzed sta  

Eg « * * “ ?  T e a trJ ^ a Moniki'
NERWICE SERCA

ŻOŁĄDKA „ J _______ r__. ______
Zakład Przyrodoleczniczy „Nature”, Aleja Szacha *. Teł. -

n° Z, ?,°,lewy ayst- I»1- Zalnlrwicza. TerapMj^! r,. ACJ*
isar. з а а х а й  ь й у з й & г «ц»

w
zgierski przemysł włókienniczy

Ze Śląska

(Uciekł, aby*»« dostać się pod klucz
dyrektor Dresdner Banka w Katowicach

i zbiegł do Nie-Z Katowic piszą nam o dużem 
poruszeniu, jakie w miejscowych 
sferach przemysłowych wywołało na 
głe zniknięcie dyrektora katowickie
go oddziału Dresdner Banku K urta  
Gregora. Jak  twierdzą, Gregor do
puścił się niedozwolonych machiaa-

cy j finansowych 
mieć.

Władze niemieckie, mając do za
rzucenia Gregorowi jakieś naduży
cia dewizowe, aresztowały go w  B y  
tomiu.

Cztery cekaemy przekazał
Kłui ''“«ь«

6 ' Carlo"
Trójkąt

W  nadchodzącą niedzielę, dn. 18  
b. ra. odbędą się w Zgierzu uroczy
stości, związane z przekazaniem ar- 
mji 4 karabinów maszynowych, ufun 
dowanych przez przemysłowców 
zgierskich, zgrupowanych w związ
ku przemysłu włókienniczego w Zgie 
rzu.

Uroczystości odbędą się o godz. 
12  na Pl. Marszałka Piłsudskiego 
przed magistratem. W  dniu wczoraj

szym delegacja związku w  
pp. prezesa K arola Eigera, dj 
ra  inż. Henryka Gibraltera * .r-.  
bracha, zaprosiła do Zgierza na 
dzielę, dowódcę OK. i starostę ,.p0d "i
towego łódzkiego Denysa. e 

Pozatem udział w  uroczystośc^j>Mui:
wezmą przedstawiciele właoz 
skich z p. prezydentem Swier0**^! ‘ ..Buster’ 
na czele, liczne delegacje 
cyj oraz zaproszeni goście.

üwololjcie nas od cyganiw  —  błagają Р а М а п ^ ё ? »
— êsele”.

■Zapomnij

м у у М Ь ш с ш А
l / м б м а ш  

eat T ia f le f n a ь  
t a  n f e ń k l  
«fr p ù w u c L  p Q

w

Z Wybrzeża

Wydobywanie wraku „Tczewa^
przy pomocy statków z Hamburga

Z Gdyni donoszą, że holownik 
gdański „Ernst“ opuścił port w  
Holtenau pod Kilonją, holując bam 
burskie statki ratownicze „Hiev“ i

W  międzyczasie rozpoczęły się 
już prace przygotowawcze nad wy
dobyciem „Tczewa“. Przy pomocy

„Griep“, przy pomocy których ma ! w a d ra ją ^ ^ ^ ^ ó w k ^ p o k ła d o w e
się odbyć wydobywanie kadłuba sunięto, rozcinaiac noszczes-ńlnp ^  Pro f'
Tczewa“ z dna basenu na W ester-‘ ści poszczególne czę-|munt Skobel, rzemieślnik.

platte. Statki „Hiev“ i „Griep“ ju ż 1 * Najliczniej wśród tych radnych
Z Pomorza

Pod Pabjanicami rozbili obóz cy
ganie, którzy stali się plagą całej 
okolicy.

Mieszkańcy Pabjanic i sąsiednich 
wsi zgłaszają się do policji ze 
skargami, że śniadolicy poddani kró 
la Kwieka kradną drób, przedmio
ty  domowego użytku itd.

W czoraj w  nocy dw aj cyganie za-

Z CO.P.

te:Plaga kradzieży w całej okolicy
kradli się do zagrody Wacława P5 s 
cińskiego w  Chechle, skąd 
kilirnnnście kur i usiłowali upW*%te,;tov0sirt0i” 

stajni konie. W ła ś c ł d e l^ ^ :
kilkanaście kur 
dzić ze
grody zbudzony ze snu 
psów, wybiegł na dwór i obo '̂  „Dn
ganów zatrzymał. Osadzono х »  К:' 
areszcie.

Santfomierz wybiera nową radę miejską
Głosowanie tylko w jednym okresrn

nrfÿ' U niczwreprezentowany jes t zawód
:h), rzemieśUuK . ^ T R o \VK

W  Sandomierzu odbyło się posie 
dzenie głównej komisji wyborczej 
do Rady Miejskiej, na którem roz
patrzono zgłoszone listy  kandyda
tów na radnych. Ustalono, że w  
trzech okręgach głosowanie nie od
będzie się, gdyż zgłoszono tylko je 
dną listę. Radnymi zostają, zgodnie 
z odpowiedniemi przepisami, zgło
szeni kadydaci: 1 )  ks. Antoni Two
rek, 2) Jan  Panek, nauczyciel, 3) 
Stanisław Wójcik, rzemieślnik, 4) 
Mieczysław Jurkowski, rolnik, 5) dr. 
Stanisław Krawczyński, lekarz, 6) 
Roman Koseła, literat, 7) Wojciech 
Górkiewicz, nauczyciel, 8) Jan  So
kołowski, kupiec, 9) Jerzy  Cybulski, 
adw., 10) Bronislaw Pater, emer. 
nauczyciel, 11 )  Jadwiga Źuławowa, 
12) Jan  Pill, prof, gimn., 13) Zyg-

R ■ ’ iP^ewczę
;î h ä ar^ nk 
cłoria- ” r̂aw( “ *• ..Małż(
u, SUKC 

"Wielki 

Ł a  o ,IÜez'Tai 01s2a. i zasłużoi 
i Wdzięczne

brały udział w  podobnej pracy pod 
Gdynią w grudniu 1935 r., gdy trze 
ba było podnieść z dna portu nie
miecki statek „Otto A lfred Muel
ler“.

Statki te przybędą do portu gdań 
skiego, gdzie rozpoczną pracę.

Fachowcy twierdzą, że wydobywa
nie „Tczewa" trwać będzie przez 
kilka tygodni —  ze względu na 
specjalnie niekorzystne położenie 
„Tczewa“ tuż przy nabrzeżu.

Nurek, k tóry  wydobył zwłoki śp. 
Helinskiego, ma nadzieję dotrzeć 
także do zwłok palacza Stolpego.

Hymn Pomorza odśpiewała młodzież
oa akadem ji ku czci znakomitego kompozytora

Z okazji 50-lecia pracy znanego 
kompozytora prof. Zygmunta Mo- 
czynskiego, odbyła się w  auli gim
nazjum im. Kopernika W Toruniu 
uroczysta akademja ku czci jubila
ta, w  której wzięła udział młodzież 
szkół toruńskich. O zasługach prof. 
Moczyńskiego dla pieśni polskiej mó 
wił prof. Wieczorek. K a  dalszy pro-

gram akademji złożyły się w ystę
py chóru dzieci szkoły powszech
nej nr. 5, oraz chóru gimnazjalne
go, które wykonały szereg utworów  
prof. Moczyńskiego. Na zakończenie 
zebrana młodzież pod dyrekcją ju 
bilata odśpiewała „Hymn Pomorza“ 
prof. Moczyńskiego.
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Nowy kościół 
nad polskiem morzem

W  Obłużu (pow. morski) °^b2jej 
się uroczystość konsekracji D°  ^  
świątyni na wybrzeżu p o l s k i e j ,  
której wzięły udział tłumy ^  
nych. Obłuże jest zamieszkałe P 
ważnie przez ludność robotn^r^ 
która zdobyła się na дтувйвк 
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,̂ 0Wn.i Warszawy p. burmistrza 

1 Merkisa. j

W  niedzielę odbył się w  Łodzi mię 
dzypaństwowy mecz bokserski Pol
ska — Estonja. Zwyciężyła drużyna 
polska w stosunku 10 :6 . W ynik me 
czu odpowiada przebiegowi walk i 
może być bezwzględnie uważany za 
sukces Estończyków.

Goście zaprezentowali się zresztą 
i  jak  najlepszej strony. Jeden może 
Nielender był zctecydowanie słabszy 
od Polaka Kolczyńskiego, któremu 
uległ w pierwszem starciu przez 
k. o. Pozostali zawodnicy estońscy 
okazali się bardzo wytrzym ali, nie
ustępliwi i twardzi. Olbrzymią sensa 
с ją  zawodów była klęska Piłata 
przez techniczny k. o. w  drugiem 
starciu z Linnamagim. Takiego w y
niku nikt nie oczekiwał.

Mecz wywołał w  Łodzi olbrzymie 
zainteresowanie, gromadząc tłumy 
publiczności w  wielkiej hali sporto
wej.

Pierwsi sta ją  na ringu Rotholc i 
Paern. Zwyciężył Rotholc na punk
ty. Pierwsze starcie wygrał niezna
cznie Rotholc, przyczem pierwsze 
chwile należą raczej do Estończyka. 
W drugiem i ostatniem starciu Rot
holc panował już zupełnie nad sy
tuacją. W yczerpany Estończyk nie 
umiał już stawiać oporu i przegrał 
wysoko. Polska prowadzi 2:0 .

W  wadze koguciej Koziołek poko
nał na punkta Griidina. W  pierwszej 
rundzie zaznacza się w yrafn a przę- 
waga techniczna Polaka. W  drugiem 
starciu Estończyk kilkakrotnie cel
nie trafia , ale ta  runda należy do 
Polaka. Trzecia runda wykazuje dal 
szą przewagę Koziołka, k tóry roz
strzyga spotkanie dla siebie, mimo 
zaciekłej obrony przeciwnika. 4 :0  
dla Polski.

W  wadze piórkowej Czortek w y
punktował Seeperego. Czortek bił się 
doskonale, ale Estończyk wykazał 
nadzwyczajną odporność na ciosy. 
Był jednak zupełnie bezradny wobec 
błyskawicznych ataków Polaka. 
Pierwsze dwa starcia Czortek w y
grał w  imponującym stylu. W  trze
ciej rundzie Polak był nieco wyczer
pany, ale niemniej rundę wygrywa. 
Stan meczu 6 :0  dla Polski.

W  wadze lekkiej Kanepi wywal- 
czył pierwsze zwycięstwo dla Esto- 
nji, bijąc na punkty Kowalewskie
go. Zawodnicy od pierwszej chwili 
poszli na ostrą wymianę ciosów. 
Estończyk okazał się szybszym, co 
mu zapewniło minimalną przewagę 
punktów. 6 :2  dla Polski.

W  wadze półśredniej Kolczyński 
w pierwszem starciu znokautował 
Nielemlera. Po pierwszej wymianie 
ciosów, które przebiły gardę prze
ciwnika, Kolczyński trafił krótkim  
prawym sierpem, po którym  Nielen- 
der opadł na liny i w  stojącej pozy
cji został wyliczony. Polska prowa
dzi 8 :2 .

W wadze średniej Raadik wygrał 
na punkty z Pisarskim. Pierwsze 
starcie wygrał Polak tylko dzięki te 
mu, że zdołał na dystans utrzymać 
silnego przeciwnika. W  obu następ
nych rundach przeważał zdecydowa 
nie Estończyk, k tó ry  bezustannie 
parł naprzód, atakując bez przerwy. 
8 :4  dla Polski.

W  wadze półciężkiej Doroba po
konał na punkty Leeta. W alka była

niezbyt ciekawa. Naogół Estończyk
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D z ie n n ik  p o ra n n y . 7.15 M u zy k a  (p ły ty ) .  
8.00 A u d y c ja  d la  sz k ó ł. 11.00 A u d y c ja  d l *  
s z k ó ł: D la  d z ie ci s ta rs z y c h . 11.15 N a si 
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—  p r o f . B .  R u tk o w s k i. 18.00 A u d y c ja  d l *  
w si. 18.30 A u d y c ja  d la  ro b o tn ik ó w . 19.00

glrj
W  ostatniej walce Linnamagi 

znokautował Piłata w  drugiem sta r
ciu. Była to największa sensacja za 
wodów. Niższy i znacznie szybszy 
Estończyk już w  pierwszej rundzie 
ulokował kilka celnych ciosów na 
szczęce Piłata, W ystarczyło to, aby 
wytrącić Polaka z równowagi. W  
drugiem starciu po zwarciu, jeden 
z ciosów Estończyka zwala Piłata 
na deski i nim zdołał się podnieść, 
został wyliczony. Stan meczu 10 :6  
dla Polski.

Nieznaczna porażka gimnastyków
'w  m e c z u  z  N i e m c a m i

Rewanżowe spotkanie narodo
wych reprezentacyj gimnastycznych 
Polski i Niemiec, które odbyło się 
w Dreźnie wobec 5.000 widzów, za
kończyło się drugiem zwycięstwem  
drużyny niemieckiej w stosunku —  
345,6:329,9 punktów.

Niemcy wystawili niezwykle silny 
skład, wzmocniony olimpijczykami. 
Mimo przegranej, polska drużyna 
walczyła bardzo ambitnie i pozosta

wiła w Dreźnie jak  najlepsze wraże
nie. Na całej naszej drużynie znać 
duży postęp, o czem najlepiej świad 
czy nieznaczna porażka różnicą za
ledwie 15,7 pkt.

Indywidualnie Niemcy zajęli sześć 
pierwszych miejsc. Z Polaków Kos
man był siódmy, Pietrzykowski ó- 
smy, a Gaca dziesiąty. Pierwsze miej 
see zdobył olimpijczyk Friedrich.

K o n c e r t  ro z ry w k o w y . 20 .35 A u d y c je  in fo r 
m a c y jn e : D z ie n n ik  w iecz . W ia d . m e te o r . 
W iad . s p o r to w e . N asz  p ro g ra m  n a  ju t r o .  
21.00 K o n c e r t  sy m fo n icz n y . 22.00 Ż y cie  
l i te r a c k ie  w  R o s j i  S o w ie c k ie j.  22.15 K o n 
c e r t  s o lis tó w  (z  T o r u n ia ) .  23.00 O s ta tn ie  
w iad o m ości d z ie n n ik a  w iecz o rn e g o . 23.05 
W ia d o m o ści z  P o ls k i  w  je ż y k u  n ie m ie c 
k im .

W T O R E K , 13 g rn d a ia  
11.15 N a s i u lu b ie ń c y  ś p ie w a ją .
17.00 U tw o ry  fle to w e  w w y k . F e l ik s a  

T o m a sz e w sk ie g o .
19.00 K o n c e r t  ro z ry w k o w y .
22.00  ż y c ie  l i te r a c k ie  w  R o s j i  S o 

w ie c k ie j.
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m u zy k a o p ero w a  ( p ły ty ) .  15 .57  M u zy k a  
k a m e ra ln a  B r a h m s a . 16.40 W ia d o m o ści 
sp o rto w e . 16.45 P a r e  in fo r m a c y j. 16.50 K * -  
c ik  s o lis tó w . 17 .10 P r z e g lą d  k u ltu r a ln y . 
17.25 ż y c ie  k u ltu ra ln e  s to lic y . 17.35 P r o 
g ra m  n a  ju t r o .  17.40 M u zy k a  ta n e c z n a . 
18.45 R o la  cz y n n ik a  o b y w a te ls k ie g o  w  a a  
m orząd z ie . 21 .00 D o e ty  w  w y k o n . W . Ł o 
z iń s k ie j.  21.25 „ D o  czego  p isarzo w i p o
tr z e b n a  je s t  p o w ieść” . 21.40 M u zy k a  lek *  
k a . 22.55 F o r m a  s c h e rz a  w  m u zy ce  ró ż 
n y ch  czasó w .

K R Ó T K O F A L Ó W K I
24.00  Z ap o w ied ź  s t a c y j.  0 .05 Z tw ó rczo 

ś c i  E .  M ły n a rs k ie g o . 0 .25 U czm y  s ię  p o l
s k ie j  p io se n k i. 0 .45  D z ien n k  w je ż y k u  
p o lsk im  i a n g ie ls k im . 0 .55  D z ie n n ik  ó w ia  
to w eg o  Z w iązk u  P o la k ó w  z Z a g ra n icy .

'1 .0 0  U tw o ry  M . . f iw iercz y ń sk ie g o . 1 .20 
.P o lo w a n ie  n a  s z a r a k a ”  —  fra g m . z  „ P a - I

W  niedzielę bawił w Katowicach kowskich pod kierunkiem  
kapitan związkowy PZPN. p. K ału -1 Spojdy. 
ża, k tóry omówił plan przygotowań j 6 stycznia mecz treningowy 2-ch 
do meczu piłkarskiego z Francją. ■ teamów w Katowicach.
Plan ten, k tóry wymaga jeszcze za-1 7 stycznia —  wyznaczenie składu 
twierdzenia na poniedziałkowem po- : reprezentacji Polski na mecz z 
siedzeniu zarządu PZPN., przedsta- Francją.

trenera szy b o w n ic tw o  p o lsk ie  w  r .  1988”. 2.10  
D z ia rs k a  K a p e la  F .  K o w a lc z y k a  i  A . Z a
re m b y . 2 .50  P r o g r a m  n a  ju t r o .

wia się następująco:
18 b. m. mecz treningowy dwóch 

teamów w Hajdukach.
Od 19  —  24 b. m. trening w  Ka- 

towicach dla graczy śląskich i kra- skiego.

Foznań-B ern 9 :7
ZurfliichaW  Poznaniu rozegrany został w 

sobotę wieczorem mecz bokserski po 
między reprezentacjami Poznania i 
Berna, zakończony zwycięstwem Po 
znania w stosunku 9:7.

Wyniki walk były następujące: 
W aga musza: Stępniewicz (P.) re  

misuje z Wigetem.
Kogucia: M ayer (B.) bije Czerwiń 

skiego.
Piórkowa: Skałecki (P.) zwycięża

ŚR O D A , 14 g r u d n i*  
W A B S Z A W A  I  (R a s z y n )

6 .30  „ K ie d y  ra n n e  w s ta ją  zo rz e” .  6 .35  
G im n a s ty k a . 6 .50  M u zy k a  ( p ły ty ) .  7 .00 
D z ie n n ik  p o ra n n y . 7 .15  M u zy k a  ( p ły ty ) .
8 .00  A u d y c ja  d la  sz k ó ł 11.00 A u d y c ja  d la  
sz k ó ł. „ Z m a rtw ie n ie  z k o ła cz e m ” . 11.20 
S e r e n a d y  n a  in s tr .  so lo w y ch , ( p ły ty ) .  1 L 5 7  
S y g n a ł  czasu . 12.03 A u d y c ja  p o p ołu d n io 
w a. 15.00 „ N a sz  lio a e e r t” . 15.30 M u z y k *  
o b iad o w a. 16.00 D z ie n n ik  p o p ołu d n iow y . 
16.05 W ia d o m o ści g o sp o d arcze . 16.20 „D o m  
1 sz k o ła ” . 16.35 S e r g iu s  T a n ie  je w :  T r ie  
D -d u r  op . 22 . 17 .00  O d o d d z ia łó w  o c h o tn i
cz y ch  do p o tę ż n e j a r m ji  —  o d cz y t. 17.15 
17 .1 5 „ D » m y  XV k ry n o lin ie  ś p ie w a ją . . .” . 18.00 
A u d y c ja  d la  w s i. 18.30 N asz je ż y k . 18.40 
„ D y s k u tu jm y " .  19.00 M u zy k a  w ę g ie rs k a  
20.35 A u d y c jo  in fo r m a c y jn e : D ie n n ik  w ie 
cz o rn y . W ia d . m e te o r . W ia d  sp o rto w e. N asz  
p ro g ra m  n a  ju t r o .  21 .00 K o n c e r t  ch o p in o 
w sk i. 21 .30 „O  ta k  iw a n e m  s p ry e ia rs tw ie

P ń ł4 T w 1 n ln  • K ’« « » « « ! .  \ v u .  w li te r a tu r z e ” . 22.00 F o lk lo r  ro ż n y ch  k r * -ro isream a. Kaczmarek (P.) bije jó w . 22.40 o d c z y t . 22.55 P r z e g lą d  p r a sy .
23.00 O s ta tn ie  w ia d o m o ści. 23 .05  W ia d o 
m o śc i z  P o ls k i  w  ję z y k u  a n g ie ls k im .

7 — 19  stycznia —  obóz trenin
gowy w Katowicach.

15 stycznia mecz reprezentacji Pol 
ski z reprezentacją Zagłębia Dąbrów

Lekka: R ata jak  (P.) remisuje 
Griebem.

Jueniego
Średnia: Szułczyński (P.) w ygry

wa z Schererem.
Półciężka: Su tter (В.) bije So- 

bieralskiego.
Ciężka: Białkowski (P.) remisuje 

z Schluneggerem.

C B B S  I b l & B - B  № A  B & E & Ê W  B W  A

Ś R O D A , 14 g ru d n i*
15.00 N asz  k o n c e r t  —  a u d y c ja  m u 

zy cz n a  d la  d zieci.
17.00 Od o d d zia łów  o ch o tn icz y ch  do 

p o tę ż n e j a r m ji  —  o d czy t.
19.00 M u zy k a  w ę g ie rs k a .
22 .40 U czen i p o lsc y  o  r e l ig ja c h  

W sch o d u .

rem
odby*

ieflb 
r wier' 
te

otoSsic IP *

^robocie słoni 
ysf y w Indjaeh
гУйа często narzekania, że 

Pobaw iła pracy wielu lu- 
źe i Ш-е tylko łudzi- Okazuje 
ępu_ zwierzęta sta ją  się ofiarą

t, a  °  ,Jeden z radżów w In- 
tiraili ®Uan°wicie radża Patiala, 

"^dał rozporządze- 
Ч-. dla swoich dóbr trak-

Prapiz-Pc?0 traktorów  pozba- 
;сгопР . słoni. Zostały one
C l *  a»m gll .
9. j erirf  w ró c iły  im  w o ln o ść , 
ić życia  ra o ^e sz y b k o  k o sz  

? d y ż  o d z w y c z a jo n e  s ą  
t>adna ’ .n iew ą tp liw ie  w ię c  sz y b -  
3tęn m y ś liw y c h , g d y ż

**ie latw fejszyf ^  j °St jU*

Wyrok zapadł już nieodwołalnie: na 
tegorocznych balach królować będzie 
krynolina. i

Nie było tak łatwo przeprowadzić 
ten wyrok. W początkach bieżącego, 
sezonu usiłowała wtargnąć na salę ba- ■ 
Iową nawet suknia z ręcznie dzierga-j 
nego trykotu, wysoko zapięta, zdobna 
w olbrzymie guziki. Na odsiecz kry-1 
nolinie pospieszyła jednak niebawem 
sama angielska królowa Elżbieta: na 
przyjęciu dla króla Karola ukazała się' 
w srebrzystej krynolinie — 13 m. ob-i 
wodu u dolul —- zahaftowanej u do
łu perełkami. To przesądziło o zwy- i 
cięstwie nowej mody. Piękne panie,1 
olśniewać będą tego roku na balach! 
strojami już nie z epoki naszych ba-j 
bek i prababek — ale sięgającemi epok 
jeszcze dawniejszych: na parkietach] 
salonów XX w., wśród prostych na-1 
szych mebli, w jaskrawych blaskach ! 
żyrandoli elektrycznych tańczyć będą1 
panie w strojach wywodzących się je- ‘ 
szcze z XVII w

Powszechnie bowiem pisze się i mó
wi, że krynolinę wprowadziła dopiero 
cesarzowa Eugenja, żona Napoleona 
III. Podobno stało się to w r. 1855, 
kiedy to młodziutka cesarzowa, ucho: 
dząca za najpiękniejszą kobietę Euro
py. oczekiwała potomka, a nie chciała 
wyrzec się balów i publicznych wy
stąpień...

Krynolina jest jednak właściwie da
leko starsza.

Przecież już na portretach infantek 
i dam dworu hiszpańskiego, które 
malował Velasquez, widzimy krynoliny 
nieprawdopodobnej wprost obszerności. 
Anegdota historyczna powiada, że wpro 
wadziła krynolinę jakaś królowa czy 
księżniczka hiszpańska, która miała... 
nierówne biodra i chciała je ukryć w 
fałdach qbszernej krynoliny. W każ
dym razie z początkiem XVII w. ol
brzymie te maszyny kostjumowe są 
powszechne we Francji, w Anglji i w 
Niemczech. NazywTają się jednak wtedy 
inaczej: vertugadin, paniers itd.

Potem na pewien czas znikają, że
gnane złośliwemi pamfletami i drwin- 
kami. Pojawiają się znowu na dworze 
Ludwika XV. Podobno namiętną ich 
propagatorką była sama królowa, Pol
ka, s domu Mar ja Leszczyńska, która 1

nota bene obdarzyła króla Francji bar- 
dzo licznem potomstwem. Moda kry- 
nolin ogarnęła wówczas wszystkie dwo
ry i rezydencje: wpływ Francji na ca
łe życie kulturalne ‘Europy był prze
cież wtedy olbrzymi, przedewszystkiem 
i nade wszystko w zakresie mody. Wy
silano się wówczas na krynoliny roz
miarów wręcz fantastycznych. Zasadą 
budowy owej maszyny kostjumowej 
było rusztowanie oparte na obręczach 
trzcinowych lub stalowych okryte siat
ką z włosienia końskiego: z tego do
piero dzwonu spływały kunsztowne 
fałdy z drogocennych a sztywnych ma- 
lerjałów.

Styl i modę Ludwika XV wyparł 
rychło jego następca, wzorując się na 
chłodnych linjach klasycznych. Do tych 
harmonijnych kształtów skłania się też 
i suknia kobieca. Nie było miejsca na 
krynolinę także i w czasie rewolucji, 
dyrektorjatu, pierwszego cesarstwa. 
Wznawia ją dopiero drugie cesarstwo, 
chętnie szukające natchnień i drogo
wskazów możliwie odległych i możli
wie królewskich, feudalnych, wspania
łych.

Krynolina nie króluje zresztą bardzo 
długo nawet we Francji drugiego ce
sarstwa. Znika z widowni koło r. 1868 
— po Sedanie zostaje wykreślona z 
żurnali — wydawałoby się, ostatecznie 
i na zawsze.

Już bowiem wtedy była krynolina 
przedmiotem żartów I dowcipów. Już
wtedy sarkano na to, iż jest śmiesz
nym anachronizmem w okresie kolei 
żelaznych i postępu; już wtedy w pis
mach satyrycznych pojawiały się raz 
poraź rysunki przedstawiające piękne 
panie w olbrzymich krynolinach, na- 
próżno usiłujące wepchnąć się w wą
skie drzwi przedziałów kolejowych. Że
gnano ją tedy śmiechem i wzgardą, 
odsyłając ją raz na zawsze do histo
rycznych muzeów osobliwości.

Któżby przypuszczał wtedy, Iż wró
ci na widownię w okresie samochodu, 
samolotu, radja i jakby naprzekór tym 
wszystkim wynalazkom narzuci znowu 
światu całą nielogiczność i nieprakły- 
czność owych 13 metrów obwodu spód
nicy, któremi zaimponowała światu i 
królowa Elżbieta. j

I Coprawda — i to jest może w całej 
tej historji najbardziej charakterystycz- 

I ne krynolina współczesna wróciła 
tylko na salę balową. Kobieta dzisiej
sza nie będzie napewno pchała się w 
krynolinie do przepełnionego tramwa
ju, nie zasiądzie w krynolinie do ma
szyny do pisania, ani nie będzie w 
krynolinie odbywać wycieczki samo
chodowej. Kobieta współczesna zrozu
miała bowiem to, czego nie rozumiały 
jeszcze nasze matki i babki: że musi 
być inna na codzień: opanowana, prak
tyczna, sportowa, a inna na wieczór, 
kiedy może puścić wodze swojej fan
tazji, objawić w pełni swoją kobiecość, 
zachwycić oczy barwnością swego 
stroju, fantastycznością jego linij, nie- 
praktycznością jego materjału i linji. 
Przyszły historyk mody XX w. podkre
śli napewno jako jej najbardziej cha-1 
rakterystyczną cechę to rozszczepienie 
się kobiety współczesnej na dwie zgo
ła do siebie niepodobne kobiety: pro
stą i praktyczną poranną, zagadkową, 
strojną, wspaniałą wieczorem. Tylko 
taka „wieczorowa” kobieta współcze
sna pozwolić sobie może na krynolinę.

A swoją drogą nawet na wieczór te 
krynoliny — między nami mówiąc, 
dla młodych, zgrabnych kobiet na
prawdę urocze — są djablo niewygod
ne. Wejdże, piękna pani, w takiej kry- 

; nolinie do małego samochodu współ
czesnego! Albo potańcz sobie w niej 
w ciasnym dancingu, gdzie tańczy się 
w ścisku i tłoku- I jak tu wogóle w 
takiej stylowej krynolinie tańczyć tań
ce współczesne? Walca, tango — ow
szem ale różne slowfoxy i inne modne 
tańce?! Niełatwo jest też napewno za
siąść w krynolinie na wysokiem krze
śle barowem albo poprostu na prostem 
i niskiem krzesełku dziś używanem.

No, i kosztowna jest taka krynolina! 
Policzcie, ile metrów materjału na nią 
potrzeba. Pantofelki, rękawiczki, to
rebka, fryzura, okrycie wieczorowe (nie 
włoży się przecież płaszcza na kryno
linę) — krynolina będzie napewno w 
nadchodzącym karnawale tematem u- 
dręki dla niejednego męża.

Ale moda jest tyranem twardym i 
bezwzględnym i poddać się jej musi 
każdy, a zwłaszcza każda. Żaneta.

W A R S Z A W A  I I  (M o k o tó w ) 
i 14.00 Z esp ół S . R a ch o n iu . 15.00 M u zy k a 

le k k a . 16.00 M u zy k a  o rg a n o w a  (p ły ty ) .  16.40 
W ia d o m o ści sp o rto w e . 16.45 P a r ę  in fo rm a 
c y j.  16.50 K ą c ik  s o lis tó w . 17,10 P o g a d a n k a  
a k tu a ln a . 17.20 P o g a d a n k a  sp o łe czn a . 17.25 
ż y c ie  k u ltu ra ln e  s to lic y . 17.35 P r o g r a m  
n a  ju t r o .  17.40 M u zy k a  ( p ły ty ) .  18.50 D e 
m o k r a ty z a c ja  u rząd ze ń  s to lic y . 21.00 M u 
z y k a  (p ły ty ) .  21.10 „ P ie ś ń  o  K o so w e m  
P o lu ”  lo d o w a e p ik a  p o łn d n . -  s ło w i*ń s k a . 
22.05 M u zy k a  (p ły ty ) .  23.05 W a r ja c je  n a  
te m a ty  m u z. k la s y c z n e j.

K R Ó T K O F A L Ó W K I 
24.00 Z apow iedź s t a c y j.  0 .05 D la  n aszy ch  

n a jm ło d sz y ch . 0 .35  M u zy ka (p ły ty ) .  0.45 
D z ie n n ik  w  ję z .  p o lsk im  i a n g . 0 .55  Co 
s ły c h a ć  w  s p o r c ie  p o lsk im . 1.00 W śró d  
ż o łn ie rz y . 1 .20 Ze „ W sp o m n ie ń  le g jo n o -  
w y ch ” . 1.30 P io s e n k i lu d ow e. 2 .00  „20  
la  sp ó łd z ie lcz o śc i w  P o ls c e " .  2 .10  K o n 
c e r t  ro z ry w k o w y . 2 .50  P r o g r a m  n a  ju t r o .

Najlepszy p od:rek 
gw iazdkow y —

odbiornik radjowy
Grudzień jest miesiącem podarków. 

Zwyczaj ten, przyczyniający się do 
zwiększenia radości życia codziennego, 
pielęgnowany jest oddawna i tradycyj
nie utrzymywany po dziś dzień, świę
ty Mikołaj, Gwiazdka, Nowy Rok — 
oto dni składania sobie nawzajem drob 
nych upominków, dni radości nietylko 
dla dziatwy, ale i dla starszych.

Sztuka wybrania odpowiedniego pre 
zentu nie jest rzeczą łatwą. Wszyst
kie zagraniczne czasopisma przepeł
nione są w grudniu radami, jak wy
brać najlepszy prezent stosowny do 
wieku, zamożności, jak wybrać prezent 
gustowny, taki, który sprawia przy
jemność nietylko drogiej nam osobie, 
ale taki, któryby dobrze świadczył o 
smaku kupującego.

Od czasu istnienia radja, jednym * 
najpiękniejszych prezentów jest zaw
sze odbiornik radjowy. Jest to prezent 
trwały, zapewniający przyjemność nie 
tylko w tym momencie, kiedy się go 
otrzymuje, ale pogłębiający tę przy
jemność z każdym dniem i z każdym 
wieczorem.

Każdy, kto chce wybrać dobry pre
zent — winien pamiętać, że najlep
szym podarkiem gwiazdkowym jest 
odbiornik radjowy.

t
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0 teściowych, babkach, ciotkach
słów  kiSkoro

Przed sprowadzeniem r e -|D Z lE N M K  R A D IO W Y  
likwii Św. Andrzeja Boboil

Teśc iow a — ileż na temat 
tej postaci powiedziano, napi 
sano i w yśp iew ano złośliwych 
dowcipów, w ys taw ia jących  ją 
jako pogrom czynią biednych 
zięciów,. O Św iek rach  czyli 
matkach męża mniej jest po- 
wiedzionek, ale są z* lo p rzy
słowia — jak  matka mężowa — 
głowa wężowa.

Mało kto jednak zastanaw ia 
się nad drugą stroną medalu. 
Przecież nie zawsze i nie wszę
dzie ta teśc iowa czy św iek ra  
b yw a  czynnikiem, psującym 
szczęście domowe, choć bardzo 
często jest uciem iężliwym . n a 
bytkiem.

Znam teściowe, lęk liw ie  usu
wa jące się z przed oczu pana 
zięcia, które usiłują dogadzać 
jego gustom kulinarnym poma
g a ją  w za jęc iach  dem ow ych i 
dokłada ją  swój grosz do bud
żetu rodzinnego. Pomimo to 
nie znajdują uznania u zięcia 
czy synowej.

To samo dzieje się z b ab k a 
mi czy ciotkami, nie mającymi 
własnego kąta. Minęły czasy, 
k iedy  s iwowłosa babunia była 
otoczona w rodzinie poszano
waniem i wygodam i. Pam iętam  
jak  będąc młodą panienką, po
dawałam babci stołeczek pod 
nogi, oku lary , chustkę, ks iążkę 
do nabożeństwa lub gaze tę  mu
siałam jej czepeczki przystra jać  
koroką, bo tak wówczas sta r 
sze panie się ubierały. P row a
dziłam ją  też do kościoła i na 
spacer pod rękę . I tak było 
w tedy  w każdej rodzinie.

Czyż teraz widzimy młodzież 
podtrzymującą starsze osoby 
na u l icy?  Młoozież ma inne za 
in teresowania i obowiązki — 
sporty, zebranie, zabaw y , a bab 
cie — niech sobie same radżą. 
Natomiast często widzi się na 
ulicy dw ie staruszki, podp iera
jące  się wzajemnie. Niejędna 
w ięc ze starszych osób czuje 
się w rodzinie zbyteczną. Ży
cie młodych biegnie w tempie 
wzm agającym  się.

Nasze córki, wnuczki i syno
we pracują zawodowo, mie
szkania z konieczności są mniej 
sze. Jedni drugim zaw adza ją  w 
codziennym życiu. Nerwowość 
się wzmaga, a starsi [ludzie tak 
potrzebują spokoju.

Chcąc więc dopomóż tym, 
k tó :e  t hoć ko. hają swcii  li b l i 
skich, ale nie chcą im zawa 
dzać, Stow. Pań Miłosierdzia 
Sw . Wicen ego à .Paulo posta
nowiło założyć Ognisko dla 
pań inteligentnych w P iotrko
wie.

Gdzie za um iarkowaną opła
tą, osoby nie mogące sam o
dzielnie prowadzić  gospodar
stwa, znalazłaby przytu lny, c i
chy kąt, czyste i zdrowe po
żyw ien ie , oraz opiekę.

Bliższych informacji udzielać 
będzie kance lar ia  Tow. Dobro
czynności przy ul. P iłsudskiego 
Nr. 75 we wtorki, czwartk i i 
soboty od godz. 10-ej do g o 
dziny 11-ej przed południem.

do Piotrkowa
R ik to r  koś ioła po Jezui kie 

ho w i iotrkowie, ks. dr. Hen 
ryk  ogowski wszczął staraniu 
u władz kościelnych celom 
sprowadzenia do P iotrkowa re
likwii Św . Andrzeja  Boboli.

W ładze kościelne do próśb 
P iotrkowa odniosły się p rzy
chyln ie i re i ikw ie  W ie lk iego  
Męczennika Polsk iego zostaną 
sprowadzone do s ta rego  g ro 
du trybuna lsk iego , gdzie  uro
czyście będą  złożone w koście 
le Sw . Franciszka K sawerego 
przy ul. P ijark ie j (po Jezuickim i 
O becnie zb ierane są dobrow ol
ne ofiary na ufundowanie rei: 
kw iarza .

Popierajcie Р. С. K.

6 lat w służbie
pieśni polskiej

Minęło już lat sześć od pow 
stania chóru „L ira”, który dz ię 
ki energii i sprężystości swego 
organ izatora  i k ierownika p. 
dyr . Wł. Ce le jow sk ieyo  i peł 
nej poświęcenia pracy Zarządu 
z prezesem swoim J. W a eckim 
i wszystk ich członków, ofiarną 
spełnia misję w służbie pieśni 
polskiej, przyczyn ia jąc się 
wybitn ie  do pogłęb ienia kultury 
śp iewaczej na terenie P iotrkowa.

Publiczność P iotrkowska ma 
już oddaw na ustaloną, nader 
dodatn ią  opinię o produkcjach 
chóru „L ira”, które utrzymane 
są na wysokim  poziomie i na 
tym miejscu nie potrzebują po
chwał i panegiryku . Co n iedz ie
lę w kościele po-Jezuiokim pod
czas wszelkich obchodów i im
prez »hór „L ira” swoimi o w y 
sokich walorach artystycznych  
produkcjami wokalnym i p rzy
kuwa uw agę słuchaczy, znajdu
jąc zawsze żyw y  oddźwięk. 

T radycy jnym  zwyczajem  człon
kowie „L iry” w jej sześciolecie 
zebrali się niedzieli ubiegłej w 
sali „Udziałowej” -»- i wśród 
n iezwyk le  serdecznej atmosfe
ry i miłej pogaw ędk i,  p rzep la
tanej p iosenką, spędzili  k ilka 
chwil, w iwatu jąc na cześć dyr. 
C e le jow skiego , prezesa J. W a 
łeckiego, oraz zasłużonych o- 
koło rozwoju tej tak pożytecz

nej p lacówki a r tystycznej wy 
bitnie uta lentowanych członków 
chóru p.p.: Dyr. Wł. Ryb iń sk ie
go, W acław a Zomera, W. Der 
czyńsk iego , Leonarda W alczy-  
kow sk iego , prof. Saw ick iego , 
Żyw ick iego  i inn.

W tym towarzysk im  zebraniu 
wziął również udział p. wice 
dyrek to r  Riedel, prezes Koła 
Rezerwistów Nr. 1, które, w 
zrozumieniu w ie lce kulturalnej 
roli chóru, użycza naszym LI
RYKOM bezinteresownej swoja 
s iedziby na próby i zebrania, 
co z uznaniem podkreślano.

C O R A Z  B L I Ż E J  Ś W I A T
RADOSNE świata są wtedy, gdy na stole 

jest DOBRE CIASTO.

Dobre i smaczne STRUCLE, CIASTA 

i różne pieczywa

T Y L K O  Z  M Ą  S i .»

ZE SKŁADU „ZDROWI E”
Piotrków-Tryb., ul. Piłsudskiego 1 6 , lei. 14-29

Nowy lokal gastrono
miczny w Piotrkowie

Bynajmniej nie nowy. A le bar
dzo efektownie odnowiony i pod 
nowym kierownictwem o tw ar
ty — KACZY DULEK — po
pularnie zwana restaurac ja  w 
Hotelu Krakowskim.

P. W incenty W alick i,  jeden 
z współwłaścicieli, cieszy s ię  od
daw na zasłużoną opinią najbie- 
g le jszego mistrza sztuki kuli
narnej. Kuchnia pod tak w y 
trawnym  fachowym k ierownic
twem zadowoli w ym agan ia  naj
bardzie j w ybrednych  sm ako
szów, dzięki nap raw dę  dobo
rowej jakości i smacznemu p rzy 
rządzaniu podaw anych  potraw 
w wielkim wyborze. Długolet
nia rutyna fachowa właścicie li 
pp. Bolesława W agnera  i W a
lickiego, doskonała kuchnia, 
piwo miejscowe i zamiejscowe, 
— ceny przystępne potraw i 
napoji da ją  rękojmię, że „Ka
czy Dołek” cieszył s ię będzie 
liczną frekwencją kół tow arzy 
skich, tym bardzie j, że co w ie
czór są dancingi przy dźw ię
kach  artystycznego  zespołu mu
zycznego.

„Damy w kryno lin ie  śp'evv.>j«Y 
przez rad io

Dnia H  grudnia o god<i i i c 
18.15 nada j«  Pozru ń na f li <> 
gólnopoUk ej s t ) 1 o v. ą audyt  ję 
p. t. „Damy w krynolin ie śp ie 
w a ją” . Sam tytuł obiecuje już 
radiosłuchaczom chwile pełne 
sentymentu, wzruszenia i uśmie 
chu, w ydoby te  ze wspomnień 
przeszłości. Audyt je |ego ro 
dzaju nad wane są dość często 
w bieżąe_\ m sezonie rad iowym  
i znajdują zawsze chętnych słu
chaczy.

Pieśni ludowe w Finlandii
w au d yc j i  „ fo lk lor różnych 

k ra jó w ”
W ostatnich tygodniach roz

poczęło Polskie Radio n ad a w a 
nie су klu, pośw ięconego folklo
rowi obcych kra jów. A udyc je  
te przynoszą utw ory ludowe, 
taneczne i pieśni różnych k ra 
jów i różnych ich dzielnic, u- 
trwalone na płytach w w y k o 
naniu oryg ina lnych  zespołów 
danego narodu. Dotychczas 
słyszeli radiosłuchacze W tym 
cyklu muzyką ludową wielu 
d/.iełnic Francji, n a jw ażn ie j
szych i najbardzie j charaktery  
stycznych ziem Szw ajcar i i .  O- 
becnie dnia 14 grudnia o g o 
dzinie 22.00 nadane zostaną 
pieśni Finlandii. Radiosłucha
czy zac iekaw i tutaj napewno 
poza melodiami cha rak te rys ty  
czny wielostrunny instrument, 
zwany „kan te le”, na którym 
wykonanych  będzie k i lka p ie
śni.

Zaszczytne odznacze
nie

Z rządzenie ni Prezydenta Rz*
czy pospolitej z dnia 27/6 bi 
ppor. rezerw y W. P. Stanisław 
Lewkowicz z Niechcic, edzn 
czony został Medalem NieP° 
dległości za udział w walkacj •
0 Niepodległość w s z e r e g » ^ ,
P. O. W. b ^ ci-eża-. a  1

P. S tan isław  L e w k o w i c z  rOÎ fronia^ifch
wija ożyw ioną działalność ‘’^ ^ jb l iż s z ą
terenie gminy Rozprza i okt)'lIe pojętego
iicy w I.ierunku o b y watuls^1111̂ 0 ugrupo 

v l ^ a Judzi,1 społecznym. %czne p0gl;
Za, taką ti

0 ukrócenie ze b ra c tw iÄ mÄ
w a  przech

i włóczegarstwa 1‘ E v t
P lagą  naszych miast i H  Okïlkraîâ 

jest włóczęgostwo i żebr?-' jrtetwa Lu
two, które p rzybrały  r0zm!8rJ№pólnejCZHś< 
bezprzykładne, d o ty c h c z a s  %  wyrzekli 

Piotrkowie i na terenie PoWia^y,''narodow 
tu n iebywałe. Г® widzą p

Toteż bardzo trafnie P°st?: ją
~\v\potrzel

Мц spoipiły Zarządy całego 
organ izacy j wiejsk ich, wydaja ^ ^K an iza t  
odezwę, w której p o d k ro lo ^  ^ndencja, к 
że w ieś na cale biednych i"5 szczebli : "z jel 
już odpowiednio opodatk0^  jj^wypraniu 
na przez zobowiązanie się ’harmoniów
starczenia w Komitecie

rorem i 
ofiary.

ZGUBIONO leg itym ac ję  u- 
czniowską Nr. 404 na nazwisko 
W A N D A  STA CH U RO W N A  
uczennica k lasa 1-a Gimnazjum 
Zrzeszenia w Piotrkowie, którą 
niniejszym unieważnia się.

Duńska p ian is tk a  g r a  
dla polskich słuchaczy

W czw artek  dnia 15 grudnia 
nada je  Polskie Radio  dw a r e 
citale: o godzinie 16.40 w y s tą 
pi przed mikrofonem duńska 
p ianistka Halina W ereszeńska, 
w program ie złożonym z ntwo- 
rów Nielsona, Schuberta , S k r ia 
bina i innych.

O godzin ie 17.20 da się sły
szeć w recita lu śp iewaczym  
Helena Zboińska-Ruszkowska 

Ś p iew aczka  w ykona utwory 
wyłącznie polskich kom pozy
torów, a przede wszystk im  zaś 
compozytorek polskich, j a k: 
Małaszyńskiej, B iałkiew iczówny 
i Rupniewskiej. Twórczość ko
bieca w dziedzinie muzyki jest 
naogół nie w ie lka , tym bardzie j 
w ięc interesująco p rzedstaw ia  
się recita l.

Eugenia Umińska g r a  
w rep rezen tacy jn ym  koncercie 

rad iowym
W czwartek wieczorem jak 

zw yk le  o godzinie 23.05 n ad a 
je Polskie Radio koncert mu
zyk i polskiej, przeznaczony' ró 
wnież dla słuchaczy zagran icz
nych. Dnia 15 grudnia so listką 
reprezentacy jnego koncertu bę
dzie znana już szeroko sk rz y 
paczka, Eugenia Umińska. Or- 
k iastrą  symfoniczną P. R. d y 
ryguje Grzegorz F itelberg. Pro
gram składa się z utworów: 
Karłowicza, „Epi/.odu na ma
skaradz ie”, R óżyck iego  poema
tu symfonicznego „Mona L 'z a”
Palestra  „Uwertu-iy” i S zym a
nowskiego „Nokturny i Taran- cztową 
te li” cznie.

p r e m je r

Gm10;
nym pewnej ilości zboża, m ^1 
i. t. p. Kto wyznaczoną nlU s ł u ż y l i
ninę złożył nie jest obowfa7'1 Jego ot 
ny udzielać jeszcze dodatk° ’' e Могд1/1̂ рс1а'

Nie
beZni0szecl

г - e с z i^ a s  a d  n i

i w l ' k ü

go w sparc ia  rożnym 
gom, obieżyświatom, i 
nym wydrw igroszom .

O rgana bezpieczeństwa, s lClt 
gólnie na terenie powiatu, Pc‘ 
winny bezmniejszą roztoczy0 0 Вд(|1
p iekę nad napastowunymi Pr/C? tw ?a| oficj 
różnych „podróżnych” włość1'1 
nami i śc ig ać  i tępić bez Par m<
donu zawodowych łazików, u’> tów włoskfd 
m uszających “często n a w e t  tL 1 N i e ц

ait* ?»wiempod groźbą roznia ^ rzec
b m T ’I

e s sHn„V mm
f r .  Ä K ?  1
r Ü $ . S№

K w i a t y
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D 4 i £ y  w y  Ъ б ?
Pol na 5.
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w e jśc ie  od frontu

CENY OGŁOSZEŃ; Z< »ПО„ . . .  w? Wmilimetrowy jednoszpaltoW; j , : ,  aresztov
groszy; w tekśc ie  60 Rr° S/'V St
Ogłoszenia drobne 20 g r° sW j Q,enta Jó:
za wyraz . ro2R,^°wiada
Prenumerata za ., DZIECI ści Ггаг>1е
N A RO D O W Y” wraz z dos^ ( Sa a Jednj 
wą do domu lub p rzesy łk i  Ppr/.Ci
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Bakalie, cukierki i wszelkiego rodzaju słodycze w najlepszym gatunku do nabycia w sklepach F. T E N S Z E R Ï *  
ulica Piłsudskiego 58 i ulica Sieradzka 2.
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